
Delegacja partyjno-państwowa
z Edwardem Gierkiem

złoży wizytę w ZSRR
Na zaproszenie Komitetu Centralnego KPZR,

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i Rady Mini­
strów ZSRR, w pierwszej połowie listopada 1976
roku przybędzie do Związku Radzieckiego z ofi­
cjalną wizytą przyjaźni partyjno-państwowa de­
legacja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z I se­
kretarzem Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej EDWARDEM GIER­
KIEM.

____________

W styczniu przyszłego roku

I sekretarz KC PZPR

P. Jaroszewicz przyjął
wicepremiera Kuby

Prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął 29 bm. wi­
cepremiera Kuby Dioclesa Tor-
ralbasa, przebywającego w Pol­
sce w związku z obradami VI se­
sji Polsko-Kubańskiej Komisji
Współpracy Gospodarczej i Nau­
kowo-Technicznej. Tematem

spotkania były problemy współ­
pracy gospodarczej i naukowo-
technicznej obu krajów oraz

główne kierunki dalszego jej
rozwoju. W rozmowie uczestni­
czył wicepremier Tadeusz Pyka.

Obecni byli ambasadorowie:
Polski w Republice Kuby — Ry­
szard Majchrzak i Republiki Ku­
by w Polsce — Jesus Barreiro.

ŁODZI PRZY-

CHODZĄ PRZE2
CAŁY ROK, DC
WSZYSTKICH
ZAKŁADÓW
PRACY ORA2

INSTYTUCJI. NAJCZĘŚCIEJ
„PODSKAKUJĄ”, CHOC NIE
ZAWSZE. CZASEM Zi
SKUTKIEM, CZASEM BEZ.
NIEKIEDY BRAK IM OD-
WAGI, ŁUB ZNOWU MAJĄ
JEJ ZA DUŻO. GDY POD­
SKAKUJĄ, BYWA TO .NA
OGÓŁ KOMENTOWANE JE­
DNYM, PEŁNYM POBŁAŻ­
LIWOŚCI ZDANKIEM:

DOROTA TERAKOWSKA

PRZYSZEDŁ MŁODY I PODSKAKUJE

odwiedzi Indie
Zapowiedź przyjazdu I sekretarza KC PZPR Edwarda Gier­

ka do Indii w styczniu 1977 r. była czołową wiadomością za­
graniczną w serwisach informacyjnych stołecznego radia i te­
lewizji. W swym głównym dzienniku wieczornym 28 bm tele­
wizja podkreśliła, że będzie to ze strony polskiej pierwsza
wizyta w Indiach na tak wysokim szczeblu. Agencja Sama-
char w obszernej informacji z okazji komunikatu o wizycie
stwierdziła m. in., że „stosunki między Indiami a Polską są
bliskie i serdeczne”. Agencja zwróciła również uwagę na

szybki rozwój współpracy między obu krajami zarówno w

dziedzinie gospodarczej jak i politycznej.

Odprawa szkoleniowa

kierowniczej kadry
sił zbrojnych PRL

w dniach 28—29 bm. odbyła
się w Warszawie pod przewod­
nictwem członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, ministra obrony
narodowej, gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego, doroczna od­
prawa szkoleniowa kierowniczej
kadry sił zbrojnych PRL. Pod­
czas odprawy dokonano oceny
funkcjonowania wszystkich o-

gniw organizacyjnych LWP oraz

postawiono zadania Szkoleniowo-
Wychowawcze na 1977 rok.

— ...ZNOWU PRZYSZEDŁ
MŁODY I PODSKAKUJE...

Pobłażliwość bierze się stąd, że
w końcu cóż ten młody może na-

skakać? Hm... czy rzeczywiście?
Czy naprawdę wyskacze najwy­
żej trochę biedy dla samego sie­
bie?

Opinia publiczna głosi, że na o-

gół tak właśnie bywa. A w ogóle,
to nic się nie dzieje, bo młody
będzie sobie podskakiwał rok,
trzy, może i pięć, a potem prze­
stanie być naprawdę młody, zaj-
mie miejsce w szeregu — i z po­
błażliwością patrzeć będzie na in­
nych, którzy jeszcze podskakują.
Cykl się zamknie, życie potoczy
się dalej.

A jak to jest naprawdę? Peł­
nej prawdy nigdy się nie dojdzie.
Spróbuję opisać rzecz z dwóch
stron. Rolę jednej z nich pełnić
będzie Młody Który Podskakiwał

Bezskutecznie. Drugą stroną bę­
dzie Komentator — czyli Młody
Który Co Nieco WyskakaŁ Który
z nich ma rację?

Rzecz do dyskusji...*

Młody
miał swoją dzie­

wczynę I PSA. z oby­
dwojgiem chodził na dłu­

gie spacery, w czasie których —

w przerwie między całowaniem
dziewczyny a zmuszaniem psa do

aportowania patyka — wywodził
długie i ambitne plany kariery
życiowej. Młody dopiero co skoń­
czył studia i właśnie rozpoczynał
swoją pierwszą pracę, jako młod­
szy (nomen omen) projektant w

biurze projektowym.
W jego wyobrażeniu kariery

życiowej mieściło się paręnaście
pojęć: bezkompromisowość — i
talent, uczciwość — awans, odwa­
ga cywilna — uznanie, szacunek
— M6. żona — podwyżka, dziecko
— nowe meble, zaszczyty, samo­
chód. dyrektorski stołek...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Minister Ahmed La raki

przybył do Polski
WARSZAWA (PAP)

29 bm. przybył z wizytą do Polski minister stanu do spraw
zagranicznych Królestwa Maroka dr Ahmed Laraki.

Na warszawskim lotnisku Okęcie, gościa powitał minister spraw
zagranicznych Stefan Olszowski.

Swój pobyt w Warszawie min. Laraki rozpoczął od złożenia
wieńca na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza.

Po południu minister A. Laraki złożył wizytę ministrowi Ol­
szowskiemu.

Następnie w gmachu MSZ rozpoczęły się polsko-marokańskia
rozmowy plenarne, które prowadzą ministrowie spraw zagra­
nicznych obu krajów. Ich przedmiotem są sprawy dalszego roz­
woju stosunków dwustronnych w różnych dziedzinach życia, a

zwłaszcza na płaszczyźnie gospodarczej.
Tematyka rozwoju współpracy gospodarczej była również

przedmiotem rozmowy w czasie wizyty, którą ministrowi handlu
i gospodarki morskiej Jerzemu Olszewskiemu złożył w piątek
minister handlu, przemysłu górniczego i marynarki handlowej
Abdellatif Ghissassi.
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Posiedzenie konstytucyjne Izby Ludowej NRD

E. Honecker—przewodniczącym
Rady Państwa

W. Stoph—premierem

Anker Joergensen zakończył
w Polsce

Podpisanie wspólnego komunikatu
BERLIN (PAP)

29 bm. w berlińskim Pałacu

Republiki odbyło się pierwsze
konstytucyjne posiedzenie Izby
Ludowej NRD.

Izba Ludowa jednomyślnie
dokonała wyboru Prezydium
Izby i jej przewodniczącego. Zo­
stał nim członek Biura Polity­

Mówi komendant straży pożarnych w Krakowie

płk poż. Mieczysław Feliks

— Koszary krakowskiej stra- wadziliśmy do Krakowa drabi­
mi/ pożarnej to zabytek... nę mechaniczną firmy „Magi-

— ...i konserwator zabytków ruś — Deutz”, która w żaden
P tym pamięta! Niedawno sprp- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cznego KC SED, dotychczasowy
przewodniczący Rady Ministrów
NRD — Horst Sindermann. Z
kolei parlament wybrał Radę
Państwa i jej przewodniczącego.
Wszyscy posłowie jednomyślnie
powierzyli tę funkcję sekreta­
rzowi generalnemu KC SED,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
29 bm. dobiegła końca 4-dniowa wizyta oficjalna, jaką zło­

żył w Polsce premier Królestwa Danii ANKER JOERGEN-
SEN. W piątek ogłoszony został komunikat polsko-duńskl
omawiający przebieg i wyniki

Przed południem premier A.

Joergensen złożył wizytę w sto­
łecznym ratuszu. Następnie go­
ście udali się na zwiedzanie

W Nowym Sączu

Problematyka partyjna tematem

kolegium redaktorów naczelnych
krakowskiej prasy, radia i TY

(Inf. wł.) Wczoraj w Nowosą- mierz Królikowski, a udział
deckich Zakładach Naprawczych wzięli sekretarze KW PZPR:
Taboru Kolejowego odbyło się Kazimierz Rygucki i Eugeniusz
kolegium redaktorów naczel- Satoła oraz aktyw partyjny z

nych i I sekretarzy POP krako- zakładów pracy; wśród obecnych
wskiej prasy, radia i TV. Obra- był z-ca członka KC PZPR Jo­
dom przewodniczył kierownik zef Cichoński.
sektora w Wydziale Prasy, Ra- Tematem wiodącym kolegium
dla j Telewizji KC PZPR Kazi- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wizyty.

Warszawy. Zapoznali się z odbu­
dową Zamku Królewskiego,
zwiedzili Stare Miasto. Obejrze­
li też nowoczesne arterie komu­

nikacyjne — Trasę Łazienkow­
ską i Wisłostradą.

W południe w Domu Dzienni­
karza odbyła się konferencja
prasowa premiera A. Joergense-
na. Ocenił on pozytywnie prze­
bieg i wyniki wizyty. Powraca­
my do kraju — powiedział — z

konkretnymi rezultatami. Je­
dnocześnie A. Joergensen podzią-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Sytuacja w Libanie
Wymiana strzałów wzdłuż linii demarkacyjnej ♦ Normalizacja

stosunków OWP-Syria? ♦ Zaniepokojenie skrajnej prawicy

Według informacji prasy bejruckiej, późnym
wieczorem w czwartek 28 bm. doszło do ostrej
wymiany strzałów wzdłuż linii demarkacyjnej
oddzielającej sektory poszczególnych stron w

Bejrucie. Jak stwierdza rozgłośnia „Głos Pale­
styny”, strzelaninę wszczęły oddziały prawicowe,
chcąc w ten sposób przeciwstawić się wkroczeniu
do kontrolowanej przez siebie strefy arabskich
sił pokojowych.

Obserwatorzy kairscy zwracają uwagę na

wstępne kroki podejmowane w celu normaliza­
cji stosunków między Organizacją Wyzwolenia
Palestyny a Syrią. Jednym z konkretnych tego
dowodów jest otwarcie tzw. drogi Arafata, czy­
li linii zaopatrzenia jednostek palestyńskich

wiodących ą Syrii do poszczególnych regionów
Libanu, zwłaszcza na południe tego kraju.

Dalszą oznaką naprawy stosunków jest za­
przestanie walk palestyńsko-syryjskich również
w innych rejonach i przestrzeganie zawieszenia
broni przez obie strony.

To powolne i trudne nawiązywanie dialogu
syryjsko-paleśtyńskiego. nawet we wstępnym
stadium powoduje zaniepokojenie sił skrajnej
prawicy. Zapowiedź unifikacji wszystkich jed­
nostek prawicowych i podporządkowanie ich
wspólnemu dowództwu, uważana jest za reakcję
kół konserwatywnych na dostrzeganą w per­
spektywie nową fazę współpracy palestyńsko-
syryjskiej. .

Oddanie do użytku 30 września 1977 r.

Młodzież polska buduje
Dom im. J.Krasickiego w Limanowej

(Inf. wł.) W Limanowej rodzin­
nym mieście Janka Krasickiego,
kosztem około 40 min zł powsta-
je dom — pomnik, w którym
prócz sali widowiskowej o 340

miejscach mieścić się będą ho­
tel, pracownie, sale klubowe i

telewizyjne, biblioteka z czytel­
nią i kawiarnia. Głównym wy­
konawcą robót budowlanych
jest Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Ogólnego „Podhale” ale

niepośledni wkład wnosi rów­
nież sama młodzież realizująca
wiele czynów społecznych. Ca­

łość poczynań koordynuje spo­
łeczny komitet budowy Domu

Młodzieży im. Janka Krasickie­
go, któremu przewodniczy wice­
wojewoda nowosądecki Antoni
Rączka. Z członkami tego komi­
tetu, władzami Limanowej i

wykonawcami obiektu spotkał
się wczoraj przewodniczący Za­
rządu Głównego ZSMP Krzysz­
tof Trębaczkiewicz. W gospodar­
skiej dyskusji na placu budowy
uczestniczyli również: I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Sesja Rady
Najwyższej ZSRR

Obradująca w Moskwią
Rada Najwyższa ZSRR u-

ehwaliła państwowy plan
rozwoju gospodarki narodom
wej na rok 1977. Zatwierdzi­
ła także plan budżetu na rok
1977.

Rada Najwyższa uchwaliła
również przedstawiony prze«
Radą Ministrów pięcioletni
plan rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR na lata 1976—
80. Plan zakłada, że w tym
okresie dochód narodowy
wzrośnie o 26 proc., a pro­
dukcja przemysłowa o 36
proc. O 16 proc, podniesie
się średnioroczna produkcją
rolna w porównaniu i po­
przednią pięciolatką.

Na piątkowym posiedzenia
uchwalono także ustawę a

ochronie pomników historii
i kultury. Wejdzie ona w ży­
cie 1 marca 1977 roku. DokuM
ment ogłasza wszystkie pom*
niki historii i kultury na te«i
rytorium ZSRR dobrem na­
rodowym. Znajdują się ono

Pod ochroną państwa.

Protest Mongolii
W związku z próbą nukleę'

arną przeprowadzoną 17 bm.

przez ChRL w atmosferze w

bezpośredniej bliskości Mon­
golii MSZ Mongolii wystoso­
wało do władz chińskich pro­
test, w którym podkreśliło,
że podobne doświadczenia nu­
klearne stanowią zagrożenie
dla życia i zdrowia milionów
ludzi zamieszkujących kraje
sąsiadujące z ChRL.
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o niedawna mywa­
łem, że trudności łą­
czą się z niedostat­

kiem. Dziś wiem, że jest to

gruba przesada. Prawdzi­
we trudności wynikają z
nadmiaru.

Do klęski nieurodzaju
przyzwyczailiśmy się już
tak. skutecznie, że nie robi
na nas żadnego wrażenia.
Wiadomo — latoś nie o-

brodziło... Prawdziwym za­
skoczeniem może być już
tylko klęska urodzaju. Wy­
dawać by się mogło, że
człowiek, z roku na rok,
srodze doświadczony nie­
dostatkiem, o niczym in­
nym nie marzy, jak o obfi­
tym urodzaju. Jest to je­
dnak wysoce archaiczny
pogląd o życiu. Świat tak
daleko poszedł naprzód, że
obfitość dóbr wszelakich
staje się rzeczywistym pro­
blemem. Szczególnie, rzecz

jasna, w tej części świata,
gdzie ludzie cierpią na

nadmiar. Inne rejony kuli
ziemskiej, gdzie panuje
głód, nadal uważają braki
za jedyną klęskę i wcale
ich jakoś nie pocieszają
trudności, związane gdzie
indziej z obfitością.

Jeśli wziąć pod uwagę
klęskę urodzaju śliwek w

Nowosądeckiem, to jest
rzeczywiście źle. Jeśli na­
tomiast pochodzić po skle­
pach, to jest całkiem do­
brze — bo niczego, co wa­
żne, nie ma w nadmiarze

W PfiŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Zakazany owoc

(mówiąc delikatnie). Zwa­
żywszy ten prosty nad
miarę przegląd sytuacji
rynkowej, zastanawiam się
z jakiej pozycji mam pa­
trzeć na nasz ziemski glob.
Czy z pozycji człowieka u-

trapionego nadmiarem
(szczególnie śliwek), czy też
może z pozycji człowieka
zmartwionego brakiem, na

przykład, mięsa?
Jest to -pytanie niezwy­

kle istotne, jeśli chciałoby
się uzdrawiać świat. Ale
to nie moja sprawa. Przy­
świeca mi tylko jedna kon­
kretna myśl: jakby tu mo­

bilizująco wpłynąć na czy­
telnika i tak go zasugero­
wać, by raz na zawsze

przestał myśleć o brakach,
a zaczął myśleć o klęsce
dobrobytu.

„Na szczęście, mili pań­
stwo, jest to tylko klęska u­

rodzaju śliwek, czy zdajecie
sobie sprawę z jaką skalą
trudności mielibyśmy do
czynienia przy nadmiarze
wieprzowiny?”

Klęska to klęska. Gdyby
to było nieco wcześniej moż­
na by powiedzieć nawet, że
<est to sukces nowosądec­
kich sadowników.

Chciałem już kończyć
trn wywód, prowadzony w

najlepszych intencjach pe­
dagogicznych, zwykłym ro­
złożeniem rąk na temat
nadmiaru owoców, gdy
przypomniałem sobie na­

gle, że w pobliskim woje­
wództwie bielskim nikt ja­
koś nie uskarża się na nad­
miar owoców, lecz wręcz
przeciwnie. Województwo
bielskie nie leży przecież
na przeciwnej stronie kuli
ziemskiej. Więc klęska czy
może ilość owoców akurat-
na — czyli sukces?

Kończąc z żartami, trze­
ba po prostu powiedzieć,
że prywatni właściciele

magazynów na owoce w

jednym województwie nie

mogą kupować jabłek w

województwie sąsiednim.
Aby mogli takich zakupów
dokonać i uratować innych
przed klęską urodzaju, ko­
nieczne są porozumienia
międzywojewódzkie na

najwyższym szczeblu. Wia­
domo, że takie pertrakta­
cje mogą czasami trwać
dłużej, niż sama klęska u-

rodzaju. Mam pewien po­
mysł: aby takich pertrak­
tacji uniknąć, można by,
na przykład, wprowadzić
porozumienia między gmi­
nami. Gdyby się tego nie
udało przeprowadzić, mo­
żna by na przykład, połą­
czyć administracyjnie dwa
sąsiadujące ze sobą woje­
wództwa w jedno większe.

Ciekawe odkrycie studentów ASP
Przebywający na praktykach

w Jaworze (woj. legnickie) stu­
denci krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych z Wydziału
Konserwacji Zabytków odkryli
w XV-wiecznym kościele pober-
nardyńskim ciąg malowideł
ściennych z początków XVI w.

Wcześniejsze badania sugerowa­
ły. że freski mogą się znajdować

Halny w Tatrach
Wczoraj od wczesnych godzin rannych zaczął wiać w Tatrach

wiatr halny. Jego prędkość wynosiła 15 m/sek., a w porywach
do 23 m/sek. Na Kasprowym Wierchu temperatura podskoczyła
do plus 1. W Zakopanem na nasłonecznionych balkonach mierzo­
no już we wczesnych godzinach przedpołudniowych plus 20 stopni.

Wiatr unieruchomił kolej linową na Kasprowy Wierch.

• 1 listopada ukaże się normalnie nowy numer

Magazynu „Poniedziałek”, a w nim: • serwis

najświeższych informacji, komentarzy i ciekawo­
stek ze świata • korespondencja z USA • rela­
cja z Kamaskiej Fabryki Samochodów • kolejna
Twarz Polska w naszym albumie • rozważania

o wadach i zaletach charakteru narodowego Po­
laków •

pod tynkiem północnej ściany
zabytkowej budowli. Tymczasem
znajdują sią one wewnątrz ca­
łego obiektu.

Studenci dokonali wstępnych
badań. Nie można więc na razie
stwierdzić co przedstawiają ma­
lowidła oraz kto jest ich auto­
rem. Badania będą kontynuowa­
ne.

Dziewczyna z Gruzji. CAF
_

TASS
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Uczelnie techniczne

dla kraju
W Paszkówce k/Krakowa

odbyła się ogólnopolska na­
rada prorektorów d/s nauki
oraz kierowników działów
badań naukowych i współ­
pracy z gospodarką narodo­
wą na temat kierunków

usprawnień w sterowaniu
działalnością naukowo-bada­
wczą wyższych szkół techni­
cznych. Łączna wartośfc ba­
dań w uczelniach technicz­
nych, razem z pracami o

charakterze podstawowym,
wyniosła w ubiegłym 5-leciu
ponad 10 mld zł. Zadania
naukowo-badawcze 17 uczel­
ni technicznych w latach
1076—80 wzrosną ponad 2-
krotnie. W obradach udział
wzięli m. in. wiceminister
nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki prof. Roman Ney,
przedstawiciel Wydziału
Nauki i Oświaty KC PZPR,
prof. Henryk Frąckiewicz,

Analiza

partyjnych postaw
Wczoraj Krakowska Komi­

sja Kontroli Partyjnej na

•woim plenarnym posiedze­
niu analizowała postawy
Ideowe i społeczno-zawodo-

członków 1 kandydatów
4 IPR, na przykładzie orga-

izacji partyjnych w Skawi-
lie, Krzeszowicach, Brzesku

jtlowym, Radziemicach i Zie­
lonkach. W drugim punkcie
obrad przekazano informacją
o przyczynach skreśleń i wy­
daleń z partii w wojewódz­
twie miejskim krakowskim
w okresie od 1 VII 1975 r.

do30VI1976r.
W bardzo żywej dyskusji

omawiano problem zacho­
wań, stanowiących odchyle­
nie od moralnego wzorca

członka partii, które — choć
odosobnione — winny być
poddane ocenie i sankcjom.

(ter)

Plenum KD PZPR

w Nowej Hucie
Zadania dzielnicowej

ganlzacji partyjnej w świetle
uchwał IV Plenum KC PZPR
— to temat wczorajszego ple­
narnego posiedzenia Komite­
tu Dzielnicowego PZPR No-
Va Huta. W dyskusji szcze­
gólną uwagą zwracano na

realizacją zadań tegoroczne­
go planu, wzmożenie wysił­
ków zmierzających do po­
prawy zaopatrzenia rynku
w żywność. Plenum w skład

Egzekutywy KD powołało
Stefana Jurczaka i Marka
Szydłowskiego. Zebrani po­
dziękowali za duży wkład
pracy ustępującemu członko­
wi Egzekutywy KD PZPR
Marianowi Banasiowi, który
przeszedł na emeryturą. O-
bradom przewodniczył I se­
kretarz KD PZPR Antoni
Mroozka. (el)

or-

Olimpiada o Polsce
i Świecie

Współczesnym
Wczoraj w II LO w Kra­

kowie zainaugurowana zo-

łtała XVIII Olimpiada Wie­
dzy o Polsce i Swiecle Współ­
czesnym dla młodzieży szkół

ponadpodstawowych i przy­
zakładowych miejskiego wo­
jewództwa krakowskiego.
Gospodarzem uroczystości
był Szczep Harcerskiej Służ­
by Polsce Socjalistycznej
„Zielona Trójka".

Warszawscy
sqdecczanie

nad Popradem
Na terenie woj. nowosądec­

kiego przebywa 50-osobowa
grupa członków warszaws­
kiego oddziału Klubu Ziemi

Sądeckiej — integrującego
wszystkie towarzystwa i sto­
warzyszenia regionalne. Ce­
lem wizyty „warszawskich”
sądecczan jest zapoznanie się
z dokonaniami i zamierze­
niami społeczno-gospodarcze­
go rozwoju województwa.
Podczas pobytu na rodzinnej
ziemi, członkowie KZS zwie­
dzą Nowy Sącz, Stary Sącz,
Podegrodzie, Limanową,
Szczawnicę-Krościenko, Kry­
nicę i Nowy Targ. (jot-ka)

POGODA
ORIENTACYJNA PRO­

GNOZA NA NASTĘPNĄ
ROBĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane, temperatury bet

większych zmian.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe lub umiarkowa­
ne, rano lokalnie mgły. Tem­
peratura maksymalna dniem
od 12 do 15 st. w rejonach
podgórskich do —3 st. Wia­
try słabe i umiarkowane po­
łudniowe i południowo-
wschodnie. W Tatrach za­
chmurzenie małe. Tempera­
turaod5st.dniemdo0st.
|.ł ą. Wiatr halny.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biometeorologiczna
na ogół korzystna, jedynie w

rejonach podgórskich w stre­
fie wiatru halnego zakłócony
czas reakcji i nerwobóle. Wi­
dzialność rano lokalnie ogra­
niczona, dniem dobra. Wa­
runki drogowe dobre.

3I4**

I

I

Anker Joergensen zakończył
wizytę w Polsce

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kowal stronie polskiej ta go­
ścinność i serdeczne przyjęcie i

jakim delegacja duńska spotka­
ła się zarówno w Warszawie,
Katowicach jak i Krakowie.

Nawiązując do swych rozmów
z Edwardem Gierkiem, Henry­
kiem Jabłońskim i Piotrem Ja­
roszewiczem premier oświad­
czył, że były one otwarte i kon­
struktywne.

I

HENRYK JABŁOŃSKI przyjął
ANKERA JOERGENSENA

29 bm. przewodniczący Rady Państwa HENRYK JABŁOŃ­
SKI przyjął w Belwederze ANKERA JOERGENSENA.

W czasie rozmowy omówiono zagadnienia dalszego rozwoju
pomyślnie układającej się współpracy polsko-duńsklej w

wielu dziedzinach m. in. naukowo-technicznej, kulturalnej
oraz wymiany informacji. Poruszono równie* sprawy związa­
ne z bezpieczeństwem i współpracą w Europie oraz rolą jaką
Polska i Dania odgrywają w utrwalaniu pozytywnych prze­
mian zachodzących na naszym kontynencie.

W spotkaniu uczestniczyli, ze strony polskiej — podsekre­
tarz stanu w MSZ — JÓZEF CZYREK, ze strony duńskiej —

podsekretarz stanu w Urzędzie Premiera — JOERGEN GER-
SING.

Obecni byli ambasadorowie: PRL w Danii — STANISŁAW
PICHLA i Danii w Polsce — HANS JULIUS CHRISTENSEN.

Komentując tą część rozmów,
które dotyczyły stosunków dwu­
stronnych premier oświadczył,
iż koncentrowały slą one prze­
de wszystkim wokół rozszerzenia

wzajemnej wymiany handlowej.
Kończąc A. Joergensen wyra­

ził przekonanie, że jego wizyta
sprzyjać będzie dalszemu pomy­
ślnemu rozwojowi stosunków
polsko-duńskich.

Pożegnanie duńskiego premie­
ra, jego małżonki i towarzyszą­
cych osób odbyło się na war­
szawskim lotnisku Okęcie.

Gości pożegnał premier P. Ja­
roszewicz z małżonką. Obecni

byli wicepremier F. Kaim i min.
rolnictwa K, Barcikowskl.

Najwięcej wypadków na skrzyżowaniach

i przejściach

Pieszy musi być
partnerem kierowcy

(DALEKOPISEM
Z WARSZAWY)

WeFrancjiwco5,wCSRS1
na Węgrzech mniej więcej w co

3 wypadku drogowym uczestni­
czą przechodnie. W Polsce aż 44,7
procent wypadków następuje z

udziałem pieszych. Roczne stra­
ty z tego tytułu sięgają w na­
szym kraju około 2 mld zł. To
są liczby zatrważające 1 nie
zmieni ich fakt, że Polska znaj­
duje się w stosunkowo wcze­
snym okresie rozwoju motoryza­
cji.

Najwięcej wypadków z udzia­
łem przechodniów, bo aż 75 pro­
cent ma miejsce w dużych a-

glomeracjach miejskich. I mimo,
że istnieje tam segregacja ruchu
kołowego od pieszego to punk­
tem szczególnie kolizyjnym są
skrzyżowania ulic (12 procent
wypadków) i... oznakowane
przejścia przez jezdnię (prawie
14 procent wypadków).

Większość wypadków Jest za­
winiona przez pieszych i to nie­
rzadko będących pod wpływem
alkoholu. Lecz i kierowcy nie są
bez winy. Sprzyja temu brak

ścisłego, prawnego uregulowa­
nia sytuacji przechodnia na jez­
dni, jak również brawura pro­
wadzących pojazdy. W Warsza-

Kolegium redaktorów naczelnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
była ocena publicystyki i Infor­
macji traktującej o działalności
partii, jej instancjach 1 organi­
zacjach, o ludziach posiadają­
cych legitymacje partyjne. Za­
równo w analizach przygotowa­
nych na to kolegium jak i w

dyskusji dominował duży kry­
tycyzm.

Obraz partii, stwierdzano, o-

pierając się na większości publi­
kacji, także na łamach naszej
„Gazety" jest niestety dość jed­
nostronny. Dominują relacje z

zebrań i narad, za mało artyku­
łów ukazujących ludzi partii
„pełnowymiarowych”, z ich
kłopotami, trudnościami 1 ra­
dościami. Zbyt skromnie pisze

Strażacy...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sposób nie mieściła się w zabyt­
kowej bramie. Wbrew obiek­
cjom konserwatora musieliśmy
bramę rozburzyć. Dzięki temu

mógł wjechać na koszarowy
plac 32 tonowy „Steyer — Ro-
senbauer” samochód gaśniczy
wodno-pianowy .który podobnie
jak nasz ostatni nabytek samo­
chód ratownictwa specjalnego
tejże firmy jest światowym
szlagierem pożarniczym.

— Zapewne obsługa tych stra­
żackich cudów techniki wymaga
odpowiednich kwalifikacji.

— Oczywiście. Sprzęt to

wprawdzie gigantycznych
' roz­

miarów, ale precyzja wykonania
wymaga od strażaków wysokiej
kultury technicznej. Niestety, z

powodu chronicznego braku
kwalifikowanych kadr prowa­
dzimy szkolenia we własnym
zakresie,

*

Ogłossony na zakończenie ofi­
cjalnej wizyty w Polsce premie­
ra Danii Ankera Joergensena
wspólny komunikat głosi m. in.,
że w trakcie pobytu w naszym
kraju goście duńscy spotykali
się x wyrazami sympatii i przy­
jaźni, jakie naród polski żywi
dla narodu duńskiego.

Komunikat stwierdza, że P.
Jaroszewicz i A. Joergensen omó­

wili szereg problemów między­
narodowych, zwłaszcza dotyczą­
cych Europy, jak również pol-
sko-duńskie stosunki bilateralne.

Strony podkreśliły wielkie
znaczenie aktu końcowego KBWE

1 wyraziły zdecydowaną wolą
pełnej realizacji wszystkich jego
zasad 1 postanowień zarówno we

własnym kraju jak i w stosun­
kach z wszystkimi państwami
uczestniczącymi.

Premierzy — podkreśla doku­
ment — wyrazili przekonanie, że

spotkanie w Belgradzie w 1977 r.

będzie miało pozytywne znacze­
nie dla realizacji aktu końcowe­
go konferencji w Helsinkach.

Obie strony wypowiedziały się

wł« zainstalowano urządzenie
trafifoto, wykonujące zdjęcia
pojazdów wjeżdżających na

skrzyżowanie przy czerwonym
świetle. W ciągu pierwszych
czterech godzin działania urzą­
dzenia, zarejestrowano ponad 80
przypadków jaskrawego naru­
szenia przepisów. Podobnie prze­
chodnie nie respektują sygnali­
zacji świetlnej — w dużych mia­
stach znaczny procent wypad­
ków zdarza się na skutek wtar­
gnięcia pieszego na jezdnie przy
czerwonym świetle.

Funkcjonariusze MO zaostrza­
ją jednak represje w stosunku
do przechodniów — liczba pie­
szych ukaranych mandatami w

pierwszym półroczu 1976 r.

wzrosła, w porównaniu z ana­
logicznym okresem roku ubie­
głego, o 12 procent; liczba spraw
skierowanych do kolegiów — o

20 procent.
Problemy zapobiegania wy­

padkom drogowym, zmniejsze­
nia liczby ofiar wśród pieszych,
były tematem spotkania płk Mi­
chała Syczewskiego, dyrektora
rtichu drogowego KG MO z

dziennikarzami zajmującymi się
problematyką motoryzacyjną.

(wam)

się • tych działaniach Instancji
partyjnych, które mają na celu

poprawne życie wszystkich lu­
dzi w gminie, zakładzie pracy
czy w mieście. Za rzadko uka­
zują się publikacje wskazujące
te instancje i ludzi, którzy w

sposób opieszały wykonują u-

chwały partii. Wszyscy zabiera­
jący głos w dyskusji byli jedno­
myślni w opinii, iż winniśmy
bardziej krytycznie i wnikli­
wiej w całej złożoności, na­
świetlać wiele zjawisk naszego
codziennego życia. Wcale to nie
oznacza, że prasa, radio 1 TV
mają pomijać to wszystko, co

sprawia nam satysfakcje z au­
tentycznych sukcesów, z dobrze

wykonanej pracy. (zb. r.)

nie do pożaru
— O ile mi wiadomo w kra­

jach wysoko rozwiniętych straż
pożarną wzywa się najczęściej...
nie do pożaru!

— Istotnie. Wyjazdy do poża­
rów stanowią tam niewielki
procent interwencji. Częściej
strażacy biorą udział w innego
rodzaju akcjach ratowniczych.
Interweniują w katastrofach

budowlanych, kolejowych, dro­
gowych. My także bierzemy co­
raz częściej udział w podobnych
akcjach. W oparciu o posiadany
sprzęt chcemy specjalizować się
też w ratownictwie technicz­
nym. Niedługo wzbogacimy się
o specjalny samochód wyposa­
żony w podnośnik hydrauliczny
oraz urządzenie do likwidacji
plam olejowych. Dzięki temu bę­
dziemy mogli podjąć skuteczne
i szybkie interwencje w przy­
padkach różnego rodzaju kata­
strof.
Rozmawiał; TOMASZ ORDYK

za pozytywnym rozwojem sto­
sunków między RWPG i EWG
oraz pomiędzy państwami człon­
kowskimi tych organizacji 1

stwierdziły, że będą działać w

tym kierunku.
Komunikat stwierdza, że w

czasie rozmów wyrażono na­
dzieję, iż rokowania w Wiedniu

doprowadzą do zawarcia porozu­
mienia, które przy przestrzega­
niu zasady nieumniejszonego
bezpieczeństwa wszystkich stron

przyczyniłoby się w istotny spo­
sób do umocnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Strony zgodnie stwierdziły, że
zasadnicze znaczenie dla pokoju
i bezpieczeństwa ma likwidacja
istniejących konfliktów i źródeł
napięć.

Obaj szefowie rządów dali wy­
raz swemu zadowoleniu z do­
brych stosunków Istniejących
między Polską I Danią 1 wyra­
zili przekonanie, że stosunki te

będą jeszcze bardziej rozwijać
się z korzyścią dla obu krajów
i dla dobra procesu odprężenia
w Europie. Premierzy wyrazili
zdecydowaną wolę nadania wię­
kszego rozmachu i stworzenia

lepszej równowagi w stosunkach
gospodarczych między obydwo­
ma krajami. W tym duchu pod­
pisali oni protokół w sprawie
dalszego pogłębienia i zróżnico­
wania współpracy polsko-duń-
skiej w dziedzinie gospodarki 1

przemysłu.
Obie strony wyraziły życzenie

możliwie największego zintensy­
fikowania polsko-duńsklej współ­
pracy w dziedzinie kultury i o-

światy w oparciu o obowiązują­
cą umowę kulturalną.

Anker Joergensen zaprosił
Edwarda Gierka i Piotra Jaro­
szewicza do złożenia oficjalnych
wizyt w Danii. Zaproszenia zo­
stały przyjęte z zadowoleniem.

Terminy wizyt zostaną ustalone
w drodze dyplomatycznej.

Posiedzenie konstytucyjne
Izby Ludowej NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Erichowi Honeckerowi, który
wybrany został również prze­
wodniczącym Narodowej Rady
Obrony.

Po zaprzysiężeniu przewodni­
czącego Rady Państwa 1 jej
członków H. Sindermann zgło­
sił w imieniu KC SED i pozo­
stałych partii bloku demokraty­
cznego wniosek o powołanie na

stanowisko przewodniczącego
Rady Ministrów NRD członka
Biura Politycznego KC SED, do­
tychczasowego przewodniczącego
Rady Państwa — Willi Stopha.

Młodzież polska buduje
Dom im. J. Krasickiego

w Limanowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czu Henryk Kostecki i przewod­
niczący ZW ZSMP Adam Smo­
ter. Postanowiono, że uroczyste
oddanie do użytku Domu Mło­
dzieży im. Janka Krasickiego w

Limanowej nastąpi w rocznicę
urodzin działacza młodzieżowe­
go — 30 września 1977 r. Dotrzy­
manie tego terminu wymaga
mobilizacji sił wszystkich za­
angażowanych w budowę oraz

wyposażanie obiektu. Dlatego
też zaapelowano do młodzieży w

całym kraju o deklarowanie
konkretnej pomocy. (ss)

4 (k) WCZORAJ w War-
ezawie zakończyło się semi­
narium Międzynarodowej
Federacji Mleczarskiej (IDF),
poświęcone problematyce o-

czyszczania ścieków przemy­
słu mleczarskiego.

4 JAK INFORMUJE A-

gencja TASS, we wrześniu
1976 r. obywatel radziecki W.
I. Zosimow porwał i upro­
wadził do Iranu samolot „A-

Informacja
prokuratora generalnego PRL

WARSZAWA (PAP)
29 bm. sejmowa Komisja

Spraw Wewnętrznych 1 Wymia­
ru Sprawiedliwości rozpatrzyła
informację prokuratora gene­
ralnego PRL — Łucjana Czu-

bińskiego o działalności Proku­
ratury PRL w'zakresie kontroli
przestrzegania prawa.

W tej dziedzinie Prokuratura

podejmuje problematykę ważną
z punktu widzenia ochrony in­
teresów społeczno-gospodar­
czych państwa, aktualnych za­
dań związanych ze zwalczaniem
przestępczości, z zabezpiecze­
niem poszanowania praw oby­
wateli. W ciągu trzech kwarta­
łów br. do różnych organów i

jednostek gospodarczych proku­
ratura skierowała ponad 21 tys.
wystąpień związanych z potrze­
bą podjęcia środków zapobie­
gawczych. Temu celowi służyły
również 492 informacje złożone
w br. przez prokuratorów wo­
jewódzkim i gminnym radom

narodowym oraz wojewodom i
naczelnikom gmin.

Prokurator generalny PRL

nawiązał także do konsekwencji
prawno-karnych znanych zakłó­
ceń porządku publicznego, jakie
miały miejsce 25
Radomiu, a także

Z prac Prezydium Rządu
Doskonalenie gospodarki wodnej Q Opóźnienia
w dostawach nawozów wapniowych $ Rozwój

przemysłu farmaceutycznego
WARSZAWA (PAP)

• Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 29 października
br. Prezydium Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie. Rozpa­
trzono wstępnie zamierzenia, których celem jest przyspieszenie
rozwoju i kompleksowe doskonalenie gospodarki wodnej. Chodzi
o zapewnienie — zarówno w latach najbliższych, jak i w dalszej
perspektywie, do roku dwutysięcznego — dostaw niezbędnych
ilości wody dla ludności miast i wsi oraz dla przemysłu i rol­
nictwa, a także o ochronę wód przed zanieczyszczeniem i o stwo­
rzenie warunków zabezpieczających przed powodziami najbar­
dziej zazwyczaj zagrożone rejony kraju.

• W następnym punkcie porządku dziennego przeanalizowano
najświeższe informacje, które pokazują przebieg dostaw nawo­
zów wapniowych dla rolnictwa. Jest on niezadowalający. Na­
stąpiły opóźnienia w stosunku do ustalonych w planie terminów.
Przyczyną są przede wszystkim trudności transportowe. Zalecono
w trybie pilnym usprawnienie przewozów tego produktu.

• Z kolei Prezydium Rządu rozpatrzyło przebieg 1 dotychcza­
sowe wyniki przedsięwzięć podjętych w dążeniu do skoncentro­
wania robót na inwestycjach kontynuowanych, zwłaszcza tych,
które mają duże znaczenie dla gospodarki, w pierwszym rzędzie
zaś dla rozwijania produkcji towarów przeznaczonych na rynek
i eksport. Rozważono również kolejne propozycje Komisji Plano­
wania, zmierzające do utrzymani* frontu inwestycji nowo roz­
poczynanych w granicach dostosowanych ściśle do racjonalnie
pojętych potrzeb i możliwości gospodarki.

• Prezydium Rządu wysłuchało informacji ministra budownic­
twa 1 przemysłu materiałów budowlanych o zaawansowaniu ro­
bót na wykonywanych przez ekipy polskie odcinkach gazociągu
orenburskiego i ropociągu połockiego. Podkreślono wielkie zna­
czenie tych przedsięwzięć dla naszej gospodarki, a zwłaszcza dla
pomyślanego na długą metę zabezpieczenia jej potrzeb surowco­
wych. Stwierdzono, że prace, przebiegają zgodnie z ustalonymi
terminami, co jest w dużym stopniu zasługą ofiarnie pracujących
wysoko kwalifikowanych załóg budowlanych. Ustalono zadania
wykonawcze na najbliższy okres.

• W kolejnym punkcie obrad powzięto decyzje stwarzające
odpowiednie warunki produkcyjno-techniczne do sprawnej reali­
zacji zawartego przed kilku miesiącami kontraktu na budowę na

Węgrzech, w miejscowości Kaba koło Debreczyna, cukrowni o

dużej zdolności przerobowej. Ustalono także przedsięwzięcia ma­
jące na celu powiększenie zdolności produkcyjnych w przemyśle
farmaceutycznym 1 perfumeryjno-kosmetycznym. Pozwoli to w

niedalekiej przyszłości rozwinąć eksport tych wyrobów oraz po­
prawić zaopatrzenie rynku wewnętrznego.

• Prezydium Rządu rozpatrzyło również wyniki prac zespołu
do spraw racjonalnego i oszczędnego gospodarowania papierem,
tekturą i przetworami papierniczymi.

Delegacja partyjna
z Wielkiego Tyrnowa
zakoAczyta wizytc w Krakowie

(INF. WŁ.) Kolejnym wyra­
zem współpracy Krakowa i Wiel­
kiego Tyrnowa z Bułgarii była
wizyta w miejskim wojewódz­
twie krakowskim delegacji Ko­
mitetu Okręgowego Bułgarskiej
Partii Komunistycznej z Wiel­
kiego Tyrnowa, na której czele
stał sekretarz KO BPK — Ni­
kołaj Paszow.

W ciągu swej tygodniowej wi­
zyty goście interesowali się
szczególnie działalnością zakła­
dowych organizacji partyjnych
i doświadczeniami KK PZPR

'We wdrażaniu nowych osiągnięć
technicznych i nowych wyro­
bów w przemyśle maszynowym
i elektrotechnicznym. Służyły
temu wizyty m. in. w Hucie
im. Lenina, KFAP-le, Krakow­
skich Zakł. Aparatury Pomiaro­

Dla kogo cenniki?

Chryzantemowe
spekulacje

Chryzantemy tradycyjnie cie­
szą się powodzeniem w okresie
Święta Zmarłych. Ogromny
run na te kwiaty wykorzystują
spekulanci generalnie ignorując
zarządzenia ściśle określające
ceny na te kwiaty. Konia z rzę­
dem temu, kto potrafi kupić do­
niczkowe chryzantemy w cenie

ustalonej przez państwową ko­
misję. Wczoraj na Rynku Kle-

parskim za państwową cenę o-

Z dalekopisu
erofłotu” „AN-2”. Zgodni* i

porozumieniem ze stroną
irańską Zosimow został 25
bm. wydany Związkowi Ra­
dzieckiemu. Zwrócony został
również samolot.

4 „DNI TEATRU NRD W
POLSCE” zakończył występ
w Szczecinie zespołu Deuts-

Informacje o tych zajściach by­
ły publikowane. Wiadomo, że w

Radomiu dlszło do zniszczenia i

grabieży wielu ■sklepów, apteki
i biblioteki. Podpalano i niszczo­
no samochody i traktory, nawet

pojazdy straży pożarnej zdąża­
jące do pożaru. W Ursusie spo­
wodowano poważne zakłócenia
w komunikacji i zniszczenia ta­
boru kolejowego. Rzecz jasna,
że w obliczu tych godnych poża­
łowania faktów godzących w

interesy państwa i społeczeń­
stwa, władze, na których spo­
czywa odpowiedzialność za o-

chronę ładu i porządku, musiały
interweniować.

Spośród zatrzymanych ucze­
stników zajść większość po wy­
jaśnieniu zwolniono. Jedynie ci,
w stosunku do których istniały
przekonywające dowody powa­
żnych naruszeń prawa, zostali
pociągnięci <lo odpowiedzialno­
ści sądowej lub przed kolegia­
mi do spraw wykroczeń.

W wyniku postępowania pro­
kuratorskiego i sądowego aktu­
alnie w zakładach karnych
przebywa 73 osób, głównie z Ra­
domia (w tym 3 osoby w związ­
ku z zajściami w Ursusie). Na

czerwca br. w . wszystkich ciąży odpowiedzial­
ny Ursusie. 1 ność za udział w przestępstwach

wej „Telos”, „Telpodzie”, Kra­
kowskiej Fabryce Kabli, a tak­
że spotkanie z aktywem Za­
kładów Azotowych w Tarnowie.
Wzajemnej wymianie doświad­
czeń służyły również rozmowy
w Komitecie Krakowskim PZPR
1 komitetach dzielnicowych w

Krowodrzy 1 Podgórzu. Bułgar­
scy goście Interesowali się też

żywo działalnością Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Buł­
garskiej, którego Zarząd Głów­
ny mieści się właśnie w Kra­
kowie i odwiedzili Dom Bułgar­
ski im. G. Dymitrowa — pla­
cówkę wielce zasłużoną dla kul­
turalnych kontaktów obu miast.

Dziś rano delegacja opuściła
Kraków, udając aię w drogę po­
wrotną.

ferowano Jedynie bardzo rachi­
tyczne egzemplarze tych kwia­
tów. Mimo że najwyższa ofi­
cjalna cena opiewała na 90 zł,
prywatni sprzedawcy oferowa­
li kwiaty nawet po 200 zł i

więcej za doniczkę. Na nieśmia­
łe uwagi o zawyżonej cenie od­
powiadali butnie: „Nie podoba
się, to pan nie kupuj, przyjdą
inni i wezmą”. Gwoli ścisłości
odnotować należy, że obowiązu­
jący cennik chryzantem wywie­
szono na placu targowym, jed­
nakże w miejscu zgoła nieza­
uważalnym. My, a także telefo­
nujący do naszej redakcji Czy­
telnicy, nie dostrzegli żadnej
kontroli. Ustalenie cen jeszcze
niczego nie załatwia... (tor)

ches Theater. Obecna była
delegacja ministerstwa kul­
tury NRD.

4 JAK zakomunikowało
Ministerstwo Obrony RFN,
na poligonie NATO w Gra-
fenbergu (Bawaria) odbyły
się manewry jednostek ar­
tylerii Bundeswehry. Ucze­
stniczyły w nich także pod­
oddziały rakietowe armii za-

chodnioniemieckiej.

natury kryminalnej, przede
wszystkim w rabowaniu skle­
pów. Wśród pociągniętych do
odpowiedzialności karnej jest
wielu recydywistów karanych
sądownie po kilka, a nawet kil­
kanaście razy oraz spora liczba
osób nigdzie nie pracujących i

prowadzących pasożytniczy tryb
życia.

Pragnę oświadczyć — stwier­
dził prokurator generalny — że
nikt nie został pociągnięty do
odpowiedzialności karnej z ty­
tułu jakichkolwiek wystąpień w

zakładach pracy lub porzucenia
pracy.

Wszystkie sprawy były roz­
patrywane z dużą rozwagą, z u-

względnieniem zarówno czynu
jak osobowości sprawcy. Odno­
si się to w równej mierze do
postępowania przygotowawczego
prowadzonego przez organy MO
i prokuratorów, jak i do roz­
praw sądowych.

We wrześniu bieżącego roku
Rada Państwa oceniając postę­
powanie organów ochrony po­
rządku publicznego oraz sądów
jako Słuszne i właściwe, zleciła

wyrozumiałe traktowanie tych
sprawców wymienionych wyżej
przestępstw, którzy są robotni­
kami i posiadali dotąd dobre o-

pinie. Pragnę podkreślić, że or­
gany prokuratorskie i sądy kon­
sekwentnie kierowały i kierują
tym zaleceniem w rozpatrywa­
niu spraw, a także przy opinio­
waniu próśb do Rady Państwa
o zastosowanie prawa łaski.

• SPORT > SPORT » SPORT

Jutro w Warszawie mecz Polska — Cypr

Gmoch zadowolony
z formy Lubańskiego

W niedzielę, o godz. 12.00 na

stadionie „X-lecia” w Warszawie

węgierski arbiter Georg Muncz

rozpocznie eliminacyjny pojedy­
nek grupy I piłkarskich mi­
strzostw świata — 78, Polska —

Cypr.
Trener Jacek Gmoch ma swo­

ją zasadę — skład drużyny u-

jawnia na krótko przed spotka­
niem. Nie wiadomo więc jeszcze
w jakim zestawieniu wybiegni*
polska jedenastka na boisko.
„Wszyscy są w pełni sił i de­
monstrują zadowalającą formę
— powiedział J. GMOCH. —

Włodzimierz Lubański pomyślnie
przechodzi wszystkie testy i naj-

Mistrzynią Polski — ko-
szykarki krakowskiej Wisły
po zwycięskich pojedynkach
z mistrzem Szwecji Haegsbo
Goeteborg zakwalifikowały
się do 1/8 finału Pucharu Eu­
ropy. Wiślaczki napotykają
na znacznie trudniejszego
przeciwnika, a będzi* nim
IEFS Bukareszt.

„Z Rumunkami spotkaliś­
my się tylko raz na parkie­
cie — mówi trener koszyka-
rek Wisły L. MIĘTTA — a

było to w 1974 roku podczas
turnieju w Plovdiw. Moje
podopieczne wygrały wów­
czas czterema punktami. Ak­
tualnie w zespole IEFS wy­
stępuje 6 reprezentantek Ru­

$ Brawa dla Tkacza £ Jaskierski już gra

Podhale - GKS Katowice 2:0
Hokeiści ekstraklasy rozegrali

wczoraj kolejne mecze mi­
strzowskie. W Nowym Targu
lider tabeli — Podhale pokonało
GKS Katowice 2:0 (1:9, 0:0, 1:0).
Bramki zdobyli: St. Klocek w 2
min. i W. Ziętara w 46 min.

Wynik tego spotkania mógłby
sugerować wyrównaną walkę,
w rzeczywistości nowotarżanie
mieli wyraźną przewagę. Tyl­
ko świetnej grze bramkarza
Tkacza goście mogą zawdzięczać,
iż przegrali różnicą zaledwie
dwóch bramek. Był on bez wąt­
pienia najmocniejszym punk­
tem swego zespołu. Katowiczanie
nastawili się na grę defensyw­

Porażka Hutnika w Olsztynie
Nie mieli szans — w aktual­

nej formie — siatkarze Hutnika
w meczu z mistrzem Polski —

AZS-em Olsztyn i zgodnie z

przewidywaniami przegrali 0:3
(4:15, 10:15, 10:15). Była to piąta
porażka Hutnika w tej edycji
rozgrywek I ligi.

Oto co powiedział nam w roz­
mowie telefonicznej trener
krakowian — J. Piwowar:
„W drugim i trzecim secie ob­
jęliśmy nawet prowadzenie, ale
w końcówce zawodnicy popełni­
li sporo prostych' błędów i osta­
tecznie przegraliśmy. Drużyna
zagrała nieco lepiej niż w ostat­
nich pojedynkach i to jest pocie­
szające. W niedzielę walczymy
ze Stoczniowcem w Gdańsku i

W. Fibak pokonał
A. Ashe

Na międzynarodowym turnie­
ju tenisowym w Wiedniu, po­
jedynkiem dnia było ćwierćfi­
nałowe spotkanie Wojciecha Fi-
baka z Amerykaninem Arthu­
rem Ashe. Rywalizacja tych
dwóch doskonałych tenisistów

zgromadziła w wiedeńskiej hali
4 tys. widzów. Kolejny sukces
odniósł Fibak, wygrywając 6:2,
1:6, 6:1.

W ćwierćfinałach debla Fi­
bak — Ashe pokonali Czechoslo-
waków Palę i Zednika 7:6 i 7:6.

Porażka polskich
pięściarzy z USA

W piątek odbył się w Hali Oli-
vii międzypaństwowy mecz pię­
ściarski między reprezentacja­
mi Polski II i USA. Zwyciężyła
12:10 drużyna amerykańska.

Dr inż.

STANISŁAWOWI

STRAMIE

Dyrektorowi Technicznemu
Kombinatu Huty im. Leni­
na, składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia z po­
wodu śmierci Matki.

Dyrekcja i pracownicy
Instytutu Metalurgii AGH

W pierwszą bolesną roczni­
cę śmierci naszego drogie­
go NAUCZYCIELA 1 WY­

CHOWAWCY

prof. dr hab. inż.

EUGENIUSZA

PODOBY

składamy Jego Żonie, dr
Elżbiecie Podobowej, i Sy­
nom, wyrazy najgłębszego

współczucia.
INZYNIEROWIE-

WYCHOWANKOWIE

prawdopodobniej zagra w nie­
dzielę. W bardzo dobrej dyspo­
zycji wydają się być także Zyg­
munt Kukla, Henryk Kasper-
czak, Kazimierz Deyna..."

„Nie wiem jeszcze kogo wy­
stawię do niedzielnego spotka­
nia z Polakami — powiedział
selekcjoner reprezentacji Cypru,
PANICAS CHRYSTALLIS. —

Nie staram się robić przedme-
czowych tajemnic, ale po prostu
dopiero po sobotnim treningu
będę wiedział, kto wytrzyma
najlepiej trudy spotkania z Pol­
ską. Jesteście faworytami i to nie

ulega kwestii".

munii. Będzie to bardzo tru­
dny przeciwnik, szanse na

awans są raczej wyrównane.
Rumunki są jednak w nieco

lepszej sytuacji, bowiem
pierwszy mecz grają w Kra­
kowie (18. XI.), natomiast re­
wanż we własnej hali (25.
XI.)”.
Do ćwierćfinału zakwalifi­

kuje się 8 zespołów, które po
losowaniu podzielone zostaną
na dwie grupy po 4 druży­
ny. Bezpośrednio w ćwierć­
finałach znalazły się już: o-

brońca Pucharu Europy —

Sparta Praga i były wielo­
krotny triumfator tego cyklu
rozgrywek — TTT Daugawa
Ryga. (tg)

ną, próbowali tylko wyprował
dzać kontrataki. W sumie było
to ciekawe, szybkie i stojąco
na dobrym poziomie spotkanie.

W Podhalu po dłuższej prze-
rwie spowodowanej operacją
łękotki wystąpił Jaskierski.

Pozostałe wyniki: Legia War.
szawa — GKS Tychy 1:7 (0:2,
0:4, 1:1). Naprzód Janów — Stal
Sanok 16:2 (4:0, 5:1, 7:1). Zagłębie
Sosnowiec — Pomorzanin To­
ruń 6:1 (1:1, 2:0, 3:0). Baildon
Katowice — Stoczniowiec Gdańsk
8:4 (3:2, 3:0, 2:2). Polonia Byd­
goszcz — ŁKS Łódź 6:2 (4:0,
0:0, 2:2).

(tg)

będzie to dla nas bardzo ważny
pojedynek. Z mistrzem Polski
nie mieliśmy szans, natomiast ze

Stoczniowcem jesteśmy chyba w

stanie nawiązać równorzędną
walkę".

Obawiamy się jednakże, że z*
Stoczniowcem nie będzie wcale
łatwo wygrać, gdańszczanie za­
demonstrowali bowiem wczoraj
dobrą formę i niespodziewani*
pjkor.aii rutynowaną Resovię.

Pozostałe wyniki: Avia Świd­
nik — Chełmiec Wałbrzych 3:1
(16:14, 14:16, 15:10, 15:9). Wło-
cłavia — Gwardia Wrocław 3:1
(16:14, 9:15, 15:12, 15:11). Stocz­
niowiec Gdańsk — Resovia 3:1
(14:16, 15:9, 15:13, 15:2).

T.G.

W kilku wierszach

4 W Sumperku, w rewanżo­
wym meczu spotkały się hoke­
jowe reprezentacje juniorów (do
lat 16) CSRS i Polski. Mecz wy­
grali ponownie gospodarze tym
razem 8:4 (2:0, 4:2, 2:2). Dla
drużyny polskiej bramki zdo­
byli zawodnicy Podhala Nowy
Targ—MajiRuchała—po2.

4 Na przełomie roku po raz

pierwszy zostaną rozegrane ho­
kejowe mistrzostwa świata dru­
żyn młodzieżowych do lat 20.

Impreza ta odbędzie się w Cze­
chosłowacji, a prócz gospoda­
rzy wezmą w niej udział ze­
społy ZSRR, Kanady, Polski,
Szwecji, Finlandii, USA i RFN.

Imprezy sportowe

Sobota

HOKEJ NA LODZIE: Podhale
N. Targ — GKS Katowice (I li­
ga), godz. 18, stadion przy ul.

Parkowej; Cracovia — Górnik
Pszów (II liga) godz. 18, lodo­
wisko przy ul. Siedleckiego.

SIATKÓWKA: Wisła — AZS
Warszawa (I liga), godz. 15,
hala przy ul. Reymonta.

KOSZYKÓWKA: Wisła — SZS
AZS Warszawa (I liga kobiet),
godz. 17.30; Wisła — Start Lu­
blin (I liga mężczyzn), godz.
19.15, obydwa mecze w hali przy
ul. Reymonta; Hutnik — Stal
Stalowa Wola (II liga kobiet),
godz. 17.30, hala przy ul. Igo-
łomskiej.

Niedziela
HOKEJ: Cracovia — Górnik

Pszów (II liga), godz. 18.
SIATKÓWKA: Wisłą — Spój­

nia Warszawa (I liga kobiet),
godz. 10.

KOSZYKÓWKA: Wisła — SZS
AZS Warszawa (I liga kobiet),
godz. 16; Wisła — Start Lublin
(I liga mężczyzn', godz. 17.45;
Hutnik — Stal Stalowa Wola
(II liga kobiet), godz. 11.
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DOROTA TERAKOWSKA

PRZYSZEDŁ MŁODY
I PODSKAKUJE...

♦nawiać z kolegami, spytać łeb o zda­
nie. Może rzeczywiście były naciągane,
alt wystąpić * wnioskiem o ich skró­
cenie trzeba było wspólnie. On jednak
chciał koniecznie pokazać, że jest lep­
szy, ba, najlepszy. Tyle, że cudzym
kosztem. Gdy pracuje się w zespole,
warto również zespołowo krytykować,
zespołowo podskakiwać. Ma to silniej­
szą i bardziej obiektywną wymowę.
Gdyby to tak spróbował załatwić, mo­
że nawet spadłby na niego splendor
Tego Który Umie Myśleć? Podskoczył­
by skutecznie...

8.

DRUGIE PRZENIESIENIE nastą­
piło za obopólnym porozumieniem
obu stron.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Ten samochód, saszczyty i

wysoki awans wieńczyły dzie­
ło, na więcej widocznie jego
wyobraźni jeszcze nie było
stać. W każdym razie wszyst­
ko miało się układać gładko i

potoczyście. Oczywiście, jakieś
trudności były przewidziane w

tym schemacie, ale nie za duże.

Dziewczyna kiwała głową ze zro­
zumieniem, pies wytrwale przynosił
patyk, a przyroda sprzyjała dziew­
czynie, Młodemu i psu, bo przyroda
nie sprzyja tylko tym, którzy prze­
kraczają. magiczną granicę młodości
1 nagle, na deszcz, zaczyna ich łamać
w krzyżu, a gdy idzie na pogodę, da­
ją o tym znać lekkie piknięcia w

sercu.

KOMENTATOR (półgębkiem):
— Trochę za prosto sobie to wyobra­

żał, wiesz... No i niepokoi mnie, czemu

kariera łączyła mu się jednoznacznie
te zdobyciem wysokich funkcji? Nie­
pokoją mnie ludzie, którzy karierę u-

tożsamiają tylko ze stołkiem, a oni
sami, ich osobowość, charakter, własne
możliwości są gdzieś na drugim pla­
nie...

■' L
i

— SKOŃCZCIE z tymi naradami,
bo to przelewanie z pustego w próż­
ne. Dyrektor nie ma nic nowego do
powiedzenia, wy, w zasadzie, jeszcze
mniej, gadacie tylko żeby gadać. Jed­
na taka narada to około pięć pro­
jektów, a zamiast tego pije się kawkę
i wygłasza namaszczone bzdury...

Tę kwestię, publicznie, w obecno­
ści wielu ważnych w biurze ludzi,
wygłosił gdzieś tak po upływie pół
roku od rozpoczęcia pracy. Dość póź­
no, to fakt. Ale najpierw długo
„zbierał się w sobie”, trenował we

własnej wyobraźni, wprawiał się
przed dziewczyną i psem na długich
spacerach:

— Mówię ci, wszystko w tym biu­
rze postawione jest na głowie. Ile
oni czasu tracą na wzajemne gry i
podchody, ile celebrują z namasz­
czeniem, ile psują brakiem odwagi.
W projektach wszystko, co wychodzi
poza typowość, jest złe i nie do
przyjęcia. Decyzje, jeśli nie sztam­
powe, nie widzą światła dziennego,
a karierę robią nie najzdolniejsi pro­
jektanci, tylko najzdolniejsi przepy-
chacze. To trzeba zmienić, ktoś wre­
szcie musi im wygarnąć prawdę pro­
sto w oczy...

Drugą kwestię wygłosił publicznie
gdzieś w trzy miesiące od pierwszej:

— Przeraża mnie organizacja pra­
cy w naszym biurze, a właściwie jej
brak. Nie mam pojęcia na czym po­
lega rola kierowników działów. Czy
tylko na robieniu pieniędzy na co

lepszych chałturach i dopisywaniu
nazwisk do co lepszych projektów
młodych i zdolnych?

W przerwach między jedną, a dru­
gą kwestią zadecydowało się wspól­
ne życie z dziewczyną. Na jednym
ze spacerów (pies podawał patyk,
dziewczyna kiwała głową ze zrozu­
mieniem) męsko stwierdził:

— ...niech tylko dostanę pierwszą
podwyżkę, a weźmiemy ślub.

KOMENTATOR (z namysłem):
— Potępić wszystko w czambuł, to

najprościej. Może to i przywilej mło­
dości, ale nie wiem czy ten najważ­
niejszy i najlepszy. Założenie, że wszy­
stko i wszyscy dokoła są gorsi od nas

samych jest wygodne, ale jednak na

ogół nieprawdziwe. A przynajmniej nie

w pełni prawdziwe. Zamiast potępić z

kretesem narady, mógł spróbować sa­
memu wnieść w nie jakiś nowy ele­
ment, choćby na przykład powiedzieć
coś o tej organizacji pracy. Ale spo­
kojnie, bez nerwów i ostatecznych o-

skarżeń, na które w końcu nawet nie
miał dowodów. Nie można wszystkich
posądzać o szwindle, choć owszem, nie­
którzy je robią...

t.

„WON, MAŁY” — powiedziała mu

kiedyś sprzątaczka w liceum gdy
niechcący wdepnął w kupę świeżo
odgarniętych przez nią śmieci. Obu­
rzył się wtedy, ta metoda obrażała
jego godność i status dorosłego prze­
cież licealisty. Nie docenił szczero­
ści.

„Przeniesienie służbowe” — prze­
czytał na oficjalnym papierku, który
wręczył mu kadrowiec. Biur projek­
towych tego typu jest przecież wię­
cej.

_

W tym nowym biurze już wiedzie­
li, choć oficjalna opinia była całkiem

przyzwoita („Młody, zdolny, praco­
wity...”)

— Pan z tych co podskakują? —

spytał poufnie kolega z działu —

dział po godzinach pracy. Nie mógł
odmówić sobie satysfakcji:

— Szefie, zrobione — powiedział,
oddając projekt. — Awogóleto
zamierzam przesłać memoriał do
„góry” w sprawie terminarzów. Wszy­
stkie są grubo naciągane. Każdy z

tych projektów można strzelić w

dwa razy krótszym czasie. Zastana­
wiam się komu to potrzebne...

Szef spojrzał uważnie:
— Nie my ustalamy terminy, ale

właśnie „góra”.
— To trzeba napisać do minister­

stwa — odpalił. — Najgłupsze jest
to, że za te przeciągane projekty je­
szcze leci premia. Kto powinien u-

świadomić „górze”, że terminy są
wadliwe? Chyba my...

Szef był człowiekiem mądrym. Nie
poleciał do dyrekcji, nie „ustawił”
kierownictwa, po prostu o krytycz­
nych uwagach Młodego poinformo­
wał podwładnych.

— Ktoś tu zdaje się chciałby świat
naprawić, ale kosztem kolegów —

usłyszał na drugi dzień w pracowni.
— Komuś się wydaje, że jest Pa­

ganinim deski projektowej...
— Ktoś tu twierdzi, że należy nam

skrócić terminy i odebrać premie...

Stary już wie, bo mu dali cynk. Ale
dopiero wtedy, gdy miał pan już
podpisaną umowę... — zachichotał.

— I co? — spytał agresywnie.
— I nic — powiedział kolega. —

Usadzą pana. Nie takich się już
usadzało.

Pierwsze głupstwo, które palnął
nawinęło się samo. Trzeci dzień z

rzędu siedział za stołem bez. przy­
działu roboty.

— To jest marnotrawienie czasu

i forsy, państwowej zresztą — palnął
szefowi. Dostał do roboty projekt, z

terminem krótszym, niż zwyczajowy.
Zrobił projekt w dwa dni szybciej.

Zwijał się, to fakt, a nawet przysie­

— Jak ktoś nie ma w głowie, to
ma... tego... no...

Pies na spacerze już nie aportował
patyka, a dziewczyna nadal kiwała
głową ze zrozumieniem, pełna ogro­
mnego współczucia.

— W tej atmosferze nie dam rady
już dłużej pracować. Dają mi w kość
od rana do wieczora. Nie mam życia,
albo sam poproszę o przeniesienie,
albo...

Termin ślubu odwlekał się. A zre­
sztą na razie nie było co marzyć o

mieszkaniu. I o podwyżce.
KOMENTATOR (z Irytacją):

— Oj, coś nieładnie. Zanim zaczął
krytykować terminy, powinien poroz-

— Panie, wszystkośmy robili, żeby
pana nie brać. Ale wtrynili nam pa­
na, bo wasz stary ma większe ple­
cy, niż nasz — oznajmił kadrowiec.
— Oficjalną opinię ma pan dobrą,
ale ta nieoficjalna, ho! ho! Taki mło­
dy, a już rozrabiacz. No, jakiś czas

pewnie pan tu pobędzie. Radziłbym
skrócić cugle, bo i tak niczego pan
nie naskacze.

Dość długo nie skakał. Miał powo­
dy. Plany życiowej kariery, takie
zda się proste w założeniach, nieco
się skomplikowały, poprzestawiały.
W małym pokoiku u teściów (7
metrów kwadratowych: tapczan, pół­
ki, biurko, półtora metra wolnej
przestrzeni) zamieszkali na razie we

troje: on, pies i młoda żona, ocze­
kująca dziecka. Ten pies, był kością
niezgody z teściami, ale się uparł.
W końcu zawsze miał charakter.

Pierwszy raz - podskoczył (ale już
bez dawmego świętego ognia) w

sprawie rozdziału materiałów tech­
nicznych:

— Jeden ma lepsze, zagraniczne,
drugi gorsze, tylko krajowe. Cieka­
we, jaka jest zasada tego rozdziału...

— Nie podoba się panu? — spytał
szef. — Lepsze dostają ci, co robią
lepsze projekty...

Drugi raz podskoczył w sprawie
rozdziału tematów projektanckich:

— ...atrakcyjniejsze zawsze dla
grupki wybrańców!

— Oczywiście, wybieramy najzdol­
niejszych, ze stażem zawodowym. A

pan co, stale zmienia robotę, to chy­
ba o czymś świadczy, no nie?

Trzeci raz podskoczyła żona:
— Całe życie mamy mieszkać u

moich rodziców? Nigdy nie dosta­
niesz mieszkania! Ani podwyżki! Ani
awansu!

Gdy mówił:
•— Uczciwość w końcu zwycięża —

ona szybko żądała:
— Daj przykład! no, dawaj przy­

kład!
Milkł.

ILE CZASU TRZEBA, żeby przy­
kleić etykietkę „podskakiwacz”?
Bardzo niewiele. Ile czasu trzeba
żeby tę etykietkę zdjąć? Nieco wię­
cej. A przede wszystkim trzeba prze­
stać skakać. Nie stało się to od razu.

Ale jednak, gdzieś tak po roku, szef
uśmiechnął się przyjaźnie:

— Przestaliśmy podskakiwać, co?
— spytał familiarnie i klepnął po ra­
mieniu. — No pewnie, dziecko, żona,
nawet podobno ma pan psa, a pies
też kosztuje. I niech się pan nie
martwi. Ja też kiedyś podskakiwa­
łem, ech, gdzie te czasy, „gdzie ten
świat młodych lat...” — zanucił na­
gle przyjemnym barytonem.

I wszystko się ułożyło.

KOMENTATOR (zgryźliwie):
— Nie podoba ml się ten twój boha­

ter. Charakter to on może miał, ale
tylko w sprawie tego psa. Poza tym
to on jest krótkodystansowiec. Bieg na

sto metrów i zadyszka. Nie daj Boże
jakiś płotek, przeszkoda, trudność. I to

szybkie pogodzenie się, że skoro nicze­
go nie naskakał, to należy dać temu

w ogóle spokój. I ten brak refleksji:
„A może, cholera, trochę głupio ska­
kałem i trzeba zmienić metodę, ale nie

rezygnować?"

4.

MŁODY WŁAŚNIE dobiega trzydzie-
ehy. Życie układa mu się nieźle. Do-

staje zagraniczne pomoce techniczne i
co lepsze tematy projektów. Do nie­
których dopisuje nazwisko szefa, w za­
mian za co szef rewanżuje się mu od­
paleniem niezłej chałtury. Na nara­
dach popija kawkę 1 przyznaje rację
dyrektorowi tam, gdzie wypada ją
przyznać. Gdy dyrektor racji nie ma —

milczy. Otrzymuje kolejne podwyżki,
awansował nawet o dwa stopnie. Ale

kariery jakoś nie robi. Choć co prawda
kupił samochód, więc...

STEFAN

JERZY NAP1ERACZ, to przed
czterema laty było Nazwisko. Pań­
skie plakaty znaczyły. A teraz?

— Właśnie chcę przygotować wystawę
retrospektywną, żeby pokazać tę skromną
linię mojego rozwoju, ze wszystkimi wpły­
wami współczesnej grafiki, czy fotografiki,
z której coraz częściej korzystam. Z pla­
katem nie zerwałem...

■BBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Każda transakcja, której przedmiotem sa obce
WALUTY JEST PRZEZ NASZE PRAWO ZABRONIONA.
NIE DOTYCZY TO JEDNAK BONÓW PKO, KTÓRYMI
KAŻDY DYSPONOWAĆ MOZĘ DO WOLI. STĄD TEŻ NA

KOLUMNACH OGŁOSZENIOWYCH NASZYCH DZIENNIKÓW
CZĘSTO SPOTKAĆ MOŻNA OFERTY W RODZAJU: SPRZE­
DAM BONY PKO, KUPIĘ BONY PKO ITP.

Niestety owe ogłoszeniowe rubryczki są namiętnie czytane tak­
że przez pospolitych oszustów wietrzących szansę znakomitego
interesu. Wietrzących — dodajmy — nie bezpodstawnie. Tak,

jak było to w przypadku mieszkańców Krakowa, państwa K.

Państwo K. marzyli o samochodzie. Zgromadzili gotówkę, ale
łlie mieli ochoty na wyczekiwanie w kolejce wśród im podob­
nych przyszłych właścicieli czterech kółek. Postanowili wybrać
rozwiązanie może nie tyle prostsze, ile gwarantujące szybsze
otrzymanie wozu. Szansę taką stwarzało kupno samochodu w

banku PKO. Na to potrzebne były jednak dewizy, a tych nie

posiadali. Zostawało ogłoszenie w prasie.
1S stycznia w „Echu Krakowa" ukazała się oferta następują­

cej treści: „kupię bony PKO, telefon..." Na odzew nie trzeba
było czekać długo. 20 stycznia w mieszkaniu państwa K. za­
dźwięczał telefon. Sympatyczny, męski głos oznajmił, że czytał
„Echo", jest przejazdem w Krakowie i chętnie sprzeda 17G0 po­
siadanych przez siebie bonów. Mieszka w hotelu „Polskim", w

pokoju 212 i proponuje spotkanie. Najlepiej o godzinie 16. Cze­
ka w hotelu i jest przekonany, że transakcja będzie dla obu
stron korzystna.

Telefon oczywiście ucieszył przyszłych, samochodowych wła­
ścicieli. Pieniądze zostały włożone do portfela i państwo K. po­
spieszyli do hotelu „Polskiego”.

- LODY człowiek, wyglądający na bywalca wielkiego świa-
Ih/1 ia> S°ści uprzejmie tudzież rzeczowo. Natych-
lfj. ln’l2s* przystąpił do omawiania bonowego interesiku. Jest

tylko małe utrudnienie. Nie chciał mówić o nim przez te­
lefon, bo i po co. A więc on osobiście bonów nie posiada, to­
warzyszy natomiast przedstawicielowi zagranicznej firmy, któ­
ry w pięknej Polsce grosza co nieco na rozrywki potracił i te­
raz chce napełnić kieszeń kolejną porcją złotówek. Obcokrajo­
wiec sprzeda jednak nie bony lecz „żywe” dolary ć. 87 zł. za

sztukę. Zależy mu na dyskrecji, stąd więc to całe pośrednictwo.
By nie było żadnych niedomówień, jako że pan z Zachodu to

człek poważny, państwo K. tytułem zaliczki wręczą mieszkań-

Zderzenla

z Temidą

OSZUST

w

fioielu
Zderzenia

z Temidą

cowł pokoju 212 — 50 tysięcy złociszy, on przejdzie do pokoju
swego zagranicznego podopiecznego, przyniesie dolarki, a wtedy
do końca uregulowane zostaną należności płatnicze.

Te wszystkie utrudnienia, tą tajemniczość, ta rewelacyjna jak
na czarnogiełdowe notowania cena dolarów wydała się państwu
K. troszeczkę podejrzana. Wiedzieli ponadto, ie godząc się na

dolarową już — a nie bonową — sprzedaż, popełniają prze­
stępstwo. Chęć posiadania jednak samochodu była wielka, jak
równie przekonywujące zachowanie pośrednika, który aby roz­
wiać zastrzeżenia swych gości wręczył panu K. 50 dolarów USA
i -50 bonów PKO, a także swoją książeczkę wojskową. Zastaw

był raczej „pewny”, więc 50 tysięcy zmieniło posiadacza. Młody
człowiek ukłonił się grzecznie i obiecując wrócić wyszedł.

Nie wracał jednak. Po pewnym czasie pan i pani K. zaczęli się
denerwować. Zdenerwowanie przerodziło się szybko w przeraże­
nie, gdy okazało się, że w pokoju 212 nikt nie mieszka. Pracow­
nicy hotelowej recepcji fakt ten udokumentowali bieżącym dia­
gramem. Stało się jasne, że niedoszli posiadacze i dewiz i sa­
mochodu zostali podstępnie oszukani. Nie pozostało im nic in­
nego jak zawiadomić milicję o przestępstwie popełnionym przez
nieznanego sprawcę.

Milicja podjęła pierwsze kroki dochodzeniowe, a tymczasem
Jacek Popławski — bo takie nazwisko nosił dolarowy pośred­
nik — wraz ze su-ą przyjaciółką Joanną Gaworek jechał tak­
sówką w kierunku Krynicy. Oboje byli mieszkańcami Warsza­
wy, więc uroki gór odpowiadały im wielce. IV dodatku byli przy
forsie.

OSZUSTWO
w hotelu „Polskim" nie było pierwszym wy­

czynem tej rzeczywiście dobranej pary. Joanna znana

była, w odpowiednich kręgach zuarszowskiego pół­
światka, tudzież także w milicyjnych i sądowych budyn­

kach, Kilkakrotnie zdarzało jej się odsiadywać w więzieniu wy-
roki, natomiast jej o parę lat młodszy adorator był poszukiwa­
ny przez milicję kilku województw jako podejrzany o popełnie­
nie sprytnych, oszustw.

Para, została zotrzymana i skieroicana do aresztu. Potem za­
siądzie na ławie oskarżonych. I poniesie stosowną karę. Nie
zmienia to jednak prostej praicdy, że naiwność potencjal­
nych. nabywców bonów czy obcych wa,lut bywa czasem zdumie­
wająca. Czy w takiej sytuacji trudno być oszustem?

JANUSZ HAŃDEREK

E
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kiet, barbarzyństwo niemal! Osobiście

myślę, że okiełznałem swoje pomysły na

rzecz podkreślania charakteru miasta.
— Ma pan więc wpływ na kolorystykę.
— Wybrałem pewne ulice, dla których

robi się projekty kompleksowe. Po Flo­
riańskiej, Rynku 1 Grodzkiej kolej przy­
szła na ul. Jana, Szczepańską, Szewską,
Sławkowską. Wkrótce zajmiemy się Szpi­
talną i Wielicką. Przy czym ja daję wy­
tyczne dotyczące nie tylko elewacji, ale
także szyldziku, oświetlenia, numeracji,
witryn itp.

— A w nowych osiedlach?
— Powołałem przy współpracy ze Związ­

kiem Polskich Artystów Plastyków zespo­
ły do spraw humanizacji otoczenia. Tak
się to nazywa. Myślę, że nazwa jest traf­
na, bo problem mieści się w sferze ochrony
środowiska. Pan oczywiście wie, że tytuł
Głównego Plastyka ma charakter niefor­
malny, bo oficjalnie jestem zastępcą dy­
rektora Wydziału Gospodarki Przestrzen­
nej i Ochrony Środowiska.

— Ja się w pełni zgadzam * poglądem, ta
osiedle stanowi część naturalnego środowiska
człowieka, tylko niech mi pan powie, czemu

tutaj panuje taki totalny stek nonsensów
i bzdnr? Jeśli pominąć niektóre dawne po­
czynania Spółdzielni „Hutnik”, to mamy
wszędzie dążność do równi absolutnej, chod­
niki pod kątem prostym, numerację, której
nikt dostrzeo nie może, placyki zabaw dla
dzieci standardowe do obrzydliwości — jeśli
w ogóle są, a już stan informacji wewnątrz­
osiedlowej przeczy elementarnym zasadom

logiki. Nawet do przystanku komunikacji
miejskiej nie możemy dotrzeć, bo decydują
jakieś pseudo-estetyczne przesłanki.

— Świetnie to dostrzegam. Sam mógł­
bym to panu powiedzieć Ale pewne dzia­
łania przedsięwzięliśmy. Na mój apel ko­
ledzy plastycy zgłosili się samorzutnie,
dzięki czemu powstały dla siedmiu spół­
dzielń mieszkaniowych zespoły specjali­
styczne. Niektóre zgłoszone pomysły są
bardzo interesujące, wprowadzają np. ce­
ramikę do numeracji budynków, plany o-

siedli na przystankach. Mamy już kom­
pleksowe projekty zagospodarowania osie­
dla na Kozłówku i Krowodrzy. Kończy się
osiedle Widok. I co najważniejsze, zespoły
te współpracują z projektantami osiedli.

— Panie dyrektorze, bardzo mi się podoba
ten kierunek działań, ale cbcę się odwołać
do pańskiej duszy urzędnika. To dobrze, ża

wkraczają plastycy, że uczestniczą projektan­
ci, tylko niech mi pan powie, gdzie jest miej-

INAJA SIE WSZYSC

Rozmowa z Głównym Plastykiem Krakowa J. Napieraczem
— Rzadko się jednak pana widzi...
— Bo dawniej brałem udział we wszyst­

kich konkursach, imprezach, a dziś często
mam koncepcję i nie mam czasu na reali­
zację, bo urzęduję. Zrobiłem ostatnio pla­
kat „Dziennikowi” na Festyn w Krynicy
Urzęduję zresztą nie za biurkiem, bo każ­
dy pomysł; każdy akcent - wizualny, -który

• ma się pojawić w mieście, staram się o-

bejrzeć przed zatwierdzeniem. Mam taki
rowerek, którym kursuję.

— Urzędnik za biurkiem, czy na rower­
ku, to pożyteczny zawód, pod warunkiem,
że się go dobrze wykonuje. Interesuje
mnie pańskie samopoczucie, artysty-urzęd-
nika?

— Gdy stykam się z ludźmi, którzy o-

czekują mojej opinii jako plastyka, czuję
się bardzo dobrze i nie żałuję czasu. Go­
rzej jest natomiast w chwilach spotkań
z ludźmi, z mojej branży, bo oni mnie chcą
zepchnąć do roli urzędasa. To zresztą na­
turalne, bo w moich rękach jest ocena ich
projektu i ewentualne odrzucenie go. Mó­
wią wtedy: „Ale się zmienił!”.

— Czy oni przypadkiem nie mają trochę
racji? Mianowicie, czy z panem nie wyda­
rzyła się taka historia, jaka zdarza się w

niektórych fabrykach. Ogłasza się: „Poszu­
kujemy plastyka”, o okazuje się, że cho­
dziło o dekoratora.

Dość blisko pan uderzył, bo jednym x.

najbardziej odczuwalnych w mieście zapo­
trzebowań, była dekoracja, w różnej zresz­
tą skali. Gdy podjąłem pracę w Urzędzie,
pierwsze pytania dotyczyły sposobu urzą­
dzania pokojów biurowych i korytarzy.
Potem przyszedł 1 Maja, Zlot Młodzieży,
22 Lipca itp. To zrozumiałe, że jako pra­
cownik Urzędu Miejskiego musiałem się
tym zająć. Nie sądzę jednak, by moje am­
bicje zostały sprowadzone do roli główne­
go dekoratora.

— Czym zatem zajmuje się Główny Plas­
tyk? O ile wiem, wiele miast próbowało
się wzorować na Krakowie, wykorzystując
jego doświadczenia. Ma pan za sobą już
trzy lata pracy i można, sądzę, określić
przynajmniej hipotetyczny zakres dzia­
łań...

— Gdy podejmowałem pracę, wyobraża­
łem sobie, że będę miał szanse ingerencji
we wszystkie zagadnienia, dotyczące wizu­
alnego kształtu miasta w sferze np. ciągów
komunikacyjnych, parterów ulic, wlotów
do miasta, wnętrz osiedli, otoczenia i wy­
stroju zakładów pracy, architektury wnętrz
obiektów o szczególnym znaczeniu woje­
wódzkim, a nawet w perspektywie estety­
ki wyrobów miejscowych zakładów pro­
dukcyjnych.

— Fantasta.

— A jednak w wielu dziedzinach wy­
walczyłem sobie już ten wpływ. Zresztą
plastyk, jako osoba, której ma się słuchać,
jest w mieście pewnym novum. Praktyka
była taka, że dyrektor powierza) plastyko­
wi jakieś zamówienie i decydował o przy­
jęciu lub odrzuceniu projektu. Teraz ja
wytwarzam — nie bez trudu — nowy zwy­
czaj, odwrotnej drogi. Dyrektor musi zja­
wićsięu mnie„

— Ta odwrotna droga wydaje mi się
normalna. Myślę, żc krakowianie z satys­
fakcją przyjęli np. nową kolorystykę Su­
kiennic.

— Nie wierzę. XV Krakowie, kultural­
nym mieście, wszyscy znają się na pla­
styce i jest pewna grupa, reagująca na

każde poczynanie, negatywnie. Dam przy­
kład: o kolorystyce tzw. drogi królewskiej
wielu mówiło, że za klasyczna, za m?ło
barwna. Ale inni mówili: toż to cały bu­

»c» dla nas, użytkowników? Przyznam się,
że jestem zmęczony tym stałym zaskakiwa­
niem mnie przez fachowców. Cala ta facho­
wość jest zbyt często diabła warta. Zresztą,
powiem ostrzej, zasady demokracji wymaga­
ją, by przynajmniej w takich sprawach za­
pytać mieszkańców osiedla o opinię. Bo oni

pozostaną, a projektanci i plastycy znikną.
— Zadbaliśmy i o to. Na Kozłówku i Kro­

wodrzy zrobiliśmy wystawy. Wpłynęło
mnóstwo wniosków. Ale zdarzają się też

głosy: „po co te rzeźby, dajcie nam flizy
do łazienek, bo to za nasze pieniądze”.
Wtedy ogarnia rozpacz. Nie możemy też

odpowiadać zapotrzebowaniu na jelenie na

rykowisku. Proszę mi wierzyć, że projekty
są bardzo dobre. Chcielibyśmy np. ukie­
runkować zdobienie balkonów kolorowymi
foliami, bo zbyt często robi się z tego ka­
kofonia kolorów.

— Zostawmy osiedla, skoro myśli się o nich,
a zejdźmy na ulice. Pisałem kiedyś o roli re­
klamy w naszych warunkach ustrojowych,
że traci ona w pewnym sensie swoją funk­
cję czysto „reklamową”, na rzecz informa­
cyjnej i estetycznej. Maszyny do szycia po-
wstają w jednej fabryce i konkurencji żad­
nej nie ma. Czy nie dałoby się owych szyl­
dów i neonów trochę rozplanować; nadać im

estetyczniejszy charakter. Albo tablice z na­
zwami ulic. W naszym turystycznym mieście
na co drugim skrzyżowaniu brakuje tablicy...

— To już jest zarzut do gospodarki ko­
munalnej. Natomiast jeśli chodzi o handel,
to w zestawieniu z materią zabytkową,
szyldy, witryny, wywieszki współżyją na

ogół dość kulturalnie.
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ZDROWIE W OGÓLE, PSYCHICZNE SZCZEGÓLNIE, ZA­
LEŻY W DUŻYM STOPNIU OD NASTAWIENIA WOBEC
ŚWIATA. MOŻNA Z NADZIEJĄ DZIAŁAĆ W WYTYCZO-
NYM PRZEZ SIEBIE KIERUNKU, ZGODNYM Z NASZYMI
POTRZEBAMI I UPARCIE WALCZYĆ Z NAPOI TKANYMI
TRUDNOŚCIAMI, NIEZŁOMNIE DĄŻYĆ DO NIEOSL1GAL-
NEGO NAWET LATAMI CELU, A MOŻNA TEŻ TRWAĆ W
STANIE NIEZADOWOLENIA, GORYCZY, REZYGNACJI I

ZNIECHĘCENIA JAKO REAKCJI NA TO, ŻE KSZTAŁT
ŻYCIA JEST ODLEGŁY OD UPRAGNIONEGO. A przecież
»ił żywotnych jest w nu z reguły znacznie więcej niż są­
dzimy.

DOC. DR HAB.

MARIA SZYSZKOWSKA

Lato
im d# urzędu

Wojewódzkiego w mieście
P. weszła starsza kobieta,

ubrana po wiejsku. Rozejrzała
się po przestronnym holu i
skierowała w stronę drzwi na

prawo.
W istota tam duża tablica „obcym

wstęp wzbroniony”. Pomimo ostrze­
żenia kobieta pchnęła drzwi. Portier
jak oparzony wyskoczył z dyżurki.

— Hej, paniusiu!... — krzyknął. —

Cóż to tak wchodzicie? Tablicy nie
widzicie, czytać nie umiecie?...

Babina wymamrotała strachliwie,
półgłosem: — Tak, właśnie, panie.
No, nie umiem.

Portiera zdumienie na chwilę po­
zbawiło mowy. Wreszcie wykrztusił
z niedowierzaniem. — Nie... nie u-

miecie?
— Nie. panie.
Otaczający ją ludzie cofnęli się do

tyłu. Sprawiali wrażenie zawstydzo­
nych. Przyjaciel, który opowiedział
mi tę scenę kończy: „I wiesz, mnie
też zrobiło się jakoś niezręcznie. Jak­
bym choremu człowiekowi zrobił ja­
kąś. przykrość...”

„WA” imienia horyzont

Dla współczesnego przeciętnego
Polaka, nawet reprezentującego star­
sze pokolenie, nieumiejętność czy­
tania i pisania wydaje się rzeczą
tak nieprawdopodobną, niewytłu­
maczalną, że aż wstydliwą. Analfa­
betyzm — owe pamiętne trzy krzy­
żyki zamiast podpisu — kojarzy się
ze swoistego rodzaju kalectwem. Jak
zapomniana sprzed wieków epide­
mia — jak cholera, „morowe powie­
trze” itp.

A przecież jeszcze niespełna 30 lat
ternu bywały u nas całe wsie, któ­
rych wszyscy mieszkańcy nie po­
trafili przeczytać gazety i książki,
podpisać się. Ludzi takich trudniej
było spotkać w większych miastach.
A przecież dopiero co opisana scena

uzmysławia, że ten gigantyczny skok
jaki dokonał się w naszej oświacie
w ciągu tamtych lat — nawet dziś
nie jest w pełni, bez reszty zakoń­
czony. Pod koniec lat czterdziestych
postanowiono za wszelką cenę zli­

kwidować analfabetyzm. Aby zamie­
rzenie to zrealizować zorganizowano
na szeroką skalę akcję „WA” (wal­
ka z analfabetyzmem. Zorganizowa­
no więc dziesiątki tysięcy kursów.
Dzięki tej akcji miliony Polaków,
zmieniły, sposób patrzenia na świat.

Do miotły i dyplomem

Naleźy sądzić, że akcja ta została
zorganizowana dosłownie „w ostat­
niej chwili”. Gdybyśmy spóźnili się
z nią powiedzmy o dziesięć lat, to

dzisiaj opóźnienie w oświacie, w

porównaniu do innych państw liczy­
łoby się nie w dziesięciolecie, ale co

najmniej... w kilka ich dziesiątków.
Opóźnienie w oświacie naszego na­

rodu zwłaszcza najuboższych warstw’,
jakie odziedziczyliśmy wraz z całą
schedą po kapitalistycznej Polsce,
odbijało się jeszcze przez długie po­
wojenne lata na technice, gospodar­
ce, poziomie nauki, wolniej niż byś-
my tego chcieli skracając dystans
dzielący nas od największych po­
tęg ekonomicznych i kulturalnych
świata.

Trudno sobie wyobrazić, aby
współczesna fabryka produkująca
wyroby precyzyjne mogła zatrudniać

ludzi nie umiejących Uczyć ! eeytaA
Jest to w ogóle niemożliwe. I ze

względu na produkcję, i na warunki
bezpieczeństwa i — wszystko.

Na szczęście już od dawna nie
próg analfabetyzmu jest obecnie pu­
łapem naszych wymagań. Współcze­
sny przemysł coraz częściej zatrud­
nia ludzi legitymujących się co naj­
mniej ponadpodstawowym i wyż­
szym wykształceniem. Na wielu sta­
nowiskach produkcyjnych w naszych
fabrykach mogą być dziś zatrudnie­
ni już tylko robotnicy mający ukoń­

czoną zasadniczą szkołę zawodową.
Na wielu innych — co najmniej
średnią.

♦

Przedłużenie ezasu nauki Jest rze­
czą nieuniknioną. Wkrótce obowią­
zywać będzie u nas szkoła dziesię­
cioletnia. Za 20, 30, lat może obowiąz­
kowa już będzie podstawowa szkoła
12- lub 18-łetnia. Może już tego bę­
dzie wymagać postęp. •

Poziom oświaty służy dziś jako
miernik oceny rozwoju cywilizacyj-

MAREK GODLEWSKI

nego poszczególnych państw. Jest
wyznacznikiem ich najszerzej poję­
tych możliwości.

Kalkulator w tornistra#

Jeszcze 30 lat temu tylko niewiele
szkół posiadało jako tako urządzone
gabinety fizyczne czy chemiczne.
Młodzież musiała wyobrazić sobie o-

mawianą aparaturę i preparaty, e-

wentualnie mogła je zobaczyć na ry­
sunku. Nauczyciele przedmiotów hu­
manistycznych, o żadnych specjal­
nych środkach dydaktycznych wte­
dy nawet nie marzyli. Dzisiaj nie
ma chyba w Polsce szkoły podstawo­
wej, która nie dysponowałaby od­
powiednim! pomocami naukowymi z

fizyki, chemii, biologii. Nie mówiąc
już o szkołach średneh. A kierunki
humanistyczne?

Są szkoły, w których we wszyst­
kich gabinetach nauki języków ob­
cych znajdują się adaptery, magne­

tofony, radia, telewizory, ba bywa­
ją nawet .magnetowidy. Postęp na

razie nie objął u nas tylko matema­
tyki. Jak za czasów króla Stasia
uczniowie rachują na liczydłach.
Ale może i to się zmieni.

W coraz liczniejszych już krajach
zaczyna zezwalać się uczniom, wpra­
wdzie jeszcze nieśmiało, na używa­
nie kalkulatorów. Badania wykaza­
ły, wbrew powszechnemu mniema­
niu, że urządzenia te wcale nie szko­
dzą rozwojowo pamięci matematycz­
nej. Obawy pedagogów nie potwier­
dziły się podobnie zresztą jak nie
•prawdziły się pesymistyczne sądy
nauczycieli z XIX w., którzy byli
święcie przekonani, że stalówki ze-

psują charakter pisma uczniów. Ano,
nie zepsuły.

Arystoteles
dla Kowalskiego

A jak będzie wyglądać szkoła w

XXI wieku? Nad problemem tym w

książce „Oświata i wychowanie w

roku 2000” zastanawia się Torsetn
Husen, ekspert UNESCO (Wyd. PWN
1974). Autor przewiduje (naturalnie)
dalsze wyposażanie szkół w środki

techniczne, rozszerzanie metod au­
diowizualnych, analizuje również
szeroko zagadnienie indywidualizacji
procesu nauczania:

„Najbardziej gruntownym przeo­
brażeniem metod pracy w szkole ja­
kie rysuje się w przyszłości jest roz­
wój indywidualizacji nau­
czania, na której będzie się kon­
centrować większość czynności nau­
czyciela. Nauczyciel stanie się więe
osobą, która określi poziom wiedzy
i umiejętności każdego ucznia, będzi*
dbać o dostarczenie mu odpowied­
nich treści 1 doświadczeń (co ozna­
cza, że nie cały zasób wiedzy mus?
być przekazywany werbalnie)”.

Można więc wyobrazić sobie nau­
czyciela jako lekarza, który po po­
stawieniu indywidualnej diagnozy
wypisuje najskuteczniejszą receptę
dla danego ucznia i poleca zrealizo­
wać ją w „aptece” wypróbowanych 1
sprawdzonych środków dydaktycz­
nych.
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Pod wpływem okolicznoSeł zewnętrznych spełniamy nieras

eoi, co zdawało się, źe przekracza nasze możliwości, Znam

np. kogoś, kto stracił w ciągu kilku lat dwóch synów, któ­
rym poświęcił swe życie, i nie poddaje się. Ludzi chronicznie

chorych nie jeden raz udało się wyleczyć przez włączenie ich
w czynny nurt życia, składając na nich dużą nawet odpo­
wiedzialność. Odzywać się bowiem może w człowieku uta­
jona siła, pozwalająca przetrzymać ogrom nieszczęść i trud­
ności.

KAZIMIERZ DĄBROWSKI — psycholog 1 psychiatra świa­
towej sławy — w książce „Dwie diagnozy” wyraża przeko­
nanie, że większość pacjentów psychiatrycznych jest bogat­
sza psychicznie i mniej niebezpieczna w porównaniu z psy­
chopatami, którzy nieraz w życiu społecznym zajmują eks­
ponowane stanowiska. Słusznie więc prof. K . Dąbrowski do­
maga się dostrzeżenia w psychonerwicach drogi do osiągnię­
cia wysokiego poziomu rozwoju osobowości. Pogląd ten był
praktycznie wykorzystywany w działalności Konsultacyjnego
Ośrodka Rozwoju Twórczego, który istniał przez pewien czas

-W. .Warszawie, W działalności KQRT-u dawaliśmy wyra?
przekonaniu, że depresje, siany lękowe, obsesje, stany histe­
ryczne, a w pewnych warunkach. nawet tendencje samobój­
cze wyrażają bogate procesy rozwojowe. Stanowią wyraź
trudnej drogi stawaniu, się pełniejszym, wewnętrznie bogat­
szym człowiekiem.

Popełnia się błąd, klasyfikując to, co w człowieku niepo­
koi, z góry jako coś patologicznego, wymagającego interwen­
cji lekarza. Zbliżona do tego problemu jest sprawa dyskry­
minowania osób, które leczyły się w szpitalach psychiatrycz­
nych. Jest to, niestety, zjawisko ezęsto u nas spotykane. W

miejsca pracy i w otoczeniu bliskich pojawia się niedobra
rezerwa wobee nich — stają się niemal napiętnowani.

Dlaczego właśnie leczenie psychiatryczne wywołuje takie
nastawienie?

WARTO PRZEMYŚLEĆ tę sprawę 1 wyciągnąć właściwe

wnioski, zwłaszcza że w naszych czasach rośnie zarówno
ilość osób leczących się u psychiatrów i korzystających « po­
mocy psychologów, jak i osób z nerwica czy psychonerwicą,
ale obywających się bez tej pomocy. „Posiadając nerwicę —

pisie prof. K. Dąbrowski — posiadasz zarówno rozterki 1

konflikty wewnętrzne, jak i duże bogactwo psychiczne”.
Trzeba więc uczyć się sterowania nimi w taki sposób, ażeby
służyły rozwojowi wewnętrznemu. Dokuczliwy smutek, lęki,
obsesje, wewnętrzne rozdarcia mogą służyć pogłębionemu,
twórczemu przekształcaniu siebie. „Rozwijaj odpowiednio
swoje dziecko — pisze wspomniany autor — a nie będziesz
go musiał leczyć!”.

Ta słuszna droga leczenia się poprzez wewnętrzny rozwój
jest trudna i nie każdy to potrafi. Stąd pomysł, żeby utwo­
rzyć Poradnię Higieny Psychicznej dla Ludzi Zdrowych —

właśnie po to, by pomagać w tym rozwoju. Otwarta zostanie
ona w Warszawie w styczniu przyszłego roku. Znajdą tam

pomoc ci, którzy mają trudności ze sobą i z otoczeniem, ci

którzy odznaczają się wrażliwością, przechodzą stany nieza­
dowolenia z siebie, załamania, rozpacz czy niepokoje. Nic

tylko bowiem trzeba dążyć do rozwoju rozumu, do lego, by
poszerzać swą wiedzę, ałe również zabiegać o rozwój na­
szych uczuć, naszych reakcji emocjonalnych. Trudność jedy­
nie polega na tym, 4e jest szereg instytucji jak szkoła,
uniwersytety czy rozmaite kursy, które dbają o nasz rozwój
Intelektualny, brak jest natomiast Instytucji pomagających
we właściwym kształtowaniu naszej strony uczuciowej.

PARADOKS zawiera się i w tym, że współcześnie nastąpi
wprawdzie wzrost środków medycznych 1 sposobów psycho­
terapeutycznego oddziaływania na pacjenta, ale jednocześnie
cywilizacja nasza niesie zo sobą wzmożoną ilość czynników
chorobotwórczych i a wieloma warto umieć samemu się upo­
rać.

WYDAWAŁO SIĘ, źe napełniona ga­
zem i napędzane silnikami balony po­
wietrzna 1 „Zeppeliny" sq już li tylko
wspomnieniem retro.

Przeczą temu jednak Wf/siłki podejmowane prrez
konstruktorów i naukowców wiciu krajów,
zmierzających do reaktywowania tego środka

komunikacji i transportu, szczególnie na rozle­
głych terenach pozbawionych dróg, kolei i lot­
nisk. Zgodny jest już pogląd, że przy zastosowa­
niu niepalnego helu do napełniania powłok balo­
nów (co wyklucza eksplozje i pożary) oraz no­
wych technik napędowych, nie większe jest ry­
zyko katastrof, jak przy konwencjonalnej komu­
nikacji lotniczej. Większość konstruowanych o-

becnie prototypów statków powietrznych prze- .

znaczonych jest do transportu przedmiotów bar-

dzo ciężkich i o dużej objętości, które albo lo­
kuje się wewnątrz statku albo też podwiesza na

linach. Uważa się również, że tego rodzaju balo­
ny mniejszych rozmiarów moga_ skuteczniej i ta­
niej spełniać różne zadania śmigłoiuców.

W Związku Radzieckim — w Kijowie, Lenin­
gradzie, Nowosybirsku i w Moskwie — instytuty
lotnicze opracowują obecnie projekty transpor­
towych statków powietrznych, przeznaczonych
przede wszystkim do obsługi syberyjskich bez­
droży. W Kijowie np. w trakcie budowy jest
niewielki statek powietrzny o kadłubie z two­
rzyw sztucznych i nośności 14 ton. Model ten ma

być podstawą do zaprojektowania większego
statku o udźwigu 100 ton.

Oryginalny rodzaj „Zeppelina” skonstruowano
Już w Stanacl^ Zjednoczonych. Jego napełniony
helem kadłub w kształcie cygara liczy 200 me­
trów. W Anglii opracowuje się projekt statku

Sctnicze

reirc
powietrznego długości 350 metrów do przewozu
kontenerów. Pomieścić ma 40 kontenerów o łącz­
nej wadze 300 tan. Prototypowy RFN-cwski

„Zeppelin” rozpoczął niedawno próbne loty nad

Gwineą i Górną Woltą.

We Francji zakończono w tym roku opracowa­
nie projektów „Titan" i „Pega sus”, Zewnętrznie
swym kształtem „Titan” zupełnie nie przypo­
mina balonu czy cygara. Stanowi ogromny, na­
pełniony gazem krąg, który z szybkością 100

km/godz. transportować ma ciężary do 900 ton.

Do zadań „Titana” będzie należeć również po­
wietrzny montaż ciężkich elementów konstruk­
cyjnych. Konieczną w tym celu nieruchomość
w powietrzu zamierza się osiągnąć przy pomo­
cy 19 stabilizatorów, napędzanych strumieniami

gazu. Przy projekcie „Pegasus” chodzi natomiast
o „stacjonarne” statki powietrzne, tj. takie, któ­
re nad określonym punktem powierzchni ziemi
nie zmieniają swego położenia.. Zdaniem eksper­
tów francuskich, przenoszenie radiosygnałów,
programów telewizyjnych, rozmów telefonicz­
nych i teleksowych poprzez „Pegasusy” byłoby
bardziej opłacalne niż drogą satelitarną. Obli­
czono, że 20 takich statków powietrznych, każdy
długości 300 metrów, wystarczyłoby dla pokry­
cia całego terytorium Francji.

Do napędu powietrznych statków, — retro,

konstruktorzy proponują różne rozwiązania: od

tradycyjnego śmigła po motory odrzutowe, (s)

„SWATKA” (WCIĄŻ) POTRZEBNA

Wybór życiowego partnera ni* jest dia wielu osób sprawą
prostą. Niezależnie od wieku. Ludzie poszukują siebie nawza­
jem. Nie zawsze im się to udaje Ileż to tych „zahamowań”? Nie­
skończenie dużo. No i te odwieczne kompleksy: „Czy aby spo­
dobam się (jej? jemu?) Czy (on — ona mnie zećhce?)”.

Więc chyba będą jeszcze funkcjonować instytucje zajmująca
się kojarzeniem par. Będą społecznie potrzebne 1 uzasadnione.
Może nawet... zawsze?

Łódzkie biuro matrymonialne „Swatka” pomaga zawierać

przeciętnie 20 do 30 małżeństw miesięcznie. A to chyba — jak
na tak „delikatna sprawy” — niemało. Wśród klientów biura

(w wieku 18—24 lat) przeważają mężczyźni. Powyżej 24 lat —

liczba kobiet 1 przedstawicieli pici brzydkiej utrzymuje się mniej
więcej na równym poziomie, natomiast wśród osób, które prze­
kroczyły 40 rok życia zdecydowanie przodują... panie. Widocznie,
panowie w tym wieku nie mają już... złudzeń.

Mężczyźni pragną na ogół aby wybranka ich życia była: ko­
bieca, delikatna i subtelna. Ze statystyki biura wynika, że pa­
niom z wyższym wykształceniem trudniej znaleźć męża. Ko-

. . łgety natomiast najbardziej cenią u mężczyzn kulturę osobista,
intelekt i... takt. Pragną także by ewentualny mąż nie miał:
tńiłogów,, żeby był „elegancki i zadbany" oraz ^kopięcznie nrzed-

'

Ąbiorczy i opiekuńczy. Mile widziane jest wykształcenie tech­
niczne („one” wiedzą w „co jest grane”).

Łódzka „Swatka” otrzymuje również oferty spoza granie na­
szego kraju — najczęściej... ze Szwecji. Przeważnie zgłaszają
się mężczyźni pragnący pojąć za żonę piękną Polkę. Nor-mal-ka!

NOWE „PODHALE” Z... SUCHEJ BESKIDZKIEJ

Babiogórska Fabryka Mebli w Suchej Beskidzkiej dawniej
wyrabiała meble stylizowane 1 regionalne, głównie dla obiektów

turystycznych, hoteli 1 schronisk. W meble z babiogórskiej fa­
bryki wyposażone zostały m. in. schroniska w Morskim Oku
1 Dom Turysty w Zakopanem oraz schroniska w Karkonoszach,
na Turbaczu I na Markowych Szczawinach. Obecnie zakład prze­
stawił się na wielkoseryjną produkcję kompletów mebli kombi­
nowanych, o nazwach „Sucha” i „Beskidy”. W br, wprowadzono
do produkcji nowy komplet mebli kombinowanych „Podhale”.
Zestaw ten składa się z szafy dwudrzwiowej, trzech segmentów,
dwuosobowej wersalki — kanapy składanej oraz stołu, stolik*

okolicznościowego i sześciu krzeseł tapicerowanych. Załoga wy­
produkuje ich ponad 2 tys. kompletów.

SŁOWO O LEGNICY

Legnica odkąd stała »ię miastem wojewódzkim asybke resGrtl*
się. W ciągu niespełna półtora roku zrobiono tu naprawdę dużo
dla rozbudowy, uporządkowani* i upiększenia miasta. Dziś śród­
mieście Legnicy i jej Starówka są prawdziwą ozdobą miasta.

Trzydzieści milionów złotych kosztowały: zabytkowy Rynek
i przylegające do niego uliczki; wymieniono całą instalację
podziemną; rynek wyłożono granitowymi i marmurowymi pły­
tami; obsadzono nowymi drzewami i oświetlono stylowymi lam­
pami.

W zamku XIII w. umieszczono szkoły, odbudowano barokowy
Ratusz; roboty modernizacyjne i upiększające prowadzone są
w całym centrum miasta. W St! proc, zrealizowana jest też
budowa dużego osiedl* mieszkaniowego im. „Kopernika” dl*
13 tys. mieszkańców. W pobliżu powstanie drugie osiedle „Ko­
pernik II” dla 5 tys. mieszkańców. Obs mają być gotowe pod
koniec 1979 r. W budowie znajduje się również hotel „Cuprum”
(420 miejsc) dom towarowy i gmąch Urzędu Wojewódzkiego.
Przebudowuje się również stary, niefunkcjonalny miejski układ

komunikacyjny m. in. buduje się małą obwodnicę miejską.
Legnica staje się atrakcyjna turystycznie (z uwagi n* zabytki)
jak i współcześnie (do zamieszkania).

N/z: Fragment Lwów­
ka Śląskiego.
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Problemy
wielkich aglomeracji występują na całym świecie. Olbrzymie sku­

piska ludzi, a jednak w dużych miastach najwięcej osób samotnych. Nasile­
nie stresów, depresji powodowanych przez hałas, nadmierny ruch, pośpiech.

Właśnie w wielkich miastach występuje największy procent ludzi zagubionych
przede wszystkim w sensie swojego bytu, pytających o sens życia. Mimo czę­
sto dobrych warunków materialnjwh, bo „nie samym chlebem człowiek żyje”.

rozwija Mię wiele organizacji naukowych, zwią­
zanych z ruchem laickim naszego kraju. Kio u-

czestniczył w przyjmowaniu kandydatów na stu­
dia religioznawcze i filozoficzno-religioznawcze
Instytutu Religioznawstwa w UJ, kto rozmawia
na ten temat z młodzieżą, wie jakiego znaczenia
nabierają sprawy światopoglądowe. Zarówno dla
niewierzących, jak I wierzących.

Za Krakowem idq inni...

Zapotrzebowanie społeczne rodzi nowa inicja­
tywy. Zarząd krakowski TKKS wspólnie z Kra­
kowską Radą Federacji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej i Kuratorium Oświaty
i Wychowania organizują w 1974 roku Uniwer­
sytet Młodych Racjonalistów, nad którym

STANISŁAW MADEJ

Nie dziwić się zatem, że chociaż w wielu dzie­
dzinach odczuwamy niedostatki materialne, pań­
stwo nasze łoży tak wiele na zaspokajanie po­
trzeb duchowych społeczeństwa. (Oświata, kul­
tura, a także i sport). Wszechstronna bowiem
troska o człowieka, zaspokajanie jego stale wzra­
stających potrzeb zarówno materialnych, jak
i duchowych jest podstawowym prawem socja­
lizmu. Socjalizm przez likwidację społecznych
barier dostępu do oświaty i kultury, stwarza
każdemu człowiekowi nie tylko szanse wyboru
zawodu, zdobycia kwalifikacji, awansu, ale także
daje ma możliwości pogłębienia wiedzy ogólnej,
szerokie kształtowanie swej osobowości. Zajmu­
je się tym wiele organizacji i instytucji. Czło­
wiek w naszym ustroju ma duże możliwości ko­
rzystania z usług świadczonych przez każdą z

nich: nie jest bowiem krępowany zależnością fi­
nansową. Usługi tego typu świadczone są bez­
płatnie, ewentualnie za niewielką opłatą.

Sprawy o znaczeniu szczególnym
Towarzystwo Krzewieni* Kultury Świeckiej

Jest tą. organizacją, która przychodzi człowieko­
wi z pomocą w każdej sytuacji; oczywiście
mamy tu na myśli zaspokajanie potrzeb ducho-
wyeh, które zgodnie z zasadą sprzężenia zwrot­
nego w znacznym stopniu mogą wpływać i wpły­
wają na poprawę warunków materialnych czło­
wieka.

TKKŚ wykorzystuje w swej działalności zasa­
dniczy, dodatni czynnik wielkich, miejskich a-

glomeracji, skupisko nSukowo-kulturalne. Do
niewielu takich miast należy Kraków, gdzie Za­
rząd Wojewódzki TKKS znacznie przyczynia się
do wykorzystania przebogatej tradycji uniwer­
syteckiej dla potrzeb współczesności. 613 lat U-
niwersytetu Jagiellońskiego to również piękne
karty walki o tolerancję, rozwój myśli postępo­
wej. Zgodnie z tradycją tej Uczelni powstało i

Nie tylko humaniści, ale młodzi inżynierowie,
słuchacze szkól technicznych, mówią wprost: „o-
trzymaliśmy solidną wiedzę zawodową, ale od­
czuwamy niedosyt .wiadomości z historii religii,
filozofii, chcemy kształtować swój światopo­
gląd...” Dosłownie komisje rekrutacyjne mają
kłopoty nie w naborze słuchaczy, a w tłumacze­
niu, iż pierwszeństwo mają ci kandydaci, któ­
rych charakter pracy .zawodowej wymaga do­
kształcania się w zakresie religioznawstwa. Nie­
ustannie narasta zapotrzebowanie na wiedzę i
zakresu naukowego poglądu na świat.

patronat obejmuje UJ. Siadem najstarszej U-
'czelni polskiej idą inne miasta. W tym roku
powstało ni. in. Młodzieżowe Studium Marksiz­
mu w Poznaniu pod opieką Uniwersytetu im.
Adama Mickiewicza. Nie pozostają w tyle i

mniejsze miesta jak Toruń, gdzie również utwo­
rzono studia religioznawcze.

Oczywiście jest to tylko jeden z kierunków
działalności Towarzystwa w Krakowie. Woje­
wódzki Ośrodek Doskonalenia Kadr Laickich o-

pracował bard::o bogaty plan działania na lata
1976—77, wynikający x Uchwal VII Zjazdu

PZPR, II i III plenum KC naszej Partii oraz

uchwał Zarządu Głównego i Zarządu Krakow­
skiego TKKS.

Zgodnie z zapotrzebowaniem dużego miasta
krakowski. Ośrodek Doskonalenia Kadr Laickich
aktywnie włączył się do działalności w poszcze­
gólnych środowiskach. W tym celu rozszerza

współpracę z domami kultury, urzędami stanu

cywilnego w celu organizowania seminariów dla
kierowników tych placówek z zakresu świeckich
obyczajów i obrzędów, ich znaczenia w kształ­
towaniu kultury socjalistycznej.

Jesień szczególnie sprzyja aktywizacji orga­
nizacji społecznych. Coraz dłuższe wieczory
wzmogą zapotrzebowanie na działalność odczy­
tową, zaludnią się kluby, domy kultury, roz-

poczną naukę Powszechne Uniwersytety dla Ro­
dziców, wzmoże się ruch w poradniach prowa­
dzonych lub patronowanych przez TKKŚ. Miesz­
kańcy miast liczą na pomoc przy rozwiązywaniu
swoich problemów. Również związanych z wy­
pełnieniem wolnego czasu.

CZY
TOWARZYSTWO Krzewienia Kultury

Świeckiej lepiej jest przygotowane do wy­
pełniania swoich zadań w tym roku, niż

ubiegłej jesieni? Na pewno tak. Organizacja
wzrosła nie tylko liczebnie; O wiele bogatsza jest
w doświadczenia, które wymieniono na I Ogól­
nopolskiej Konferencji prezesów zarządów miej­
skich, zarządów dzielnincowych i sekretarzy za­
rządów wojewódzkich TKKŚ ośrodków wielko­
miejskich. Miejscem konferencji był właśnie Kra­
ków,
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Dom
w Kurdynio wspo­

minam ca szciególną
-

* sympatią i te wspomnie­
nia nie bledną pod wpływem
czasu” — zanotował Antoni
Czechow o swojej moskiew­
skiej siedzibie. Piętrowa ka­
mienica, przypominająca wy­
glądem... komodę, co dostrzegł
sam pisarz, zachowała się w

niezmienionym kształcie.

Na drzwiach, Jak ongiś, kiedy
stukali doń pacjenci i przyjaciele
widnieje tabliczka: „DR ANTONI
P. CZECHOW”. Tylko za ogrodze­
niem, oddzielającym dom cd pierś­
cienia . Sadowego, niesie się nie­
ustannie potężny poszum ruchu po­
jazdów, jako że pierścień stanowi
dziś jedna z najruchliwszych ar­
terii komunikacyjnych Moskwy i
jedynie w jego nazwie pozostało
wspomnienie istniejących tu ongiś
sadów.

Ten dom służył pisarzowi i jego
rodzinie od 1885 do 1890 roku, dwa
lata przed sprowadzeniem się do
Kurdyna ukończył studia. Czechow
nie był już wówczas nowicjuszem w

zawodzie pisarza. Debiut przypadł
na okres studencki, pierwsze utwo­
ry opublikował w roku 1880. Po­
czątkowo podpisywał się jako „An­
toni Czechonte” i „Brat mojego
brata”.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

PODAREK

GORKIEGO

Nieprrypadkowo
ten właśnie dom przekształcono w

muzeum, gromadząc w nim nie
tylko pamiątki z czasów „kurdyń-
skich”, mimo iż nie było to jedyne
moskiewskie lokum pisarza; wcześ­
niej mieszkał w zaułku Gołowina.
Ale lata spędzone tutaj stanowiły
znaczący okres w jego twórczości.
Tutaj powstało około 100 opowia­
dań, m. in. „Step” i „Imieniny”. A
także pierwsza sztuka sceniczna
„Iwanow”, której tytuł — jak głosi
anegdota — wbrew obawom życzli­
wych krytyków, sugerujących do- Maksym Gerkl

konanie zmiany na coś bardziej po­
ciągającego, zadecydował o prze­
kraczającym najśmielsze oczekiwa­
nia powodzeniu przedstawienia pre­
mierowego. Ściągnęli na nie przede
wszystkim... Iwanowowie, ponieważ
nazwisko to okazało się być w Mos­
kwie rozpowszechnione nie mniej
niż przysłowiowy Kowalski w Pol­
sce.

W 1890 r. Czechow wyprawił się
na Sachalin — plonem tej podróży
była praca „Sachalin”. Po powro­
cie nabył niewielki majątek Meli-
chowo, gdzie z powodzeniem parał
sie nie tylko pracą ‘pisarską (z oo-

bytem w Melichowie wiążą się ta­
kie tytuły jak „Moje życie”, „Chło­
pi”, „Człowiek w futerale’'). Tu
prowadził walkę z epidemią cholery
i angażował się w budowę szkół...

W moskiewskim domu „podob­
nym do komody”, jak na ten sza­
cowny, staroświecki mebel przysta­
ło, kryją się różności przeróżne,
interesujące wielce. A to rysunki
pisarza, ukazujące ów dom w cza­
sie, gdy zeń korzystał. A to auto­
graf, egzemplarz cenzorski. i afisze
premierowe „Iwanowa”. Korespon­
dencja z Czajkowskim, sąsiaduje z

przedmiotami osobistymi . Czecho­
wa i malarza Lewitana. Ten Ostat-

W ę&srstdfe# fośett pod tym da­
chem podobnie jak sławny kompo­
zytor i pisarz Korolenko. Zachował
się sążnisty i pojemny kufer, i

którym jeździł na Sachalin. W ga­
binecie na parterze, r wejściem «

przedpokoju (na piętrze znajdowała
się jadalnia i pokoje rodziny) pozo­
stała biblioteka, sprzęty jakimi się
posługiwał i — oczywiście biurko
z Przyborami piśmiennymi, kała­
marzem i lichtarzami. Bo chociaż,
po roku 1890 nigdy już na trwałe w

Moskwie nie mieszkał, lubił to mia­
sto, chętnie doń powracał i po­
tomni ówczesnych mu moskwiczan
odpłacają za tę sympatię wdzięczną
pamięcią...

UIICA KACZAŁOWA, mimo iż

znajduje się blisko centrum

należy do cichej, omijają ją
wielkomiejski ruch i gwar. Jeszcze
spokojniej musiało tu być w 1931
roku kiedy do willi, oznaczonej dziś
numerem 6/2 wprowadził się MAK­
SY?,I GORKI. Tylko co wrócił z

Włoch i rząd radziecki starał się
zapewnić mu jak najdogodniejsze
warunki pracy i życia. Znalazł je
w XIX-wiecznej willi moskiew­
skiego milionera, którą przystoso­
wano do potrzeb pisarza. Mieszkał
tu do końca życia. Było tu dość
miejsca — w jadalni i bibliotece —

na odbywanie zebrań i prowadzenie
dyskusji. Spotykał się z co wybit­
niejszymi twórcami radzieckimi,
gościł też m. in. R. Hollanda i G.
Shawa.

Diteń pisana
Wypełniony był pracą. Pisał od S

do 14. Po południu odpowiadał na li­
sty, oceniał nadesłane doń utwory.
W tamtym Okresie spod jego pióra
„wyszły” — „Jegor Bułyczow i inni”,
zmieniona wersja „Wassy Żelezno-
wej” i „Zycie Klima Samigina”. Re­
dagował i współpracował z pięcioma
periodykami 1 siedmioma' innymi
Wydawnictwami.

Do sypialni udawał się po godzi­
nie 23, by tu ■kontynuować lektu­
rę. Ostatnią książką, jaką ezytał
był „Napoleon” E. Tarlego, na któ­

rej marginesach zachowały tlę uwa­
gi, poczynione słabnąc* ręką.

Pracował przy biurku, a raczej za

ogromnym stołem, z podwyższonym
blatem, dzięki czemu nie musiał
się nachylać, co było znacznym u-

łatwleniem dła chorego na płuca.
Biurko nie posiada szuflad, ponie­
waż takowych nie uznawał, ponoć
żartowano nawet, że warsztat pra­
cy zawsze nosi i wozi ze sobą. Nie
posługiwał się tradycyjnymi Przy­
borami piśmiennymi tylko różno­
kolorowymi ołówkami.

Prawdziwą pasją

pisarza były książki, które gro­
madził przez całe życie. Najchęt­
niej kolekcjonował pierwodruki i
rzadkie wydania, a także z dedy­
kacjami autorów. Mimo to często
rozstawał się z egzemplarzami z

osobistej biblioteki, uważając, że

każdy powinien odchodzić od niego
obdarowany. Książki są obecne nie­
mal w każdym pomieszczeniu, wy­
pełniają szafy, wykonane według
pomysłu pisarza.

Należał do znawców sztuki
wschodniej. Piękne wyroby z koś­
ci słoniowej, dzieła bezimiennych
artystów chińskich i japońskich, z

liczącej 330 egzemplarzy kolekcji
zgromadzonej przez Gorkiego są
oryginalną ozdobą jego mieszkania
— muzeum. Obrazy i medale, sztu­
ka ludowa i broń — niejedno mu­
zeum wzbogaciło się w nie dzięki
pisarzowi, który nie uprawiał zbie­
rania dla satysfakcji posiadania, r.i»
chował swych zbiorów tylko dla
siebie. Taka była jeszcze jedna, mniej
znana cecha Gorkiego.

I
TO WŁAŚNIE mają do siebie

podobne „wizyty” jak te w do­
mu przy Sadowej — Kuryńskiej

i w willi przy ul. Kaczałowa, że pi­
sarz zda się znany okazuje się być
ciekawszym niż go przedstawiają
biografowie, że dopiero autentycz­
ne pamiątki, miejsce pracy i życia
odsłaniają czytelnikowi prawdziwe,
ludzkie oblicze twórcy. Zachęcam
do takich wizyt!

W ZAPROSZENIU NA

PREMIERĘ CZYTAMY;
„Jest to nasza propozy­
cja kształtowania wy­
obraźni widza zintegro­
wanym działaniem wy­
branych dziedzin sztuk!.
W spektaklu percepcja
muzyki z nagrań kwa-
drofon icznych pogłębio­
na i stymulowana jest
poprzez działanie form

plastycznych, tańca i

ruchu, a zwłaszcza spe­
cyficznym klimatem tej
imprezy''.

ee na siebie, układające s!ę
w barwną, agresywną całość;
film — reklamówka linii lot­
niczych Pan American i na

koniec układ baletowy, tań­
czony przez uczniów z Tech­
nikum Łączności. Odnosi się
wrażenie, że eksperyment
przewyższył zdolności percep­
cji przeciętnie zorientowa­
nego w muzyce jazzowej wi­
dza, bowiem trudno zrozu­
mieć o co w nim właściwie
chodzi. Obrazki z nadadrłaty-
efeich plaż, indonezyjskich
wiosek, i amerykańskich me­
tropolii rozpraszały i odwra­
cały uwagę od samej muzy­
ki. Słowo więżące, zamiast
wiązać — oddzielało kolejne
Części — wytrącając cdbior-

Eksperyment młodych twórców

CZY „PEGAZ"
rozwinie

SKRZYDŁA?
Zaintrygowana i ciekaw®

nowego pomysłu siadłam w

jednym z rzędów twardych
krzeseł Teatru 3S, dokładnie
19 października br. Z plaka­
tów i zaproszeń wiadoma

było, że to spektakl pierw­
szy pt. „Moja wizja — Miles
Danii

’

z cyklu „The Quadro~
piwnie sound of musie", któ­
rym wchodzi w życie. kultu­
ralne Krakowa. Teatr Prapo-
sycji Środowisk Twórczych
„Pegaz”.

*

„MOJA WIZJA” to eks­
peryment. Spektakl złożony
z trzech części jest kompila­
cją kwadrofonlcznych na­
grań znakomitej muzyki, wy­
konywanej przez murzyń­
skiego trębacza Milena Daaiss
« dopełniającą scenariusz
formą wizualną, A więc ab­
strakcyjne, kolorowe przez­
rocza — malowidła zachodzą-

eów » nastroju. Jedynie ple-
etyczny układ baletowy zgra­
bnie współgrał z ostatnią,
muzyczną częścią spektaklu.

*

O założenia artystyczne
„Mojej wizji” pytam reżyse­
ra spektaklu ŁUKASZA JA­
SIELSKIEGO:

— Naszą ideą jest stworze­
nie w Krakowie specjalis­
tycznego, nazwijrny to, studia
— gdzie wyobraźnia widza
kształtowana będzie równo­
czesnym działaniem rozmai­
tych dziedzin sztuki. Na

pierwszy ogień wzięliśmy
muzykę. Utarła Się bowiem

przekonanie, że to muzyka,
spełnia funkcję ilustracyjną,
dopełniającą. My ten sche­
mat odwracamy. Narzucamy
niejako widzom propozycję
widzenia i odczuwania muzy­
ki mechanicznej poprzez
kolor, kształt, ruch i formę

plastyczną. Wciąż szukamy
najlepszego sposobu. „Moja
wizja’’ jest pierwszą próbą.

— Co dalej? Jakie plany aa

przyszłość?
— Cztery kolejne spektakle

poświęcone jeszcze będą na­
graniom Duvisa, potem pla­
nujemy muzykę w stylu
„sou!” i „country’, Nie chee-

my jednak ograniczać się
wyłącznie do muzyki. Myś-
limy o ekspozycji plastyki
„na żywo”, to znaczy: obraz
plus światło plus słowo plus
dźwięk plus scena. Otwiera­
my nasz Teatr dla młodych
poetów i prozaików. Będzie­
my szukać grup twórczych
o świeżych propozycjach ar­
tystycznych. Naszą scenę bę­
dziemy udostępniać przede
wszystkim autorom debiutu­
jącym. Nie wiem, ezy ko­
niecznie mustmy być kuźnią
talentów, cltcemy w każdym
racie skupić wokół „Pegaza”
indywidualności . twórcze,
młodych zapalonych • artys­
tów.

. Wiele mamy propozycji i

pomysłów, wiele zapału i

optymizmu, choć „Pegaz”
jest na razie instytucją pry­
watną. Za własne pieniądze
przygotowaliśmy premierę,
„cudem” pożyczyliśmy apa­
raturę, w Teatrze 38 wystę­
pujemy gościnnie. Naszym
patronem jest Filmotechnika

Krakowska, na jej pomoc i

współpracę bardzo liczymy”.
♦

JAKO SIE FtZSKŁO —

„Pegaz
’

zaczyna dopiero
rozwijać skrzydła. Trudno
wystawiać cenzurkę na przy­
szłość, gdy widziało się nau­
kę chodzenia. Dobrze,, że
dzieje się tu coś nowego, ale
X oceną i opinią poczekać
jednak wypada do kolejnych
premier — eksperymentów.
A tych, którzy zainteresowa­
li się działalnością istnieją­
cego od. miesiąca TEATRU
PROPOZYCJI „PEGAZ” od­
syłam do sali Teatru 38,
gdzie i, 9 i 1S listopada o

godz. 20.30 powtórzona zo­
stanie „Moja wizja". Już
choćby dla samej muzyki
warto wybrać się na spek­
takl, osąd: zobaczy t, ezy—
ustyszei — pozostawiam
widzom.

REGINA TURKIEWICZ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 KIA STEFAN CIEPŁY

OLGIERD JgDRZEJCZYK

NIECH PAN OBEJRZY uważnie drogę
królewską. Zrobiliśmy tu apóro. Natomiast
witryny w sensie etalaży pozostawiają rze­
czywiście dużo do życzenia. Tylko jak ja
mam jednoosobowo na to wpłynąć?

— Rzeczywiście „Telimena”, ^foda Pol­
ska”, „Balaton” wyglądają sympatycznie.
Ale czemu pan mówi, „jednoosobowo”?

— Bo do spraw estetyki obok mnie Jest
jeden instruktor, pełniący równocześnie
obowiązki sekretarki, maszynistki, telefonist­
ki, referenta itp. XV X\7arszawie Główny Pla­
styk ma 12 etatów.

— Rozumiem. Nieeh się pan Jednak esymś
pochwali.

— Czy wielu krakowian pamięta, że przed
czterema laty kleiło się plakaty na co dru­
gim murze? Albo kwestia jednolitych ogro­
dzeń remontowanych budynków. Z chwilą,
gdy przyjęło się, że Kraków będzie wielkim
placem budowy, trzeba było coś z tą pstro-
kacizną zrobić. Trzeba tu oddać honor
PKZ-om, które pierwsze zaczęły stosrwjsć
b.iało-niebieskie. .płoty. . Wbjpwadziliśmy5Też;
tsw. płoty osłonowe z blachy falistej w wie-"
lu zakładach pracy, a zwłąśzcza ich zaple­
czach, obok których biegną szlaki komuni­
kacji nublicznej.

Zwrócił nan sam moh uwagę. Gdzie
właściwie mają być rozklejane plakaty?
Okrąglaki porozbierane, u nic nowego nie
zrobiono...

—• Zrobiliśmy konkurs, mamy interesują­
ce rozwiązania, niektóre nagrodzone...

— Tylko że ja o tym konkursie słyszę od
paru lat.

— Brakuje pieniędzy, wykonawców, ma­
teriałów.

— Ta taka wielka sprawa? Jest Miejska
Pracownia Dekoracyjna.

— To brzmi dumnie, tylko tam nie ma

pracowni. Jest dwóch plastyków, kierownik,
szwaczka, magazynier, paru drukarzy...

— Czy pan ma jakiś program? Czy przy­
jęto jakąś kolejność podejmowania spraw?

— Oczywj|ęie. Na sam rok":i3T.6 przypada
70 zadań. Rozbiórki, domów, sąpgj,. płotów,
mała' architektura nowych osiedli,konser­
wacja terenów zielonych, zakładanie kwiet­
ników, modernizacja witryn sklepowych, wy­
miana szyldów, tabliczek, zakładanie neo­
nów, modernizacja targowisk, wprowadzanie
świetlnych znaków drogowych, rzeźby plene­
rowe, malarstwo na ścianach szczytowych,
nowe kosze na śmieci, nowe place zabaw dla
dzieci, kilka iluminacji, porządkowanie po­
boczy dróg wlotowych, likwidacja dzikich
Wysypisk, kwestie parkingów, szaletów, tras

turystycznych. Tylko że dzisiaj ja jestem w

stanie tylko się mieszać. A obszar Krakowa
się zwiększył...

Milo walory M»ły Ryńsk *r Kr&k»wl«.„

W walce
Cieślów K. Damagoła, dzlalaci partyjny I publicy­

sta, ad dawna związany z polskg prasą komunistycz­
ną (drukował przed wojną swe prace w „Miesięczniku
Literackim"), autor jednego z pamiętników ze słynne­
go zbioru „Pamiętniki bezrolnych chłopów” - napisał
książkę pt. „Wzbierająca fala" (Książka I Wiedza -

1976, stron 5754-5 nlb).
Jest to twórczość wyrosła t tradycji polskiej prozy biograflez-

nej, pamiętnikarekiej. Nie możemy pominąć przy analizie tekstu

Domagały tego, co stworzył niezapomniany Lucjan Rudnicki w

„Starym i notej/m”, jakie znaczenie społeczne ł artystyczne miała
i ma „Pamiątka « celulozy" Igora Neverly’ego. Dwa przytoczone
tutaj na świadków literackich teksty odznaczały się starannym
dopracowaniem języka, opisywały narodziny świadomości prole­
tariackiej ludzi młodych, którzy zetknęli stę z przemocą : wyzys­
kiem klasowym ze strony zaborców, potem rodzimych fabrykan­
tów. Jest rzeczą oczywistą, ie punkt dojścia do partii etanowi
w takich książkach moment kulminacyjny. I w tym względzie
„Wzbierająca fala" przypomina te dzieła, które przedstawiają
współczesnemu czytelnikowi polskiemu życiorysy rewolucjoni­
stów,

INNY JEDNAK jest sztafaż obyczajowy I inny moment histo­
ryczny, którymi zajmuje się Czesław Domagała. Jesteśmy ta

kłopocie — trudno bowiem uznać obszerny tom opowieści za pro­
zę u> pełnym tego słowa znaczeniu, niełatwo też określić go-jako
dokument. Autor stoi ta niejako na rozdrożu. Przedstawia dzieje
rewolucyjnego żywota Włodzimierza Skiby z Żarnowca, opisuje
jego dzieciństwo i młodość wiejską, małomiasteczkową, głodną
i efełodttą, bledniacfcą dolę syna małorolnej rodziny. Ale —

szczególnie w drugiej połowie opowieści —- sięga częściej po pu­
blicystyczne wprost argumenty, wymienia daty, nazwiska ludzi
obozu rządzącego, umacnia tok dokumentarny dzieła. Powiem

szczerze — ta druga część Jest miejscami znakomita, widać, ie
autor panuje nad materiałem i nie kieruje się względami kompo­
zycji literackiej. W gruncie rzeczy Jest to książka o Berezie Kar­
tuskiej, sławetnym „miejscu odosobnienia” ludzi lewicy (od lu­
dowców do socjalistów i komunistów oraz innych, antysanacyt-
nych działaczy}.

BOHATER „Wzblrrającej fali’ Włodzimierz Skiba właśnie od
rozdziału XI „Zesłanie do Berety. Kwarantanna” staje się po­
stacią pełnowymiarową, świadomą celu działania, walki z tymi,
którzy byli wrogami robotników i chłopów. Również i w tym
zasadza się wartość tej części książki, te awtor umiejętnie poka­
zuje, jak doznana bieda, konieczność emigracji zarobkowej, prze­
śladowania, bicia i tortury w Berezie tworzą ze Skiby świado­
mego działacza partii. Bohater' nie jesi Jakimś posągowym two­
rem. Jego świadomość wyrasta z doznań głodującej wsi. Eduka­
cja obozowa była tragiczna. Zwolniony, po fali protestów pols­
kich i zagranicznych antyfaszystów, wraca do rodziny. Kiedy
znów do drzwi jego chałupy pukała policja, Włodzimierz Skiba

wyszedł z domu „w nocy i czołgając się na brzuchu... dostał się
do chlewika znajdującego się w kącie podwórza. Później przez
sąsiednie płoty, sady i ogródki przedarł się na koniec wsi. Tym
razem był jeszcze wolńj/.„ ^lest on typowym ludowym bohate­
rem, który w walce — po chłopsku; z uporem prowadzonej —

rozwija swoją przebiegłość. Ba, zna swoją wieś i sąsiednie osie­
dla. Uczył się w gimnazjum, co opłacone było nieludzkimi wy­
rzeczeniami chłopskiej rodziny. Kiedy przemawia po raz pierw­
szy na wiecu zaimprowizowanym przed kościołem — argumen­
tacja polityczna nosi brzemię pewnych ogólników, ale mają one

takie charakter „ płonącego ognia”.
Część opowieści, poprzedzająca opis świadomej walki Skiby

przeciwko rządom buriuazyjnym fest mniej żywa, przy pozorach
większej dbałości o tzw. tak narracyjny. Autor opisując kraj
swego dzieciństwa (nie musimy ehyba ukrywać, że idzie tu

o Radomsko i cały powiat) obserwuje go jak gdyby przez mgłę
wspomnień sentymentalnych, Matczyna troskliwość o grotne-dkę
dzieci, doświadczenie ojca, który walczył podczas pierwszej woj­
ny światowej w szeregach carskiej armii, wpływ nauczyciela
Grudy na młodego chłopaczynę łaknącego wiedzy — rysują się
w nieco pastelowych kolorach. Kontrastują one dość zasadniczo
s opisami bezkompromisowej walki, na śmierć i życie u> obozie
berezkim. W jakimi sensie nawet rozproszyło to wysiłek autor­
ski. Wolę Czesława Domagałę jako twórcę literatury faktu. t>d

prozaika.
„WZBIERAJĄCA FALA” ms duże znaczenie w opisaniu kisło-

rycznej walki polskich komunistów i innych antyfaszystów z sa­
nacyjną przemocą. Na dobrą sprawę — poza „Komuną miasta

Łomży” — jest to najrzetelniejsza próba relacji z tego, co się
działo w więzieniach i obozie kartuskim. Nie muszę zaznaczać, ie

decyduje to w zasadniczy sposób o szerokiej potrzebie społecznej
wydawania tego rodzaju książek.

Na pozór, wydaje się, źe sam fakt go­
szczenia jakiegoś teatru a innych
rejonów Polski — na którejkolwiek

ze scen Krakowa, nie jest zjawiskiem
upoważniającym do głębszych refleksji.
Oczywiście, poza możliwością konfronta­
cji warsztatu teatralnego gości z doświad­
czeniami tzw. własnego podwórka. A
także ■— poza konkretną sposobnością
ocen i analiz wartości „importowanego”
spektaklu.

Rzecz jasna i tu również Idzie « głębsze re­
fleksje, bo te powierzchowne niewiele znaczą
i z góry przekreślają sens każdej wizyty scenicz­
nej. Jednakże nie tego rodzaju głębią refleksji
(co uważam za sprawę samą w sobie zrozumiałą
i nie wymagającą specjalnych podkreśleń) ehciał-
bym zaakcentować w związku z przypadkowymi
odwiedzinami naszego miasta przez obcą pla­
cówkę teatralną. Myślę bowiem, że — choć przy­
padki oraz sporadyczne prezentacje odgrywać
mogą (i odgrywają na pewno) ważką rolę poz­
nawczą — to przecież szerszego a Zarazem głęb­
szego znaczenia nabiera dopiero zorganizo­
wana akcja. Czyli wymiana widowisk pomię­
dzy poszczególnymi scenami dwóch lub kilku
miast. Zresztą, nie tylko wymiana dotycząca
efektu pracy artystycznej całych zespołów tea­
tralnych, lecz także wymiana czy jedynie wy­
stępy gościnne aktorów i reżyserów. Więc poje­
dynczych ludzi teatru.,

ODŻCEM do tych właśnie głębszych
oraz poszerzonych refleksji stała się nieda­
wna, kilkudniowa wizyta Teatru Nowego z

Łodzi, jako rezultat sfinalizowanej umowy mię­
dzy dyrekcjami teatrów’: łódzkiego i krakowskie­
go, im. J,.Słowackiego. Pierwszym etapom tego
porozumienia były występy obu xespołó>?

sztukach tego samego autora (Gombrowicza) w

Krakowie 1 Łodzi. Pod Wawelem gościła Operet­
ką w reżyserii Kazimierza Dejmka, podczas gdy
równocześnie do miasta włókniarzy zawitał Ślub
inscenizowany przez Krystynę Skuszankę. Odno­
szę wrażenie, że ta interesująca wymiana Gom-
browiczowsklej dramaturgii przyniosła obustron­
ny pożytek. Scenom i widowni.

A zaiem, na marginesie niekończących się roz­
ważań; czy i jakie festiwale — gdzie oraz kiedy
mają się odbywać? —otrzymaliśmy najprostszą

nych świadczeń, bez wprzęgania do tego wielkiej
machiny administracyjnej, aniżeli powoływać do
życia okresowe biura festiwalowe.

I znów trzeba podkreślić, że Teatr im. J. Sło­
wackiego zacząwszy od kontaktów tylko jedno­
stronnego goszczenia u siebie (czyli u nas) wroc­
ławskiej Pantomimy, rozszerzył obecnie w jak
najbardziej słusznym kierunku akcję zbliżeń
scen i miast. Tak, jak Teatr Stary podejmuje cd
czasu do czasu w swych progach scenę tarnow­
ską, a Bagatela sprowadziła ze stolicy Wojciecha

szanka, Axer, Hiibner, Zamków, Cywińska, To­
maszewski 1 in. daliby się namówić (jak przewi­
duję) do współpracy z innymi teatrami — gdyby
nie istniała pokusa możliwości dwustronnych
umów — czyli prawa wymiany przedstawień.
Co oczywiście pociągałoby w konsekwencji wza­
jemność np. ze strony Skuszanki, Jarockiego,
Krasowskiego, Wajdy. Nie wspominając o grupie
młodzieży reżyserskiej. Chyba gra warta świecz­
ki, a precedens łódzko-krakowski z powodze­
niem można by upowszechniać, mnożyć i udosko-

JERZY BOBER TEATR

GDY POWIEDZIAŁO SIE „A-.
“

odpowiedź, wynikającą t konkretnego dogadania
się scen krajowych. Wymiany spektakli znaczą­
cych coś w życiu teatralnym, podobnie jak
współpraca wybitnych (zaś w odniesieniu do
młodych: ciekawie zapowiadających się) reżyse­
rów — nie muszą czekać, ani odwoływać się do
oficjalnych, zbiurokratyzowanych w sensie orga­
nizacyjnym „festiwali” albo wytypowanych spot­
kań z wytypowanymi sztukami — lecz bez wiel­
kich dzwonów mogą doprowadzić do identycz­
nych wyników. Do przeglądu widowisk najbar­
dziej frapujących z rozmaitego punktu widze­
nia, ergo -- do wzbogacania wzajemnych doś­
wiadczeń.

ATURAŁNTE, tego rodzaju wymiany nie do­
konuje się mechanicznie. Pociąga to za sobą
koszty oraz poważny wysiłek organizacyjny.

Sądzę jednak, że — jak wykazała praktyka —

łatwiej pokonać przeszkody na zasadzie obopól-

Slemlona, pomieściwszy w stałym repertuarze
(podczas pr&erw w jego aktorskich zajęciach
warszawskich) yzyreżyserowaną i graną przez
niego — Mrożkową Monizę Clauier. No i dobrze.
Byle tak dalej. Co zresztą zapowiadają w dalszej
perspektywie teatry: Nowy z Łodzi i nasz Sło­
wackiego, choćby poprzez przewidywane wojaże
reżyserskie trójki: Skuszanka —- Dejmek —

Krasowski. Tylko przyklasnąć tego rodzaju ini­
cjały wom!

PRAWDZIE reżyserskie wędrówki po kra­
ju nie stanowią żadnych odkryć Ameryki
— i jak świat światem (teatralnym) — za­

wsze je można było spotkać w każdej praktyce
scenicznej na terenie kraju oraz za granicą, to

już sprowadzanie reżyserów wraz z ich spekta­
klami, by potem powierzać im gościnne insceni­
zacje, zmienia przecież dotychczasowe układy na

U’m polu. Nie zawsze bowiem Dejmek, czy Sku-

nalać. Propozycja — dla ożywienia kontaktów w

teatrze oraz pomiędzy widzami przynajmniej
kilku ośrodków krajowych, wybijających rię na

mapie kulturalnej Polski — zawiera nie tylko
ponęty artystyczne, lecz i wyraźnie społeczne:
popularyzację najlepszych osiągnięć scenicznych
każdego roku. Co w dodatkowej „konkuren­
cji” z teatrem telewizyjnym zmuszałoby do jesz­
cze ambitniejszej rywalizacji. A wygrany byłby
przede wszystkim odbiorca.

SNUJĄC tedy refleksje na wyrost, należałoby
pomyśleć o równoległej —- do wymiany mię-
dzyteatralnej — inicjatywie pozyskiwania

czołowych artystów dramatycznych, związanych
etatowo z macierzystymi scenami, do atrakcyj­
nych (dla nich) ról w sztukach zaplanowanych
do gry gdzie indziej. A więc — angażowanie „na
spektakl”, bez stałego kontraktu, co nie naru­
szałoby ani praw teatru, ani obowiązków aktorą

wobec aktualnego pracodawcy. Natomiast ze­
zwalałoby okres przestoju 1 niewykorzystania
artysty w różnym przecież repertuarze „jego”
teatru — wypełnić szczególnie interesującą g»
kreacją na scenie innego miasta. Przed wojną*
i wcześniej jeszcze, wybitni aktorzy często ko­
rzystali z okazji gościnnych występów. Nie tak
znowu dawno w Teatrze Ludowym (podczas dy­
rekcji Ireny Babel) występowała w Wi&niotoym
sadzie Czechowa — Halina Mikołajska. Tam ró­
wnież gościła — co prawda tylko zza teatralnej
miedzy Starego Teatru — Zofia Niwińska (Czaj-
ka). Ongiś Wajda do swego Wesela w Starym
Teatrze zaprosił Artura Młodnickiego z Wrocła­
wia, a potem — do Nocy listopadowej Zofię Ja-,
roszewską, nominalnie związaną z teatrem śjw
J. Słowackiego. Podobnie było z Marią Malicką
„przypisaną” Bagateli —-a występującą w Klik-
Klak (Stary Teatr), czy w Łodzi. Te, nadał w

zbyt skromnym zakresie przeprowadzane, akćj«
doangażowywania aktorów do poszczególnych
sztuk, nie weszły w życie na szerszą skałę. My­
ślę, że z« tókodą dla wielu przedstawień, których
ranga — przez udział Wielkiej osobowości aktor­
skiej — mogła być wyższa. I ze szkodą dla po­
równań różnych kreacji w tej samej roli. Nieje­
dną rotmowę odbyłem z kilkoma tuzami aktorstwa
polskiego, którzy chętnie pokazaliby się w Kra­
kowie — podczas gdy artyści krakowscy, równie
wyborni, ujawniliby 2 ochotą swój kunszt w sto­
licy, Łodzi, Wrocławiu, Poznaniu, Katowicach
czy na Wybrzeżu. W końcu transakcje artystycz­
ne nie muszą ograniczać się wyłącznie do „pod­
kopywania” aktorów na stałe, jak zdarza się to

jeszcze jaskrawiej np. w sporcie...

NA
RAZIE kontentujmy się zapowiedziami

systematycznej współpracy Kraków—Łódź.
Może ta jaskółka — w dalszych teatrach

oraz innych miastach wiosnę (nieustanną) odży­
wczą dla »««n i publiczności --- nam wszystkim
uczyni! -
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z FILMAMI

Miłość, walka, egzotyka

Kaw

DNI FILMUJ
RADZIECKIEGO

airakeyjne
spotkania

ROZPOWSZECHNIANIA

fumów

Wszystkie filmy — a jest ich osiem — pochodzą z najnowszej
produkcji. Jedna z tych opowieści ekranowych dotyczy współ­
czesności: film Edmonda Kieosajana
GDY NADCHODZI WRZESIEŃ — psychologiczny opis kon­
fliktu charakterów przybyłego ze wsi do Moskwy starego
Ormianina. Dla młodych widzów przeznaczona jest
BASN O JASNYM SOKOLE, w której Giennadij Wasiljew
przedstawia walkę dobrego siłacza z królem podziemi, prześla­
dującym ludzkość. Młodzież zainteresuje zapewne legenda fil­
mowa

BIAŁY BASZŁYK Władimira Sawieljewa, opisująca epizod z hi­
storii Gruzji. Również do młodzieży skierowany jest przygodowy
film

POJDĘ Z WAMI Iriny Tarkowskiej, który przedstawia prze­
życia chłopca ukraińskiego, decydującego się na udział w re­
wolucji po stronie czerwonych;
O czasach wojny domowej, widzianej od strony chroniących się
na południu Rosji zwolenników dawnego porządku opowiada
słynny już film Nikity Michalkowa NIEWOLNICA MIŁOŚCI;
RYZYKO Aleksandra Orłowa przedstawia sytuację wewnętrz­
ną kraju w trudnych latach trzydziestych i rolę, jaką w roz­
woju gospodarki odegrał wspaniały człowiek — Gruzin Sergo
Ordżonikidze;
Tragiczne miesiące II wojny światowej, opisane przez Szoło­
chowa, przeniósł na ekran z kart jego książki
ONI WALCZYLI ZA OJCZYZNĘ — Siergiej Bondarczuk. Osob­
ne wreszcie miejsce zajmuje w przeglądzie
DERSU UZAŁA — film, zrealizowany we wspaniałych plene­
rach nad Ussuri przez najsłynniejszego dziś twórcę kina japoń­
skiego, Akirę Kurosawę — nagrodzony wieloma premiami,
w „Oskarem” za najlepsze dzieło roku ubiegłego.

0 ile przedtem filmowcy ZSRR za/-
rnowali się głównie, współczesnością, o-

statnią wojną oraz rewolucją, o tyle te­
raz najciekawsze filmy wiqżq się z historią,
dorobkiem kulturalnym, obyczajpwościg
i folklorem narodów Kraju Rad. Sławę
ogólnoświatową zyskały poematy ekranowe
twórców ukraińskich czy rozśpiewane a no­
stalgiczne komedie Gruzinów. Filmowcy
radzieccy zaczęli też sięgać po dramatur­
gię sensacyjną i westernową.

Tendencje te reprezentują w tegorocznych
Dniach: BIAŁY BASZŁYK, nawiązujący te­
matem do ,,Siedmiu wspaniałych" oraz

NIEWOLNICA MIŁOŚCI. Zmieniło się też
oblicze radzieckiego filmu współczesnego:
zgodnie z zasada, że kino winno być zwier­
ciadłem życia, twórcy podejmują najcie­
kawsze tematy aktualne i rozwijajq je
x pasją publicystyczną, starajgc się o do­
tarcie do prawdy, która ma służyć wszy­
stkim. Z całą pewnością warto zobaczyć
nową twarz tej kinematografii, która na­
leży obecnie.dó czołówki światowej.

WAMI
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha I):

Mikołaj z Wilkowiecka: Historyja
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim — 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha 2): S. Mrożek: Rzeźnia —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): s.

Wyspiański: Noc Listopadowa —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Garbus —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
K. Estreicher: Trzy rozmowy puł­
kownika Odysa, W. Górecki: Jesz­
cze raz Elektra — 19.30, LUDOWY
(os. Teatralne 34): W. Szukszyn:
Ludzie energiczni — 19.15, MUZY­
CZNY (Lubicz 48), Henneąuin i Ve-
ber: Pani Prezesowa — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): A. Llndgren:
Karlsson z dachu — 10 GOŚCINNE
WYSTĘPY DOCKTEATEREN Z
LINKOPING — SZWECJA, Greta
Liitken: Urodziny Babci — 12, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Porwa­
nie Sablnek — 19, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert symfo­
niczny: Orkiestra PFK, O. W. Mtil-
ler — dyrygent (Kanada), B. Rln-

geissen — fortepian (Francja). W

progr. Saint-Saens, Mahler, JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45): Ka­
baret: „De Revolutionlbus...” — 22,
KAWIARNIA POD PAWIEM (Gro­
dzka 43): Kabaret: „Zjazd Rodzin­
ny” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: st. Moniuszko:

Straszny dwór — 14 (scena opero­
wa), Historyja o Chwalebnym
Zmartwychwstaniu Pańskim —

19.15, KAMERALNY: Garbus — 16,
19.15, GROTESKA: Karlsson z da­
chu — 12, KOLEJARZA: Porwanie
Sablnek — 15, 19, MINIATURA,
STARY, BAGATELA i LUDOWY —

jak w sobotę.

SOBOTA
■ NOCNA REWIA VARIETE —

pod kopulą Cyrku Wielkiego — 23
■ KLUB POD JASZCZURAMI
(Rynek Gl. 7): BYC ALBO ŚWIA­
DOMOŚĆ

_ spektakl kabaretu
PROTEKST — 19.30 ■ KLUB
MŁOYCH ZDK HiL (os. Młodości

1) zaprasza do udziału w nauce

tańca towarzyskiego I stopnia.
Kurs odbywać się będzie od 3. XI.
do 22. XII, br. w każdą środę w

godz. od 17 do 19.30. Zapisy' przyj­
muje Klub Młodych codziennie,
oprócz sobót 1 niedziel w godz.
od 13 do 18. ■ SCF UJ ROTUNDA

zaprasza do współpracy wszyst­
kich, którzy szczególnie interesują
się problematyką scenariusza fil­
mowego. Zgłoszenia przyjmuje
sekretariat „Rotunda”, ul. Olean­
dry 1 w godz. od 12—15, tel. 361-60
■ KLUB ZNP (Sienkiewicza 27):
Wieczorek taneczny — gra zespół
klubu APOGEUM w godz. od 18
do 22.

NIEDZIELA
■ ESTRADA KRAKOWSKA za­

wiadamia, że 8. XI . br. godz. 17 i
20 w hali GTS WISŁA wystąpi
ZESPÓŁ EARTH AND FIRE czyli
ZIEMIA I OGIEŃ, aktualnie naj­
popularniejsza grupa muzyki pop.
z Holandii. M . in. usłyszymy u-

twory i nagrania od SEANSONS
do MEMORIES. Zespól tworzą
bracia CHRIS i GERARD KOERTS,
zaś wykonawcami i twórcami prze­
bojów grupy są: TON VAN DEN
KLEY — perkusista, THEO HURTS
— gitarzysta i najlepsza wokalist­
ka Holandii JERNEY. Przedsprze­
daż biletów prowadzą „ORBIS”,
„Filmotechnika” oraz „Wawel-
Tourist” w Krakowie i N. Hucie
■ KLUB STARÓWKA (Szczepań­
ska 5): Filmy dla dzieci — W
KRAINIE BAJEK — 16.

PIĄTEK
B W KLINICE HEMATOLOGICZ­

NEJ IMW AM, Kopernika 17 od­
będzie się we wtorek — 2. XI. o

godz. 18 nadzwyczajne zebranie

Towarzystwa Hematologów 1

Transfuzjologów, na którym dr
J. LISIEWICZ i A. SKOTNICKI

wygłoszą referat pt. „POSTĘPY
BADAN NAD WYCIĄGAMI GRA­
SIC.

SOBOTĄ

APOLLO (Solskiego 11): Nocne
widma (ang. 18 lat) */°°« — 10,
12.30, 20.15, Trzej muszkieterowie

(pan. b .o .) ****/o°oo — 15.45, 18.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz : 48):
Przygody Gerarda (ang. 15 lat) *«/
coo

_

16. KIJÓW (al. Krasińskiego
34): Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
»»/oooo

_ 15.30, 18, Flic Story
(USA 18 lat) — 20.30.
KULTURA (Rynek Gl, 27): Złoto
dla zuchwałych (USA-jug. b.o .)
*/oooo

_ io, Biała mafia (wl. 15 lat)

**/" — 16, Faraon (poi. 15 lat)
***‘/°°°

_

18> Człowiek, który
przestał palić (szwedz. b .o.) **/o°
— 14. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Taka ładna dziewczyna (fr. 18 lat)
*7°’

_ 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Tak szalo­
na, że może zabić (fr. 15 lat) »*/ooo
— 14.45, 17, 19.15. MASKOTKA
(Dzierżyńskiego 55): Król, dama,
walet (RFN-fr. 18 lat) »/“>» — 17 .30,
19.30, Pirat (meks. b.o.) */»«> —

15.30, PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka 1 Lolka — 10, 11, 15,
16, 17, Ballada o Cableu Hogueu
(USA b.o .) — 12, Porwanie

(fr. 15 lat) ***/«oo
_ 18, 20, 22.

PODWAWELSKIE (Komandosów
21): 40 karatów (USA 15 lat) */°°
— 16, 18. ROTUNDA (Oleandry 1):
Lotna — */“> — 17 . SFINKS (os.
Górali 5): Dulscy (poi. 15 lat) »•;“
— 16, Dzień szakala (ang. 15 lat)
***/ooo

_

18. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzjonu — filmy z cyklu
„Gwiazda miesiąca Marylin Mon-
roe” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10) :

Brunet wieczorową porą (poi. 12

lat) */» — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Dom (jug.
15 lat) *»/• — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D, SALA (os. Na Skarpie
7): Gdzie się podziała siódma kom­
pania (fr. b.o.) */000 — 16, 18,
20.15. Światowid m. sala (os.
Na Skarpie 7): Dzień Szakala

(ang. -fr. 15 lat) »**/»«<>
_ 15, 17.30,

20. TĘCZA (Praska 27): niecz. U-
C1ECHA (Boh. Stalingradu 16):
Avanti! (USA 15 lat) »»*/ooo — 10,
12.30, 16, 19. UGOREK (os.
Ugorek): Przygody Bolka i Lolka —

15, 16, Samotny detektyw Mc Q
(USA 15 lat) **/“» — 17, 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Świat Dzikie­
go Zachodu (USA 15 lat) */o’» —

10, 12.15, 15.45, 18 , 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Czterej musz­
kieterowie (pan. b .o.) ***/oooo —

15.45, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Od siedmiu wzwyż (USA
18 lat) */<»• — io, 12.15, Po sezo­
nie (ang. 18 lat) **/»’ — 16, 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): żądło
(USA 15 lat) »/o°o° — 15.30, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 25): Uciecz­
ka gangstera (USA 18 lat) ł**/oooo
— 11, 13, 20, Nocny kowboj (USA
18 lat) »»»*/<»•

_ 15.45, 18. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Obyczaje na­
rodów świata — Rodeo (poi. b.o.)
— 17.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Amarcord (wł. 15 lat)
***/<” — 15.45, Mściciel (USA 18 lat)
*/00’

_ 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Sugarland
Express (USA 15 lat) ***/°°° —

20, GDÓW — Promyk: Jak zdobyć
prawo jazdy (fr. 15 lat) */"» — 13,
KRZESZOWICE — Nowości: Ostat­
ni skok gangu Olsena (duńs. b.o.)
*/ooo

_ 16, 18, MYŚLENICE — Wis­
ła: Pojedynek potworów (jap.
b.o) »/»<» — 15.30, 17.45, 20. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Żądło (USA 15

lat) */«»<>, PROSZOWICE — Syren­
ka: Hazardziści (poi. 15 lat) **/»«> —

17, SŁOMNIKI — Czar: Tragedia
„Posejdona” (USA 15 1.) **/oooo

_

16.30, 19, SKAŁA — Grota: Nie­
uchwytny morderca (wł. 18 lat) */°°
— 16, 18, WIELICZKA — Górnik:
świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) »/«>» — 16.45, 19. ZABIERZÓW
— Wolanka: Podwodna Odyseja
(kan. b.o .) */°°° — 19. ZZK KOLE­
JARZ PROKOCIM: Zbrodnia w

klubie tenisowym (jug. 18 lat) */»
— 18.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,
Przygody Gerarda (ang. 15 lat)
**/°°° ~ W, 18. KULTURA: Faraon

(poi. 15 lat) »***/oo» — 18, Gra (poi.
15 lat) »/°° — 16, Złoto dla zuch­
wałych (USA 15 lat) — 11, Czło­
wiek, który przestał palić (szw. 15
lat) — 14 . KIJÓW: Trzęsie­
nie ziemi (USA 15 lat) »»/°<»<>-----

12, 15.30, 18, Flic Story (USA 18

lat) ***/o°<» — 20.30 . MIKRO: Pies
za burtą (ZSRR b.o.) */°° — 11

(popol. seanse jak w sob.), MŁO­
DA GWARDIA: Tak szalona, że
może zabić (fr. 15 lat) »*/<w

_ 12,
14.45, 17, 19.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, Por­
wanie (fr. 15 lat) ***/oo» — 18, 20,
22. PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12 (popol. seanse jak w sob.), RO­
TUNDA: Niewinni czarodzieje —

_ 17, SFINKS: Bajki —

. 11,
12, 13 (popoł. seanse jak w sob.),
SZTUKA: Zawód: reporter (wł.
15 lat) ***/oo — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30, ŚWIT D. SALA: Powrót ta­
jemniczego blondyna (fr. 12 lat)

— 11, 13 (popol. seanse jak w

sob.), ŚWIATOWID D. SALA: Un-
kas — ostatni Mohikanin (rum.
b.o .) »/ooo — 11 .15 (popol. seanse

jak w sob.), UGOREK: Bajki — 11,
12, 13 (popol. seanse jak w sob.),
WRZOS: Bajki — 11, 12, Samuraj
i kowboje (fr. 15 lat) */°°° — 13

(popol. seanse jak w sob.), WISŁA:

Bajki11, 12 Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) ***/«ooo — 13, 15.45, 18,

20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15

(popol. seanse jak w sob.)
SKAWINA — Hutnik: Cenny

lup (fr. 15 lat) ł/oooo — 16, 18,
ZABIERZÓW — Wolanka: Czło­
wiek z cudzym mózgiem (fr. 15

lat) — 17, 19, ZZK KOLEJARZ
PROKOCIM: Nieśmiały w akcji
(ZSRR b.o.) — 16, Zbrodnia w

klubie tenisowym (jug. 18 lat) */°°
— 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY: Wysta­

wa „Wawel zaginiony”: sob. niedz.

(10—15.30), SKARBIEC I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—14 .15, 15
— 18), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA: sob. (9—16),
niedz. (13—17), MUZEUM NARO­
DOWE — SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16), CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): sob. niedz. (niecz.), SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa czasowa — WIZERUNKI KRÓ­
LÓW i KSIĄŻĄT POLSKICH (ry­
sunki): sob. (10—16), niedz. (9—
15), NOWY GMACH (al. 3-go Ma­
ja 1): Wystawa: WITOLD WOJT­
KIEWICZ 1879—1909: sob. niedz.

(10—16), HISTORYCZNE (Szpitalna
21): Wystawa malarstwa Ewy ŻE-
LEWSKIEJ: sob. niedz. (9—14), Ja­
na 12: Wystawa stała MILITARIA:
sob. niedz. (9—14), Rynek Gł. 35:

Wystawa: POMNIK GRUNWALDZ­
KI: sob. niedz. (9—14), oraz pro­
jekcja filmti dot. uroczystości
grunwaldzkich w Krakowie w 1910
r.: sob. niedz. (12—14), Francisz­
kańska 4: Wystawa plakatu bry­
tyjskiego 1898—1975: sob. niedz. (11
—18), ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Wystawa IKONY XIV—
XVIII w. ze zbiorów Muz. Bud.
Lud. w Sanoku: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Wystawa FAU­
NA EPOKI LODOWCOWEJ —

zwierzęta egzotyczne, ptaki i owa­
dy: sob. niedz. (10—13 wstęp wol­
ny), MUZEUM LENINA (Topolowa
5): Stała wystawa LENIN W POLS­
CE: sob. (10—17 wstęp wolny),
niedz. (10—13 wstęp wolny), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
Otwarcie (sob. — 12): Malarstwo
— wystawy grafika — rysunki
WOJCIECHA WEISSA: niedz. (10—
15), MUZ. MŁODEJ POLSKI (Ry-
dlówka, Tetmajera 26): sob. niedz.

(11—14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—17), KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE: sob.
niedz. (8—16), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (9—20), MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (b. Lotnisko w

Czyżynach): sob. niedz. (10—14),
KTF (Boh. Stalingradu 13): sob.
niedz. (9—21), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4) : II MIĘDZY­
NARODOWE BIENNALE LALEK
REGIONALNYCH W KRAKOWIE:
sob. niedz. (10—17), GALERIA
BWA (Szczepańska 3a): Wysta­
wa DZIEŁO SZTUKI W KON­
SERWACJI: sob. niedz. (11—18),
oraz wyświetlanie przeźroczy dot.

wystawy: sob. (13—18), niedz. (12
— 14), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa TAKUYA TSUKAHARA

(Japonia) pt. DZIECKO: sob. niedz.

(10—18), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): Wystawa NISSE „RI-
TARN” JONSSON (Szwecja) ZA­
CZAROWANY ŚWIAT: sob. (10—
19), niedz. (11—15), KLUB MPiK

(pl. Centralny): Wystawa — 100
LAT KRAKOWS. ZAKŁ. PRZEM .

TYTONIOWEGO W FOTOGRAFII
sob. (10—20), niedz. (15—20), GA­
LERIA DESA (Bracka 2): Wysta­
wa prac, Fr. BUNSCHA, GALE­
RIA DESA (Jana 3): Wystawa
COLLAGE*Y H. NAKSIANOWICZ:
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
4): Wystawa malarzy grafików
ERLANGEN (RFN) : sob. (9—19),
niedz. (niecz.), SALON TPSP

(N.H., al. Róż 3): Wystawa R.

CZARNY, R. LEDWOSA, Z. LEŚ­
NIAK. B. PACIOREK — PEJZAŻ,
COLLEGIUM MAIUS (Jagielloń­
ska 15): Wystawa GRUNWALD I

JAGIELLONOWIE, KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa malarstwa
JANINY CHODACKIEJ, GALE­
RIA W KURNIKU (Wołowice 206

gm. Czernichów): Wystawa rzeź­
by i malarstwa JERZEGO OL­
KUSKIEGO.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja) :

sob. niedz. (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):

sob. niedz. (9—14),
SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­

go 12): (11—21)
LAS WOLSKI — ZOO: (9—17)
CYRK WIELKI — przy Moście

Grunwaldzkim: sob. niedz. (14 i

18).

SZPITALE fŚ
DYŻURN

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prądnic­

ka 80, (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko-
cim (niedz.) Prądnicka 35, NEURO­
LOGICZNY : (sob.) Prądnicka 35,
(niedz.) Botaniczna 3, UROLOGICZ­
NY : (sob.) Prądnicka 35, (niedz.)
Grzegórzecka 18, OKULISTYCZNY:

(sob.) Witkowice, (niedz.) Koperni­
ka 38, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) tel.
240-93 (22-8).
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Przemysława, Saturnina |
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Sobota, niedziela, 30 i 31. X. 1976 r,

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 fal.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-98
(18-22).

PRZYCHODNIA REJ. nr I (N.
Huta, os. Jagiellońskie bL 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (10—15),
niedz. (10—16), wiz. dom. niedz.

(10—13).
Wszystkie placówki udzielają

porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym
stomatologicznym 1 zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INNE
SOBOTA, NIEDZIELA

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
niedz. (niecz.).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18),

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86, 583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czyhna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynna od 9
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 871-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14'do 18
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

POGOTOWIE *

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 330-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenic.
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384, tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 - czynne
całą dobę.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,.
Pstrowskiego 94, N. Huta — cen-

trum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214—28
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250

RADIO...

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

Godzina 10.30 „Listy do Delfi­
ny” — Z. Krasińskiego. 10.40 Big-
Band Woody Termana. 11.05 Nie

tylko dla kierowców. 11.12 Z lu­
belskiej fonoteki muzycznej. 11.30
Koncert chopinowski z nagrań J.

Godzinewskiego. 11 .55 Komunikat
c stanie wćd. 12 .25 Z dawnych
nagrań ludowych taśmoteki po­
znańskiej, aud. N. Obsta. 12 45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Zespół
B. Ciesielskiego. 13.15 Koncert ży­
czeń. , 13.30 Katalog wydawniczy.
13.35 Południowe rytmy — aua

J. Jabłońskiej. 14.00 Stare tematy
w nowym wykonaniu. 14 .20 Sport
to zdrowie. 14 .25 Ze świata nauki
i techniki. 14 .30 Przekrój muzycz­
ny tygodnia — aud. A. Kawczyń-
skiej. 15.05 List z Polski. 15.10

Muzyka i poezja. 16.05 Informacje
dla kierowców. 16.06 U przyjaciół.
16.11 Radiowa Kronika Muzycz­

na. 16.30 Przedstawiamy, komen­
tujemy —- aud. T. Fredry. 16.45
Fonoteka folkloru. 17.00 Studio

Młodych — Radiokurier. 18.00 Mu­
zyka i Aktualności. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.30 Parada

polskiej piosenki. 19.15 W kręgu
melodii operetkowych. 20.05 Kon­
cert życzeń. 21 .35. Przy muzyce o

sporcie. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22 .20 Muzyka. 22 .30 Sobotnia

dyskoteka. 23.10 Korespondencja
z zagranicy. 23.15 Sobotnia dy­
skoteka. 0.11 —5 .00 PROGRAM
NOCNY Z WARSZAWSKIEGO
OŚR. RAD. -TELEW.

PROGRAM II

na fali 249 m — czyli 1205 KHz
— oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

9.00 Kompozytorzy wykonawcami
swoich utworów. 10.00 Teatr PR
— Studio Współczesne — „Niezły
zarobek” — słuch. P. MUldner-

Nieckowskiego. 10.31 Thurston
Dart gra utwory klawesynowe W.

Byrda i J. Bulla. 11.00 Dla kl. V

(historia) Aleksander Wielki —

słuch. A. Komorowskiej. 11.35 Od
Tatr do Bałtyku. 11.45 Bezpie­
czeństwo na jezdni zależy od nas

samych. 11 .55 Komunikat o sta­
nie wód. 12.05 Terminarz muzycz-’
ny. 12 .25 Odpowiednie dać rze­
czy słowo — aud. w opr. i in­
terpretacji H. Ładosza. 12 .45 Nie­
zapomniane głosy — wielki ba­
ryton Tltta Ruffo śpiewa włoskie
arie operowe. 13.00 Dla kl. III i
IV (jęz. polski) „Wilcze szcze­
nię” — słuch. J . Kiersta. 13.20
S. Prokofiew — „Ich było sie­
dmiu” — kantata na tenor, chór
i orkiestrę. 13.35 Magazyn ło­
wiecki. 13.50 W rytmie charle­
stona. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.25 Utwory dodeka-
fonistów wiedeńskich. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 „Kołobrze­
skie wieczory wiolonczelowe 1976”
— rep. M. Słowik-Twoske. 16.10

Rytm, rynek, reklama. 16.25 Me­
lodie z musicali. 17.00 H. Vieux-

tempa — V Koncert skrzypcowy
a-moll. 17.20 Prozatorskie początki
— „Owadzia planeta” — opow.
M. Pąkcińskiego — aud. w opr.
Wł. Terleckiego. 17.40 „Czata” —

magazyn wojskowy Studia Mło­
dych. 17.55 Nowe nagrania radio­
we przedstawia Studio Gdańsk.
18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas i lu­
dzie” — audycja kombatancka.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Clifford
Curzon — solista 1 kameralista.
20.30 Przegląd filmowy — Kame­
ra. 20.45 „76 lat muzyki naszego
stulecia” — aud. A. Chłopeckie-
go. 21.45 Wiadomości sportowe.

21.50 Barok dla wszystkich. 22.30

„Zbytki z zabytkami” — aud.

satyryczna. 23.00 Motety — G.

Dufaya. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Kącik starej płyty —

aud. w opr. T. Dębskiego.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz
Godz. 10.35 Przeboje spółki Gam­

ble — Huff. 11.00 Życie ■rodzin­
ne — mag. 11.30 Słynne orkiestry
jazzowe: Thad Jones Mel Lewis.

12.05 Południowe wydanie mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Siad człowieka” —

pow. M. Moskwina. 14.00 Dzieła
instrumentalne J. F. Haendla.
15.10 Druga młodość przeboju.
16.30 Ballady na saksofon. 17.05

Muzyczna poczta UKF. 17.40 Uczu­
cia —- Zdziwienia — rep. A. Sem­
kowicz. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polityka - dla wszystkich. 18.45
Jazzmani w Klubie „Village Gate”.
19.15 Książka tygodnia — G. Dur-
rell — „Moje ptaki, zwierzaki i
krewni”. 19.35 Opera tygodnia —

M. Musorgski „Jarmark Soroczyń-
ski” (opr. St. Grażyńska). 19.50

„Sześć dni Kondora” — pow. J.

Grady’ego. 20.00 ZAPRASZAMY
DO TROJKI 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

B. Goodman. 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. A . Tołstoj
„Droga przez mękę”. 22.45 Na
estradzie w Sopocie A. Pugaczo-
wa. 23.00 Wiersze J. Bobrowskie­
go. 23.05 Po Festiwalu „Jazz Jam­
boree 76” aud. T . Szachowskie-

go. 23.50 Na dobranoc śpiewa N.
Simone.

PROGRAM IV

Audycje lokalne z Krakowa
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

11.30 Josef Bohuslav Foerster:

Sceny z opery „Ewa”. 12.25 Mu­

zyka. 13 00 Z radiowej fonoteki

muzycznej (STEREO) (Kr). 13.50
Dla kl. IV lic. „Demokracja so­
cjalistyczna". 14.20 Omówienie pr.
literackiego. 14 .25 Teatr PR —

Studio Klasyczne — Komedie A.

Fredry — „Rewolwer” — opr. i
reż. M . Meliny. 16.05 Muzyka pol­
ska ubiegłego stulecia. 16.30 „Roz­
mowy i refleksje pedagogiczne”.
16.50 Informator Kulturalny (Kr).
17.00 Na radiowej antenie wasze

troski nasze wnioski (Kr). 17 .15
Jazz na gorąco jazz na zimno —

aud. w opr. R. Kowala (Kr).
17.30 Felieton literacki W. Zechen-
tera „Cmentarz najsmutniejszy”
(Kr). 17 .40 Sobotni magazyn Re­
dakcji Rozrywki „Przed jubileu­
szem Piwnicy” (Kr). 18.24 Pogo­
da (Kr). 18.25 Czy znasz swoje
prawo? 18.40 Ziemia, człowiek,
wszechświat 19 00 Postawy i wzo­
ry. 18.15 4 lekcja języka francu­
skiego. 19.30 stereofoniczne Stu­
dio Rozrywkowe Rozgłośni PR w

Krakowie. (Kr). 21.15 Lokalny
stereofoniczny program muzyczny
— muzyka poważna (Kr). 22 .15 Ra­
diowe portrety Polaków — Ja­
giełło spiżowy i żywy — aud. w

opr. A. Babuchowskiego. 22.35

'Geografia jazzu — aud. A.

Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

Godzina 10.25 Lista przebojów.
11.00 Radiowy Teatr dla Dzieci

Młodszych „Pod znakiem przy­
jaźni” — Festiwal słuchowisk:

„Porwanie autobusu” — słuch.
Czawdara Szinowa. 11.25 Radiową
musicorama. 11 .55 Transmisja ze

Stadionu X-lecia w warszawie
meczu piłkarskiego — rozgrywa­
nego w ramach eliminacji do mi­
strzostw świata — Polska — Cypr.
12.45 Muzyka (w przerwie meczu).
13.00 C. d. meczu Polska — Cypr.
13.50 Muzyka. 14.00 Recital z pauzą.
14.10 Tygodniowy przegląd pra­
sy. 14.20 Recital z pauzą. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Informacje dla kie­
rowców. 16.06 Wiadomości sporto­
we. 16.10 Teatr Wielki PR —

„Mądremu biada” — słuch, wg
komedii A. Gribojedowa. 17.50
Muzyka. 18.00 Komunikat Totali­
zatora Sportowego i wyniki re­
gionalnych gier liczbowych. 18.10

Magazyn muzyki rozrywkowej.
19.15 Przy muzyce o sporcie. 20.05

Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe. 20.20 Muzyka. 20.40 Spotka­
nie z pisarzem — D. Sidorskim.
21.05 Parada polskiej piosenki.
21.30 Radość tworzenia — aud. sa­
tyryczna. 22 .00 Wieczór z operetką.
22.30 Rewia piosenek — zapowia­
da L. Kydryński. 23.05 Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe. 23.20

Muzyczne telegramy ze świata —

aud. A. Kormana. 0.11—5.00 PRO­
GRAM NOCNY Z KRAKOWA.

PROGRAM II

na fali 249 m — czyli 1205 KHz
— oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

Godz. 10.00 Z operowej twórczości

kompozytorów polskich. 10.30
„Znaki czasu” — „Mafia” — aud. -

na podstawie książki A. Ostrow­
skiego. 11 .00 Studio Młodych —

Rozgłośnia Harcerska — mag. nie

tylko dla harcerzy. 11 .40 Program
IV zaprasza — aud. B. Kastory.
12.05 Tańce ludowe Hiszpanii. 12 .35

Czy znasz tę książkę? — zagadka
literacka. 13.00 Pamięci artystów,
którzy odeszli. 14 .00 „Głosy o Le­
nartowiczu” — na podstawie
książki P. Hertza — aud. w opr.
B. Ostromęckiego. 14 .30 Utwory
dodekafonistów wiedeńskich. 15.00

Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży — „Pod znakiem przyja­
źni” — Festiwal słuchowisk „My­
śląca cebula” — słuch. A . Szy­
pulskiego. 15.45 Tu horoskop re­
klamowy. 16.00 Pamięci artystów,
którzy odeszli. 16.30 Koncert ży­
czeń. 17.30 Symfonie J. Ch . Bacha.
18.00 Pamięci artystów, którzy
odeszli. 18.35 Felieton aktualny
18.45 Kabarecik reklamowy. 19.00
Teatr PR — „Jak wilk w głu­
szy” — słuch, wg pow. A. Ber-
hofa. 20.30 W. Lutosławski: —

Koncert na orkiestrę. 21.00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21 .15
Piosenki żołnierskie. 21.50 Wiado­
mości sportowe. 21.55 Wirtuozi no­
wej muzyki. 22.30 „Syrena war­
szawska” — aud. w opr. A.

Chmielewskiej. 23.00 Camille Saint

— Saćns — Kwintet fortepiano­
wy a-moll. 23.35 Pamięci arty­
stów, którzy odeszli.

PROGRAM III

na UKF 67,91 i 66,47 MHz

Godzina 9.50 Na wibrafonie gra
J. Milian. 10.00 60 min. na godz.
— aud. J. Fedorowicza 1 M. Wol­
skiego. 11.00 Weteran z Nowego
Orleanu — Jolly Roli Morton. 11.15

Niedzielną szkółka muzyczna (opr.
K. Pacuda). 12.00 „Zieleniowszcza-
cy” — słuch, dokumentalne St.
M. Jankowskiego (Kr). .12.25 Mu­
zyka z sal koncertowych. 13.15
Z muzycznego archiwum progra­
mu III. 13.45 Piosenki B. Chorą-
zuka. 14 .05 Peryskop — przegląd
wydarzeń tygodnia. 14.30 Bossa
nova na instrumenty. 14 .45 Za kie­
rownicą. 15.10 Przeboje z nowych
płyt — aud. M. Gaszyńskiego i w.

Pogranicznego. 15.50 Muzyka fil­
mowa Herbie Hancocka. 16.15
Grób Nieznanego Żołnierza —

rep. E. Elbanowskiej. 16.45 Mito­
logia w muzyce rockowej. 17.15

Antologia piosenki francuskiej —

aud. P . Kamińskiego. 17 .40 Poszu­
kiwania 1 kierunki — o sztuce

rozmawiają D. Wróblewska i A.

Matynia. 17.55 Mini-max — czyli
minimum słów, maksimum mu­
zyki — aud. P . Kaczkowskiego.
18.30 „Urozmaicenie” — słuch. J.

Skotnickiej. 19.04 Solo na klarne­
cie. 19.10 Piosenki z magnetowi­
du (opr. A. Krajewska). 19.35 Opo­
ra tygodnia — M . Musorgski —

„Jarmark Soroczyński” (opr. St.

Grażyńska). 19.50 „Sześć dni Kon­
dora” — pow. J . Grady’ego. 20 00
Dzieła paryskiej szkoły Notre
Damę w interpretacji Am. Dellera
— aud. K. Lipki. 21.00 Aud.

poetycka „Orzeł ostrzy dziób o

skałę” — poezja Fazu Alijewej
(opr. E. Ziegler). 21.20 „Pragnę
cię” — nowa płyta Małima Gay’e.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — B . Good­
man. 22 .15 Rozmowy z mistrzem
Franciszkiem — wieczór drugi.
22.30 Na estradzie zespól SBB.
23.00 Wiersze J. Bobrowskiego.

23.05 Bluesy śpiewają: Blllio Ho-

liday, E. Fitzgerald i N. Simo­
ne. 23.50 Z nagrań M. Kosza.

PROGRAM IV

Audycje lokalne z Krakowa
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
16.00.

Godzina 10.00 Klub Młodych
Miłośników Muzyki. 11 .00 Nowo­
ści płytoteki radiowej. 12,00 Mu­
zyka. 12.45 Grają Marek 1 Wacek.
13.00 Teatr Klasyki dla Młodzie­
ży— „Wesele" — cz. I drama­
tu St. Wyspiańskiego. 14.00 Stu­
dio Stereo zaprasza — (STEREO)
(Kr). 15.30 Egzotyczne rytmy lu­
dowe (STEREO) (Kr). 16.05 Wy­
niki Lajkonika (Kr). 16.06 Studio
Wawel (Kr). 16.40 „Notatki ze

starych lektur” — fel. J . Stwory
(Kr). 16.50 Koncert życzeń (Kr).
17.30 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 18.00 Muzyka. 18.10 5 lek­
cja języka lac. 18.30 Klub pod
znakiem zapytania. 19.00 J. S.
Bach — Pasja wg św. Mateusza

(STEREO) (Kr). 22.00 Powtórze­
nie wyników Lajkonika (Kr).
22.01 Krakowskie aktualności

sportowe (Kr). 22 .10 „Płyty o któ­
rych się mówi” — aud, M. Garz-

teckiego.

PROGRAM
TELEWIZJI

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.10,19.30, 22.30
(koi.)

6.00 Radiowo-Telew. Szk.
Śred. — Biologia — lek. 6

6.35 Radiowo-Telew. Szk.
Sred. — Wskazówki metody­
czne — lek. 4

10.00 Dla szkół: Czerwone,
żółte, zielone — zabawa w ko­
lory (kol.)

10.10 A jeśli to miłość — film
fab. prod. radź.

13.45 TV Techn. Roln. — Fi­
zyka — lek. 21

14.30 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin — lek. 30
15.10 Redakcja szkolna zapo­

wiada
15.30 Program dnia
15.35 Dla dzieci: Lalki w rę­

ku mistrza
16.20 Obiektyw — program

woj.: gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

16.40 Niezapomniane melo­
die, program estradowy (kol.)

17.05 Sobota młodych —Mło­
dzieżowy kalejdoskop kultu­
ralny

18.05 Z serii: Prawdy i le­
gendy przyrody — ode. pt. Dzi­

wy wenezuelskiej dżungli —

film dok. prod. franc. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
20.40 Werble nad Mohaw-

kiem — film fab. prod. USA

(western) (kol.)
22.45 Teatr Komedii: Pierre

Barille.t i Jean Pierre Gredy
— 40 karatów, reż. B. Sałacka

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Uśmiechy starego kina

— film arch. prod. amerykan*.
Popołudnie przygody i podró­
ży

16.10 Czas i ludzie — w pro­
gramie filmy: Królewski szlak
— prod. RFN, Kolumbijska
Kartagina i Bogota — filmy
prod. TV jug. (kol.)

17.45 Telekino sprzed lat —

Czterej pancerni i pies — film
ser. prod. poi.

18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Studio przebojów —

progr. rozr. TV NRD
21.20 Muzyczna teleteka —

w programie: utwory Chopina
grają Eugene Wist i Kwintet
Warszawski

22.00 24 godziny (kol.)
22.30 Joanna — film fab.

prod. RFN (kol.)

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 11.30,19.30 (kol.)
6.20 Techn. Roln. — Fizyka

— lek. 21
6.50 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin — lek. 30
7.25 TV Kurs Rolniczy
8.00 Przypominamy, radzimy
8.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Wiadomości sportowe
8.40 Sport dla wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów!

Teleranek
10.20 Antena
10.45 Klub Sześciu Konty­

nentów — Siadami komisarza
Turkiestanu (kol.)

11.55 Polska — Cypr — trans­
misja z meczu piłki nożnej w

ramach Mistrzostw Świata.
(kol.)

13.50 Dla dzieci: Botafogo —

przeniesienie z Teatru Lalko­
wego w Rzeszowie

14.40 Nie taki diabeł straszny
— progr. muz. -

15.45 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.00 Wielkie bitwy historii
— ode. V pt. Bitwa pod Azin-
court — dok. film prod. TV,
franc. (kol.)

16.55 Między nami jaskinio­
wcami — ode, pt. Dwie niania
— film ser. prod. USA (kol.)

17.20 Wielka gra — teletur­
niej

18.35 W krainie operetki —

śpiewa Elżbieta Jaroszewicz
19.00 Wieczorynka — bajko-

wy koncert życzeń
20.40 Bajka dla dorosłych

.20.50 Wojna i pokój — ode.
VI pt. Znowu razem — film
ser. prod. ang. (kol.)

21.40 Lucjan Kydryński'
przedstawia — Yves Mon-
tanda (kol.)

22.30 Studio — sport (kol.)

PROGRAM II

10.00 Program dnia
10.05 Jubileuszowy koncert z

okazji 200-lecia Teatru Wiel­
kiego w Moskwie (kol.)

11.40 Wojskowy film doku­
mentalny

12.15 Żywot Dantego — ode.
II (ostatni) filmu biograficzne­
go prod. TV wł.

13.40 Teatr komedii: Pierre
Corneille — Łgarz

15.10 Stracona noc — film
fab. TVP (kol.)

15.50 Dla młodych widzów:
Turniej o srebrną łódkę

16.50 Dama z Genui — film
fab. prod. NRD

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Jadą wozy taborowe —

progr. muz. (kol.)
21.40 Klub filmowy — Zda­

rzenie — film fab. prod. jug.
(kol.)

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

10.20 Program dnia
10.25 Siedemnaście mgnień

wiosny — ode. II serialu sens,

prod. TV ZSRR
11.35 W starym kinie —-

wspomnienie o Józefie Wę­
grzynie

12.35 Pasja leśnika — pro­
gram publ. kult, (kol.)

12.50 Piórkiem i węglem —

Stary Sącz
13.05 Program muzyczny
13.15 W. A. Mozart — Re-

tjuiem d-moll kv 626 (kol.)
14.20 Dolina jaskiń — film

dok. prod. australijskiej (kol.)
15.15 Dla dzieci: krakowski

teatr baśni — Ramajana
16.15 Estrada poetycka — Je­

szcze jedno wspomnienie
16.50 Kino, kino — Anna

Karenina — progr. publ. kult,
(kol.)

17.40 Filmy Sergiusza Giera-
simowa — Dziennikarz — cz.

I, film fab. prod. radź.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Teatr Telewizji — Er­

nest Bryll — Rzecz listopado­
wa — reż. Bohdan Poręba
(kol.)

22.35 Trzeci Koncert Bran­
denburski Bacha — progr. muz.

PROGRAM II

14.15 Program dnia
14.50 Pomniki warszawskie

(kol.)
15.10 Proguiem dla fletu cza­

rodziejskiego — film biografi­
czny prod. TV CSRS

16.10 Żywot Mateusza — film
fab. prod. pols., reż. Witold Le­
szczyński (studium psycholo­
giczne)

17.25 Jan Sebastian Bach —

Magnificat — progr. muz.

(kol.)
18.00 Intergrafia — 76 —

progr. publ. kult, (kol.)
18.25 Zagraniczny film do­

kumentalny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Koncert skrzypcowy

Czajkowskiego (kol.)
21.15 Pamięć i trwanie —

progr. poet.-muz.
21.35 Z serii: Z albumu bo­

haterskich miast — Kercz —

film dok. prod. radź, (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.25, 19.30,
22.55 (kol.)

9.00 Program dla najmłod­
szych, kl. I — Matematyka
(kol.)

10.00 Wojna i pokój — film
ser. prod. ang. (kol.)

13.45 TV Technikum Rolni­
cze — Język polski — lekcja
28 — Eliza Orzeszkowa

14.30 TV Technikum Rolni­
cze — Hodowla zwierząt —

lekcja 28 — Pomieszczenia dla
świń i zasady organizacji pra­
cy przy obsłudze trzody chlew­
nej

16.30 Obiektyw •— progr.
woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

17.00 Przypominamy, radzi­
my

17.05 Studio Telewizji Mło­
dych

18.00 Elegia — progr. publ.-
kult.

18.15 Za horyzontem — pro­
gram publ. kult, (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Filmy Sergiusza Giera-
simowa — Dziennikarz — cz. 2
filmu fab. prod. radź.

22.05 Łódzkie spotkania ba­
letowe — progr. muz.

PROGRAM II

15.20 Język angielski — Slim
John — lek. 5

15.50 Program dnia
15.55 Teatr Telewizji — Er­

nest Bryll — Rzecz listopado­
wa, reż. B. Poręba (kol.)

17.45 Dziwne losy Jane Eyre
— ode. 2 filmu ser. prod. CSRS

18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Wtorek melomana —

koncert kompozytorski Tadeu­
sza Bairda

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Notatnik kulturalny
22.05 Akcja Stambuł — film

krym. prod. NRD

Środa
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.20 (kol.)

6.00 TV Techn. Roln. — Ję­
zyk polski — lek. 28 — Eliza
Orzeszkowa

OD1.XI.do5.XI.1976R.

6.35 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt •— lek. 28

8.40 Dziennikarz — film fab.
prod. radź. cz. I

10.00 Dla szkół: Fizyka kl.
VII — Zasady dynamiki

11.05 Dla szkół: Historia kl.
VII — Józef Bem

12.00 Dla szkół: Wychowanie
plastyczne kl. VII—VIII —

Rzeźba

12.45 Radiowo-Telew. Szkoła
Sred. — Chemia — lek. 8

13.25 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 8

15.50 NURT — Matematyka
— Mnożenie i dzielenie w sy­
stemach niedziesiątkowych.
Wykł. prof. Zb. Semadeni

16.25 Program dnia

16.40 Obiektyw — program
woj.: białostockiego, bielsko-
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, włocła­
wskiego, zamojskiego.

17.00 Dla dzieci — Entliczek-,
słowniczek (kol.)

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.55 Żywoty instrumentów
— progr. muz.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Samotnik — film fab.

prod. fr. (kol.)
22.35 Studio sport — trans­

misja z II rundy pucharu
UEFA w piłce nożnej: RWD
Molenbeek (Belgia) — Wisła
Kraków (kol.)

PROGRAM II

16.15 Język francuski — En

franęais — lek. 34 cz. 2
16.45 Program dnia
16.50 Motomagazyn zderzak

— Magazyn rozrywkowy
17.05 Uśmiech i łzy — progr.

publ. kult.
17.25 Z wojennych dróg —

cz. I — Krzyk żurawi •— film
fab. prod. radź.

18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Co dalej maturzysto
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Teatt TV; Idzi do pan­

ny Torpe — scenariusz J. Bur­
skiego na motywach sztuki
Francois Billetdoux

22.45 Język angielski — Slim
John — lek. 5

23.15 NURT — Pedagogika
— Patriotyzm

CZWARTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
23.05 (kol.)

6.00 Radiowo-Telew:. Szkoła
Sred. — Chemia — lek. 8

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 8

8.10 Studio sport.
9.00 Dla szkół: Język polski

kl. I lic. — Jan Kochanowski
— Sekretarz Zygmunta Augu­
sta

9.30 Dziennikarz — cz. 2 fil­
mu fab. prod. radź.

13.45 TV Techn. Roln. — Ma­
tematyka — lek. 39

14.30 TV Techn. Roln. — Me­
chanizacja rolnictwa — lek. 26

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — program

woj.: łódzkiego, kieleckiego,
piotrkowskiego, radomskiego,
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

17.00 Przypominamy, radzi­
my

17.05 Ekran z bratkiem
18.10 Poligon (kol.)
18.35 Komicy niemego ekra­

nu

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

20.40 Przestępca — film fab.
prod. ang.

22.20 Pegaz (kol.)
PROGRAM II

16.20 Język rosyjski — My
goworim po russki — lek. 5

16.50 Program dnia

16.55 Malarstwo i film — O
rewolucji niech mówią plakaty
(kol.)

17.40 Morskie ogniwa — Re­
publika Federalna Niemiec

18.10 Poradnia młodych
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Teatr TV na świecie —

Razul Gamzatow — Płonąć że­
by było widno

21.25 Kto ma rację — progr.
publ. kult.

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Polski film dokumen­

talny — Filmy Festiwalu Kra­
kowskiego

22.55 Język francuski — En
franęais — lek. 34

PIĄTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.40 (kol.)

6.00 TV Techn. Roln. — Ma­
tematyka — lek. 39

6.30 TV Techn. Roln. — Me­
chanizacja rolnictwa — lek. 26

8.30 Rodzice, dziadek i ja —

film fab. prod. radź.
10.00 Program dla klas IV —

Tu był Lenin (kol.)
11.05 Dla szkół: Wychowanie

techniczne, kl. I—III lic.
12.00 Dla szkół: Geografia,

kl. VII — Rumunia
12.45 Radiowo-Telew. Szkoła

Śred. — Matematyka, lek. 7

13.25 TV Techn. Roln. — lek­
cja 5

15.50 NURT — Psychologia
— Osobowość nauczyciela a

wrażliwość na problemy wy­
chowawcze — wykł. prof. J.

Reykowski

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — program

woj.: poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskiego,
leszczyńskiego, pilskiego, zielo­
nogórskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na Te­
lesfora

17.30 Latający Holender
18.00 TV Informator Wyda­

wniczy
18.10 Prawdy i legendy przy­

rody — Od Morza Kaspijskie­
go do Zatoki Perskiej — film
dok. prod. fr. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Z cyklu: Miłość nieje­
dno ma imię — Jesienne kwia­
ty — film fab. prod. jug. (kol.)

22.55 Studio sport (kol.)
PROGRAM II

15.00 Program dnia
15.05 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Ocalić swoje
marzenia

15.35 Pegaz (kol.)
16.20 Magazyn lotniczy
16.50 Na kogo popadnie —

progr. publicystyki kult.
17.25 Z wojennych dróg —

cz. 2 — Natarcie — film fab.
prod. radź.

18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Studio — sport — trans­
misja z międzypaństwowego
meczu w boksie Polska — NRD

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Festiwalowe życiorysy

— progr. publ. kulturalnej
23.00 Język rosyjski — My

goworim po russki — lek. 5
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aiKBBimiimiaiiaammsmi! POZIOMO: 3. trzejnik. S.
typowo arabskie okrycie, 6.
choroba gardła, 8. przedwo­
jenna władza w gminie. 9.
rzymski bożek miłości, 11.
zbrojny spisek, 15. poziome
wyrobisko górnicze, 16. zbiór
akt i dokumentów. 17. biały
minerał używany do wyrobu

nadsyłać w terminie do dnia
5. XI. 76 r. (decyduje data
stempla pocztowego). Wśród

czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

B bbbbbb bbbbbbbbbbb ba bbbbbbb bsbeS

przedmiotów ozdobnych,
' 20.

znakomitość, sława aktorska,
22. zgromadzenie wybierające
papieża, 23. rodzaj szału, wy­
stępuje w klimacie tropikal­
nym, 24. rzadkie imię żeń­
skie, t 25. amerykańskie stowa­
rzyszenie młodzieży męskiej,
działa w wielu krajach, > 28.
stolica stanu Teksas lub po­
pularny samochód angielski,
29. pomieszczenie mieszkalne
dla załogi na statku, 30. wyr
nalazca ruchomej czcionki
drukarskiej.

PIONOWO: 1. zastrzeżenie
lub warunek w dokumencie
prawnym. 2. natarcie na wiel­
ką skalę. 3. trzyma go ster­
nik, 4. może być samochodo­
wy lub pieszy. 5. wstrzyma­
nie stosunków jako forma
walki. 7. miejscowość u ujścia
Nilu, w pobliżu której Nel­
son zniszczył flotę Napoleona,
8. wisi na drzwiach. 10. szkla-

>ne lub porcelanowe na słu­
pie, 12. aromatvczny i smacz­
ny owoc, 13. ptasie schronie­
nie, 14. zabezpieczenie przed
zniszczeniem, 18. roślina mo­
tylkowa, 19. wędruje z dom-
kiem na grzbiecie, 21. prak-

m in

tycznie podchodzi do życia, tworność (wspak), 27. żaglo-
22. średniowieczny krakowski wiec o dwóch masztach,
kronikarz, 26. elegancja, wy- ROZWIĄZANIA prosimy

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 40

POZIOMO: 7. Ćmielów, 8.
miernik, 9. wiatrak, 10. mate­
ria, 12. minuta, 14. kraksa, 15.
atelier, 20. bokser. 21. slumsy,
22. bolerko, 24. dracena, 26.
Witkacy. 27. tkanina.

PIONOWO: 1. amfibia. 2.
centrum. 3. góra, 4. Piza, 5,
przetak, 6. Fidiasz, 11. suplika,
13. aktor,. 14. kleks, 16. kolo­
nia, 17. Osiecka, 18. dulcyna,
19. asonans, 23. kicz, 25. roki.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 40. z

16/17 X 1976 r. nagrody książ­
kowe otrzymują: S. Busko. A.
Semczuk — Nowy Sącz, M.
Baran — Wola Rogowska. F.
Stygares, J. Gryszówka, A.
Pawełek, A. Pawlik, H. Pa-
c hański, A. Mikuszewska, J.
Sosenko — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

BBBSBBBBBBBBBBBBBBBIBBBBBBBBBBKM

■ ...i nic go nie cieszy
SbBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB BBBBBBI

Bogdan Brzeziński

TELEWIZOR JEST DOBRY NA WSZYSTKO

Prawie ostatni
Listek opadł,
Zbliża się żwawo
Już listopad!

Niech pan ją żywo
Mi przyniesie.
Bo się do pracy
Bardzo spieszę!

Warto by przejrzeć
Dziś lub jutro,
Jak tam wygląda
Nasze-jutro?

Czy może zjadły
Psotne mole
Nasze kołnierze
I etole.

Ja się rozstałem
Z moim trenczem,
W zimowym płaszczu
Już się męczę.

A w barach słychać
Starą śpiewkę:
Podaj, pan setkę
Na rozgrzewkę,

Jeszcze niedawno
Junak młody
Pil taką setkę —

Dla ochłody...

Czy to jest lato,
Czy też jesień., ■
Zawsze pan kelner
Setkę niesie,

Bo pory rojku
Wciąż mijają.
Lecz jedną wspólną
Cechę mają,

Ze. pielęgnuje
Się nadzwyczaj
Ten bardzo kiepski
Nasz obyczaj!

Witold Zechenter

W moim kraju
albo praca
albo kartka:
„ZARAZ WRACAM”.

Na„USŁUGACH
DLA LUDNOŚCI”
„ZARAZ WRACAM”
lśni najprościej.

Szewc, zdun, krawiec,
firma stara:

kłódka, napis:
„WRACAM ZARAZ”.

Te litery
nieraz zblakły —

znać, że napis
dość już dawny.

Ktoś się spieszy,
drogę skraca:
sklep zamknięty,
„ZARAZ WRACAM”.

Sklep czy warsztat,
kiosk czy biuro,
„ZARAZ WRACAM”
tkwi ponuro.

Taka w pracy
dziwna przerwa
nam zbyt silnie
gra na nerwach.

Stąd ten apel
mój gorący:
z tym napisem

ZARAZ skończyć!

— TWOJA siostra mija się z prawdą
mówiąc, że ma 20 lat, podczas gdy ma 26.

— No cóż, nauczyła się liczyć mając do­
piero 6 lat...

★
— POWIEDZ Mareczku, chcesi mieś

małą siostrzyczkę’
— Nawet, gdy powiem nie, to czy się t»

na co przyda?
★

— ALEŻ, drogi przyjacielu, fatalna po­
goda wypadła na pogrzeb pana żony.

— To prawda. Niestety nigdy nie mia­
łem szczęścia do rodzinnych uroczystości...

★
— JESTEM STROICIELEM fortepianów

— przedstawia się mężczyzna • wchodząc
do mieszkania znanej pianistki.

— Przecież ja pana wcale nie wzywa­
łam.

— Tak, ale posłali mnie tu pani sąsie-
dzi...

★
— TO WSTYD wracać w takim stanie

do domu. I do tego późną nocą! Nie mo­
żesz się utrzymać na nogach! — Zwraca

uwagę żona mężowi.
— A po cóż mam się trzymać na no­

gach wtedy, kiedy właśnie mam zamiar

się położyć?
★

— DOLAŁAŚ Marysiu wody rybkom
w akwarium?

— Nie, bo tej, co mają jeszcze nie wy­
piły.

★
W SKLEPIE z bronią w USA: — To

wspaniały browning, można strzelać nawet
» odległości stu metrów!

— To obojętne — mówi klientka. — Ja
mu przyłożę rewolwer do skroni.
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

4

4

RED. KONRAD STRZELE-
WICZ z „Gazety Południo­
wej” twierdzi że pewien jego
znajomy, który przed dwoma

Z ZYC/A WYŻSZYCH
SFER:

Prezes Związku Kynę-'.

logicznego, Edwin Rozłubir-
ski wypowiedział się w

„Perspektywach” przeciwko
insytucji rakarzy, ale jest za

hodowlą zorganizowaną. Te
cenne obserwacje fachowca
popularyzuje „Student” opo-
toladając się za psami raso-

wymi.

laty przestał mu się kłaniać,
na pytanie w ankiecie pasz­
portowej „Jakim o b c y m ję­
zykiem włada biegle w mo­
wie i w piśmie”, napisał:
językiem polskim! To

dopiero poliglota.

Tygodnik „Perspektywy”
pisze: „NOWY JORK. Słynna
prezenterka telewizyjna Bar­
bara Walters (nie mylić z Bo­
żeną Walter!) ze swym współ-
prowa.dzącym partnerem Har-

rym Reasonerem rozpoczęła
nadawanie nowego programu
„Wiadomości Wieczorne" dla
sieci ABC. Trudno rozstrzy-

gnać czy ostrzeżenie w spra­
wie Bożeny Walter skierowa­
ne jest do Amerykanów czy
do Polaków?

*

Tygodnik „Polityka” przy­
puszcza, że piosenkarka ALI­
CJA MAJEWSKA, która n»

Uniwersytecie Warszawskim
obroniła rozprawę magister­
ską pt. „Analiza pedagogiczna
młodzieżowego środowiska

muzycznego”, w całości od­
śpiewa swoją dysertację. NA
PEWNO, bo „Polityka” jest
zawsze dobrze, albo prawie
dobrze zorientowana.

4

Red. Jerzy Iwaszkiewicz u-

jawnił w „Expressie Wieczor­
nym”: „...Daniel Passent, któ­
ry potrafi napisać wszystko
od książki o polityce świato­
wej do instrukcji obsługi ku­
ry. cżubatki, siedział, cztery
dni nad tekstem piosenki i
nie napisał nic”. Ten ■upór i

ambicja imponują, bo prze­
cież mógł D. P . zwrócić się o

pomoc do małżonki Agnieszki
Osieckiej.

Felietonista JAN Z. SŁO-
JEWSKI zerwał z paleniem
definitywnie i ogłosił w „Kul­
turze”:

go, kto

pierosa
pluł w

rąkter,
nie dolega, mimo prawie stu

lat na karku.

4

„upoważniam każde-

zobaczy u mnie pa-
w gębie, żeby mi na-

gębę”. Ma gość cha-
twłaszcza że mu nic

Twórca JONASZ KOFTA
ma podobno w rzeczywistości
na imię Janusz, ale ze

względów artystycznych ład­
niej brzmi Jonasz. Igra
chlap niepomny, że taki je­
den Jonasz — prorok to za

nieposłuszeństwo Bogu w VII
w., p.n.e. połknięty został
przez potwora morskiego i
cztdem tylko po dwóch dniach

wydostał się z wnętrzności.
Na razie szczęście Koftę Jona­
sza też jakoś nie opuszcza.

4

SPORT

„GAZETA POŁUDNIOWA”
25. X. 76 w relacji z meczu

Szombierki — Wisła: „...W

Wiśle podobali się Musiał, A

Szymanowski oraz Na wałka”.
„DZIENNIK POLSKI” 25. X.
76 w relacji z meczu Szom­
bierki — Wisła: „W Wiśle,
która zagrała osłabiona bra­
kiem Adama Musiała podoba­
li się A. Szymanowski oraz

Nawałka”. Teraz już wiemy,
że Adam Musiał podoba się
redaktorom „Gazety Połud­
niowej” tylko: wtedy kiedy
nie gra!

4

KOMUNALNE!

iSa łamach „Życia Warsza­
wy” ukazało się ogłoszenie
następującej treści: „Kierow­
nictwo Produkcji Filmu
„NIEDZIELA” poszukuje do

realizacji zdjęć na okres 2

miesięcy: MIESZKANIA 2-
POKOJOWEGO oraz MIESZ­
KANIA 3-POKOJOWEGO z

rozległym widokiem, w no­
wym budownictwie, od I do
IV piętra. Zgłoszenia prosimy
kierować tel. 26-32-41 wew.

493, 491". A nie leA-a pocze­
kać osiem do dziesięciu lat?

Najwyższy czas by kierowni­
ctwo produkcji filmu „Nie­
dziela” zapisało się już do

spółdzielni!

4

CO PISZĄ INNI?

Zadzierać nóżki!

Na łamach „Dziennika Pol­
skiego” ukazała się obszerna

recenzja z wystawy japoń­
skiego fotografika Takuyo
Tsukahara, zorganizowanej
przez purytanów ze Związku
Polskich Artystów Fotografi­
ków, filia w Krakowie, któ­
rzy oburzali się kiedyś na

„Venus” KTF szerzącą rzeko­
mo zgorszenie. Tymczasem
świętoszki z ZPAF sprowa­
dziły ekspozycję pt. „Dziec­
ko” i dzieciaki demonstrują
takie różne pozy seksualne
Felietonista „Dziennika Pol­
skiego" stwierdza:

„Dzieci Tsukahary robią
wprawdzie wrażenie małych
śiuintuszków, ale czym •— u

diabła starego! — mają się
zająć, skoro artysta wpuścił

je golutkie w cztery puste
ściany?
nawet

równie

robiłby
dalszych fotogramach autor

dodaje wprawdzie dziewczyn­
ce jeszcze pieska, ale każę jej
przy tym kłaść się na plecy,
zadzierać nóżki, a pieska
trzymać oburącz nad sobą.
Czy to jest prawda? Czy taka

jest reakcja narwanego dziec­
ka na normalnego pieska?
Bez udziału starych zbereźni-
ków na pewno nie”.

Felietonista „Dziennika Pol­
skiego" odnosi wrażenie, że

żemoejonowany widz po obej­
rzeniu ekspozycji i ZPAF

chciałby zapewne aby dzieci

zademonstrowały mu pełnego
Van de Velde'a. Młodszych
pragniemy doinformować, że
na wiele, wiele lat przed eks­
plozją wydawnictw porno
modna była książka holen­
derskiego, ginekologa Van de
Velde’a pt. „Małżeństwo do­
skonałe", z której wiele moż­
na było Się nauczyć. Teraz

. mamy seksuologów nawet w

związkach fotograficznych.

W takich warunkach

święty młodzianek z

świętą dziewicą nie

innego wrażenia. W

INWIGILACJA!

Ob. Kazimierz KUTZ (reży­
ser) w pewnej poważnej, pu­
blicznej instytucji podglądał
przez dziurkę od klucza RY­
SZARDA FILIPSKIEGO. In­
cydent zdarzył się w Warsza­
wie i aż dziw bierze, że ob.
Kutz nie chce pofatygować
się do Krakowa, by w całej
okazałości obejrzeć dyrektora
Teatru Ludowego w Nowej
Hucie. Ob. Kazimierz Kutz do
dziurki od klucza wspinał się
na palcach, bo gdzie mu tam

wzrostem do Bohdana Poręby
(reżysera). Ha! Tym razem u-

dało się bo Kutza podsadzał
przyjaciel, Jonasz Kofta.
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NAS, zwolenników „Ku­
rierka” jest większość
więc litujmy się nad NIMI,
którzy walczą bo są i będą
w mniejszości! Informa­
cja „Studenta” że zajmuje się
twórczością krytyka i publi­
cysty Zygmunta Wasilew­
skiego (1865—1948) jest praw­
dziwa! Tak robaczku!
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